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ZARANIE ŚLĄSKIE
RO CZN IK  V III. W C IESZYN IE, 30 CZERW CA 1932. ZESZY T  2.

Paweł Musiol.

Józef Lompa
w świetle swych listów do J. I. Kraszewskiego.

Polska praca badawcza nad przeszło­
ścią Śląska, ciekąca do niedawna wąziut­
ką strugą, przekroczyła już obecnie okres 
swego niemowlęctwa, wchodząc zwolna 
w stadjum rozkwitu. Szczególną pieczą 
cieszy się najbliższa, ale też najpiękniej­
sza epoka dziejów Ziemi Nadodrzańskiej, 
epoka jej odrodzenia narodowego1). 
Związane są zaś te dzieje więcej niż 
gdzieindziej z nazwiskami działaczy, — 
odrodzenie narodowe bowiem obejmowa­
ło na długi czas nieliczną tylko rodzimą 
elitę, raczej nieliczne jednostki, które w 
warunkach wprost anormalnych dla pra­
cy narodowej rozpalały na wyjałowio­
nym gruncie świadomości narodowej Ślą­
ska ogniska polskości. Nic dziwnego za­
tem, że dzieje odrodzenia narodowego na 
Śląsku to przedewszystkiem dzieje jego 
pionierów, — dopiero pod koniec 19 i 20 
wieku zachodzą tu zjawiska zbiorowego 
porywu i akcji (jakkolwiek już w czas 
„wiosny ludów”  spotykamy na Śląsku 
wiece), ukoronowane heroizmem pow­
stań śląskich. Stąd polski dorobek nauko­
wy o Śląsku to głównie „obrazy Śląza­
ków wspomnienia godne". Słowem li­
teratura biograficzna2).

Postacią, która może najwięcej dziś 
skupia na sobie zainteresowania badaczy

1) Nietylko uczuciowe stanowisko odgrywa 
tu rolę — niedawność, obfitość wielka materja- 
łów, pamiętniki, potem fakt, że dużo pionierów 
ostatniego etapu odrodzenia jeszcze żyje — oto 
źródła dalsze tej pieczy naukowej.

i literatów i skupiała, jest skromny nau­
czyciel z Lublinieckiego, Józef Lompa. 
Już Damrot, jeden z czołowych poetów 
literatury odrodzenia narodowego, jako 
student składa w imieniu studjującej we 
Wrocławiu młodzieży śląskiej zmarłemu 
codopiero Lompie hołd, prawiąc w ostat­
niej strofie wiersza „Do Józefa Lom- 
p y"s):

Takeś nam przykład zostawił stałości,
Zapału, męstwa niezachwianego,
I wzniecił iskrę drzemiącą miłości
Znów do języka, od ojców wziętego.

Obok licznych artykułów i mniejszych 
rozpraw na uwagę zasługuje wydana w 
1912 r. monografja tego pisarza, pióra 
Konst. Prusa, napisana doskonale, choć 
całkowicie) o co trudno, nie wyczerpują­
ca bogatego tematu. Poważną pozycję do 
tej literatury dorzucił dr Kazimierz Do­
browolski, bibljotekarz Bibljoteki Jag., 
drukując nakładem Muzeum Śląskiego 
Katowicach nieznane listy Lompy 
Kraszewskiego4) i zaopatrując je obsz 
nem i gruntownem studjum o piśmie

--------------- . .2) Poważne miejsce w Rocznikach Twa
Nauk na Śląsku zajmują życiorysy. Podyktowane 
to nietylko chęcią uczczenia świeżo zmarłych 
działaczy, są biografje i starszych.

3) Konst. Damrot, Z  niwy śląskiej.

4) Listy Józefa Lompy do J .  I. Kraszew­
skiego z lat 1860— 1862. Wydał i wstępem po­
przedził Kazimierz Dobrowolski. Katowice 1931.
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nictwie śląsko-polskiem starszem, czasach 
Lompy na Śląsku i Lompie5)-

Na marginesie tych lisów, biorąc je i 
całość pism Lompy za podstawę, pragnę 
rzucić garść uwag do jego charakterysty­
ki, wreszcie zużytkowując zawarty w 
nich materjał historyczny, nakreślić parę 
rysów do oblicza ówczesnego Górnego 
Śląska.

Znajomość działalności i pism 
Lompy wyjaśnia -nam najzupełniej jego 
popularność u badaczy przeszłości Ślą­
ska. Postać to bowiem niezmiernie cieka­
wa, — nietyle dzięki perypetjom życio­
wym, — życie Lompy nie obfitowało w 
nadzwyczajności, upływało szaro, — ile 
raczej strukturze duchowej, działalności 
twórczej i praktycznej, jaką rozwijał na 
przestrzeni lat od 1820 do 1863, roku 
swej śmierci, na Ziemi Śląskiej.

Niezwykła indywidualność twórcza 
na warunki, w jakich żył, i wykształce­
nie, zdumiewające ogromem pracy, w y­
siłku, woli i wszechstronności, wreszcie 
wielkości dorobku, jaki zostawił po so­
bie. Poeta o szerokiej skali motywów i 
bogactwie nastrojów (pomijam wartość 
formalną, ale tu już grały rolę inne wzglę­
dy!), powieściopisarz, dobrze trafiający 
sposobem przedstawienia do prostego 
czytelnika, historyk przeszłości Śląska, 
pierwszy polski autor jego dziejów, hi­
storyk kultury, a nawet literatury tej 
dzielnicy, monografista miast, pierwszy 
polski geograf Śląska, ludoznawca wprost 
wybitny, — najwybitniejszy wśród licz­
nych śląsko-polskich folklorystów, bibljo- 
graf, przyrodnik, tłumacz poetów nie­
mieckich, ludowych powieściopisarzy, 
tłumacz dziełek naukowo-popularnych i 
autor oryginalnych z dziedziny kultury 
gospodarczej (nawet o wściekliźnie psów 
pisał!), sam praktyczny przyrodnik i o­

5) Ponieważ wstęp p. Dobrowolskiego w ma­
łym zakresie dotyczy samych listów, jest nato­
miast odrębnem studjum, omawiam go osobno.

grodnik, archiwista, pedagog, mogący się 
poszczycić paru tłumaczeniami i oryginal- 
nemi dziełkami do użytku szkoły, redak­
tor kancjonałów, na dodatek trochę 
kompozytor, wreszcie redaktor z czasów 
„wiosny ludów" i lat najbliższych, publi­
cysta ruchliwy, drukujący na łamach 
pism polskich i niemieckich na Śląsku i 
w prasie wszystkich trzech zaborów, w y­
pełniał Lompa tą twórczą działalnością 
wszystkie zaniedbane, leżące odłogiem 
dziedziny życia na Śląsku6). Typowy to 
polihistor, ostatnie bodaj najwybitniej­
sze ogniwo tego łańcucha polihistorów 
śląskich, w jakich Śląsk obfitował w do­
bie humanizmu i w wieku 17- — Oto je­
dna z przyczyn, dla których Lompa bu­
dzi tak żywe zainteresowanie. — Ale ten 
polihistoryzm i ta literacka płodność, 
przeniesiona na inny grunt, budziłaby cie­
kawość tylko dla samych siebie, — na Ślą 
sku mają głębsze uzasadnienie: Lompa 
wygładzał i mościł ścieżki dla potężniej­
szego ruchu umysłowego i narodowego, 
jaki tu po nim jak skutek po przyczynie 
nastąpił, ożywił tradycję środowiska. U- 
czuciowy więc motyw naszych zaintere­
sowań dla Lompy i jego twórczości leży 
w tern, że w Lompie widzimy ojca naro­
dowej literatury polskiej na Śląsku.

Praca literacka Lompy nosi w sobie 
w wielkiej mierze tendencje popularyza­
torskie, oświatowe, — oświatowo-organi- 
zacyjnej działalności oddawał się prak­
tycznie na niwie śląskiej, zwłaszcza w 
czasie „wiosny ludów", — z podobnych 
zresztą pobudek wyrasta dążność 
Lompy do spopularyzowania tak współ­
czesności Śląska, jak i jego przeszłości i 
kultury w społeczeństwie polskiem i nie- 
mieckiem. A  wiadomo, że w tym czasie, 
pomimo tendencyj różnorodnych ze stro-

°) Paweł Musioł, Rzut oka na literaturę ślą- 
sko-polską, Pamiętnik Warszawski, wrzesień 1930.

66



= Paweł Musioł: Józef Lompa w świetle swych listów do J . I .  Kraszewskiego.

ny polskiej w kierunku zwrócenia uwagi 
na prastarą dzielnicę polską7), głucho było 
o Śląsku w Polsce i to tak głucho, że w 
roku 1849 wyrywają się J . Łepkowskie- 
mu takie słowa na łamach „Czasu": 
„Wołamy o Polskę od morza do morza, 
a dwieście lat mija zgórą, jak o Szląsku 
zapomnieli Polacy, chociaż ten Szląsk nie 
za morzem, ale za Mysłowicami i Kęta­
mi"8 9). — W sprawie skierowania oczu 
społeczeństwa polskiego na Śląsk roz­
winął Lompa wprost zdumiewającą ru­
chliwość i pracowitość. Na tern polu ilo­
ściowo najwięcej z wszystkich Ślązaków 
zdziałał: w prasie wszystkich zaborów 
zabiera głos w kwestjach śląskich, zmu­
szając wielu na zajęcia się niemi; pozosta­
je w żywym i wszechstronnym stosunku 
z ruchem umysłowym w Polsce i jego 
najwybitniejszymi przedstawicielami, jak 
Kraszewskim, Libeltem i innymi, bierze 
nawet udział w literackich i naukowych 
konkursach. Co więcej, kontakt utrzy­
muje z przedstawicielami nauki obcej — 
niemieckiej i czeskiej8). Nic dziwnego 
więc, że został członkiem kilku umysło­
wych towarzystw polskich, jak Twa lite­
rackiego w Gostyniu, Twa rolniczego w 
Krakowie, Twa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu i Twa rolniczego w Królestwie 
Polskiem.

Jak  widać, wyprzedzał w dziedzinie 
propagandy Śląska i śląszczyzny innych, 
nie mówiąc już o tern, że osią całej prawie 
jego działalności pisarskiej są motywy i 
zagadnienia regjonu śląskiego. Jest zatem

7) W okresie Księstwa Warszawskiego. N a 
Śląsk w sposób dobitny zwrócił uwagę ks. Hugo 
Kołłątaj. Patrz K . Dobrowolski, Uwagi wstęp­
ne o piśmiennictwie polskiem na Śląsku. Listy 
Józefa Lompy do J .  I. Kraszewskiego, str. 
X X X II i X X X III .

8) Jak  wyżej.
9) Z  uczonym czeskim fizjologiem, prof. u- 

niwersytetu wrocławskiego Purkynem, założycie­
lem Tw a słowiańsko-literackiego w Wrocławiu 
(1863).

jakby poprzednikiem współczesnych re- 
regjonalistów śląskich, pragnących re- 
gjonalizm śląski wyprowadzić z ciasnych 
brzegów prowincjonalizmu w brzegi o- 
gólno-narodowego ruchu umysłowego. 
Ta działalność propagandowa obok pracy 
oświatowo-narodowej pasuje Lompę na 
patrjarchę odrodzenia narodowego Gór­
nego Śląska tak w zakresie kultury, jak i 
polityki polskiej. Oto druga przyczyna, 
dlaczego Lompa dziś wciąż modny.

Prace literackie Lompy noszą oczywi­
ście ślady warunków, w jakich żył. Brak 
środowiska kulturalnego i wyższego wy­
kształcenia, niedostatków, czego usilna 
praca i oczytanie usunąć nie mogły, spra­
wił, że wartość tych tworów, poza lu- 
doznawczemi, tak z punktu widzenia li­
terackiego, jak i naukowego, jest dziś ma­
ła. Niemniej jednak, jako zjawisko twór­
cze na tle swej epoki i to na Śląsku, jest, 
jak już powiedziałem, niezmiernie cieka­
wy. Naturalna rzecz, że jako natura tak 
wielostronna, — taki Kraszewski śląski, 
wreszcie jako człowiek, łączący w sobie 
2 epoki — przedwiośnie ruchu odrodze­
niowego i czasy po r. 1848, rozwijał się 
Lompa dość zygzakowatą linją i mieścił 
w swej psyche dużo różnorodnych, nieza- 
wsze zharmonizowanych cech.

Rysami dominującemi były wszech­
stronność, pracowitość i wola, brakowało 
głębszych namiętności, któreby Lompę 
mogły uczynić trybunem. Stąd pochodzi, 
że żyłki politycznej nie odczuwał w so­
bie, był natomiast świetnym oświatow­
cem i literatem. O tym braku reformator­
skiego pierwiastka w piersi Lompy świad­
czy również jego religijność, szczera 
wprawdzie, ale niegłęboka i nieporyta 
wewnętrzną walką. — Z takiego nasta­
wienia z naturalną koniecznością wypły­
wało, że Lompa w sprawach polityki w 
znaczeniu ścisłem głosu nie zabierał, irre- 
dentystą polskim na Śląsku nie był, wal­
czył natomiast jako pedagog, literat i o-
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światowiec o język polski na Śląsku i je­
go prawa. Był lojalistą typowym, zresz­
tą na tle ówczesnych stosunków Śląsk na 
inny typ zdobyć się jeszcze nie mógł, —

Józef Lompa około roku 1860.

na dążności irredentystyczne później­
szych narodowości na Śląsku nie było tu 
jeszcze wtedy odpowiednich warunków i 
oparcia w społeczeństwie.

Jednakże późniejsze urzędowe szyka­
ny, pozbawienie go posady, dalszy roz­
wój jego osobowości zmieniają w tym o­

brazie niejedno. Myśl Lompy u schyłku 
życia częściej poczynają zaprzątać spra­
wy ideowe. Na tę późniejszą fazę jego ży­
cia i twórczości rzucają dużo światła jego 
listy do Kraszewskiego. Odbijają w sobie 
z całą bezpośredniością tę postać ciekawą 
w jesieni życia, łamaną życiem, ale doj­
rzewającą w głębiach duszy. Obok zała­
mań, mówiących o starości i starczości 
Lompy, dziwna energja duchowa i bo­
gactwo nowych pomysłów, obok narze­
kań na los, a nawet niesympatycznych 
napomknień, że praca dla idei nie przy­
niosła mu materjalnej korzyści, filozo­
ficzne spojrzenie na rzeczy i pogłębiona 
religijność. Poza temi wartościami dużo 
danych do jego biografji i dużo materjału 
do dziejów żywiołu polskiego w tych 
czasach na Śląsku.

Listy pisane są w latach sześćdziesią­
tych (1860— 1862) do Kraszewskiego, ja­
ko redaktora Gazety codziennej i Gazety 
Polskiej w Warszawie, zawierają obok 
wierszy, przyczynków do rzeczy śląskich 
i korespondencyj ze Śląska, wynurzenia, 
myśli i narzekania osobiste, tyczące 
spraw literackich i własnej biedy, więc 
materjał różnorodny, z którego redaktor 
wyławiał do swych pism odpowiednie 
wiadomości. Rękopisy wykorzystanych 
drukiem korespondencyj zaginęły, niedru- 
kowane w liczbie 35 pozostały . Te właśnie 
opracował i wydał Dr Kaz. Dobrowolski 
dodawszy znamienny list Lompy do Libel 
ta. Najciekawsze są te, które dorzucają do 
życia pisarza nowe wiadomości biograficz­
ne i te, które odzwierciedlają duchowy jego 
wizerunek w tych latach, zatem filozoficz- 
no-etyczny nastrój duszy i ideowo-poli- 
tyczne przeobrażenie. Stanowią one ostat­
nią fazę ewolucji duchowej pisarza, przed­
stawiającą, jak już innemi słowy powie­
działem, z jednej strony załamanie zdolno­
ści twórczych, z drugiej pogłębioną ideo- 
wość tak w znaczeniu ściśle osobistem, jak 
również politycznem. Lompa bowiem, jak 
większość działaczy śląskich z okresu od­
rodzenia naród., świadomość narodową
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zdobył jako człowiek dorosły i tę świado­
mość z biegiem czasu wypracowywał i po­
głębiał, w miarę jak począł się wyzwalać z 
pod sugestji obcych kłamstw o Polsce i jak 
sam dzieje Polski począł przeżywać we­
wnętrznie. Często, i tu właśnie miało to 
miejsce, pochop do zapoznania się z Polską 
dawały Ślązakom czarne barwy, jakiemi w 
szkołach niemieckich smarowali dzieje Pol­
ski i jej kulturę nauczyciele Niemcy. Tą 
zaś różdżką czarodziejską, która sprawia­
ła, że zdrój miłości wytryskał z serca Ślą­
zaka ku Polsce i zmywał mu z oczu błoto 
kłamstw, była literatura polska, ta jej siła 
fatalna, co sienkiewiczowskiego latarnika 
wygnała z cichej przystani na dalszy wę- 
drowniczy żywo. Ale posłuchajmy, co pra­
wi o tern w iiście do Kraszewskiego ten 
pierwszy nawrócony przez literaturę pol­
ską Ślązak: „Dyrektor seminarjum, ks. ka­
nonik, naówczas sławny kaznodzieja w ko­
ściele katedr(alnym), rodem z Wrocławia, 
zakazał nam do siebie po polsku mówić. 
Szkalował on bezustannie polską mowę i 
wszystko co polskiem jest. Opowiadał on 
dziwaczne rzeczy o Polsce, nas zaś nazy­
wa! Wasserpolen, narzecze nasze żargonem, 
szwargotaniem. Niemcom wmawiał, że Po­
lacy żadnej litertury nie posiadają. Takie 
potwarzy oburzyły mnie; postanowiłem 
więc badać prawdy i objaśnić nią moich 
polskich wspóluczniów. W tym celu, lubo 
bardzo szczupłe pieniężne środki miałem, 
poszedłem do antykwarzy kupować książ­
ki polskie.

Udało mi się to za tanie pieniądze. N a­
byłem tłumaczenie Telemaka przez ks. Ja ­
błonowskiego, wydanie lipskie; Nocy Jun­
ga; Przysłowia i mowy potoczne Maks(y- 
miljana) Fredro i t. p. Jednego razu, prze­
chodząc się po ogrodzie, czytałem Telema­
ka. Zbliża się ku mnie Dyrektor. „Cóż mój 
syn czyta?" „Telemaka!" „Co! Czy znasz 
dobrze po francusku?" „ Ja  czytam po pol­
sku". Zadumił się wielce, zwłaszcza, że 
wtedy dzieło to nie było jeszcze na niemiec­
kie przetłumaczone. To było począkiem 
do gorliwego polubienia języka polskiego".

Zdolności swe i siły oddawał Lompa 
pracy nad podniesieniem kulturalnem, a 
nawet gospodarczem polsk. ludu na Ślą­
sku, dalej pracy naukowej nad jego kulturą 
i przeszłością. Akcentów agresywnej poli­
tyki polskiej daremnie u Lompy szukać aż 
do schyłku jego życia, jakkolwiek brał ży­
wy udział w ruchach lat 48 i jakkolwiek 
coraz mocniejsze poczęły go wiązać więzy 
z wspólczesnem mu życiem polskiem. Zna- 
chodzimy je głównie w listach do Kraszew­
skiego. Bardzo pod tym względem zna­
miennie przedstawia się dołączony do listu 
z 6 czerwca 1862 wiersz p. t. Przestroga do 
przeciwników narodowości polskiej w 
Szląsku pruskim, z powagą i mocą wyrzu­
cająca im nieszlachetne i niezgodne z przy- 
rodzonem prawem dążności do wytrzebie­
nia języka polskiego na Śląsku. Między in- 
nemi na poparcie swego oburzenia taki da­
je argument:

Jeśli cię cieszy piękny głos słowika,
Że w nim uczucie jego uczuwasz,
Jeśli cię głos ten wdzięczny przenika, 
Czemuż wrodzony szarpiesz język nasz!

Wyucz słowika. Niech śpiewa kwadryle. 
Rzekniesz: „Ju ż  to nie jest serca glos,
Już to nie śpiewa w przyrodzonej sile.“ 
Otóż! patrz i pociągnij się za nos.

Podobną myśl zamknął w liście z 6 
kwietnia 1862 z okazji omówienia w nim 
kazania ks. Purkopa nad grobem „apostola 
trzeźwości" na G. Śląsku, ks Ficka: „Nie 
wierzcie, jak obłudni Niemcy twierdzą, że 
mowa nasza całkiem zepsutą, tylko nie- 
zrozumiałem jargonem jest." Równie lapi­
darnie określa ten stosunek Niemców do 
polskości na Śląsku, kiedy donosi Kraszew­
skiemu o mającym rzekomo wychodzić 
polskim tygodn. w Wrocławiu: „Ale nie 
przyjdzie do tego, dodaje sceptycznie i z 
żalem, bo wszystko co polskie, chociażby 
najlepsze było, to za nic poważane bywa".

Świadczą te cytaty wymownie o udzia­
le Lompy w tej walce o gwarę polsko-ślą- 
sk, jaka się rozgorzała pod koniec 18 w., 
w pełni rozgorzała w pierwszych dzie­
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siątkach 19 w.10). Równocześnie tak w tym 
wierszu, jak i w cytatach dźwięczą już te 
ideje i poglądy na język, które w rok pó­
źniej wyzwolą się potężnym patosem z ust 
K. Miarki, w jego głosie wołającym na pu­
szczy górnośląskiej, w tej wspaniałej apolo- 
gji ludu śląskiego i jego polskiej mowy. 
Ponadto pozostają te wypowiedzi w związ­
ku z coraz rosnącemi dążnościami germa- 
nizacyjnemi, co w dziesięć lat później zabi­
ją tu ostatecznie i brutalnie szkołę polską.

Znajomość dziejów Polski i Śląska, bę­
dących w wielkiej mierze zmaganiem się 
dwóch ras, znajomość ruchu narodowego 
w Czechach, toczącego się na podłożu ideo- 
logji pansłowiańskiej, doznane przykrości, 
potęgują jego niechęć do Niemców, wresz­
cie idea pansłowiańska, nurtująca wówczas 
i w społeczeństwie polskiem, pogłębiają 
nietylko świadomość narodową Lompy, — 
więcej, każą mu być na gruncie śląskim 
przedstawicielem tej idei. Mówi o tem do­
bitnie krótkie zdanie w liście z 21 września 
1861: „Największymi nieprzyjaciółmi
(Słowian) są Niemcy”  i rozprawa „O wza­
jemności Słowian” , którą stopniowo prze­
syłał na ręce Kraszewskiego.

Na tle tej pogłębionej ideowości zrozu­
miały staje się ból Lompy z powodu głuszy 
narodowej, jaka nastąpiła na Górnym Ślą­
sku po reakcji roku 1848, i ostre sądy, rzu­
cane na pewne warstwy ówczesnego społe­
czeństwa śląskiego. Jakkolwiek bowiem re­
forma szkolnictwa,przeprowadzona w du­
chu polskim przez ks. Bogedajna w latach 
1848— 1858, dawała podłoże pod szerszy 
ruch narodowy, śpiączka narodowa była tu 
wprost przygniatająca. Dość wspomnieć, że 
od 1853 do 186811) nie wydawano w tej 
dzielnicy ani jednej gazety polskiej, pod­
czas gdy w latach 1848 i 49 było ich kilka. 
„W  Cieszynie, powiada z gorzkim bólem w

10) Interesuje się Lompa zasięgiem mowy 
polskiej na Śląsku i przesuwaniem się jej granic. 

łl) Rok powstania Zwiastuna katolickiego.

[ liście z 5 września 1861, wzmaga się nowa 
założona czytelnia dla ludu pospolitego, 
tylko my polscy, pruscy Szlązacy w letar­
gu zostajemy.”  Czyniąc wzmiankę o dru­
karni (list z 7 stycznia 1861) w Bytomiu, 
gdzie drukują pismo niemieckie „Beuthener 
Tages-Telegraph fur Stadt und Land” , 
wyraża żal, „że się u nas żadne polskie 
czasopismo pojawić nie chce” .

Winą za ten stan obarczał mimo swej 
gorliwej katolickości, kler ówczesny, jak 
wynika z listu do Libelta z dnia 20 stycz­
nia 1863, napisanego niedługo przed 
śmiercią: „N a uprzejme zapytanie, jak za­
myślamy obchodzić uroczystość piastowego 
stolecia, z bolesnem westchnieniem odpo­
wiedzieć muszę: Pożal się Boże, nijako! 
Któżby u nas o tem rozmyślał? Księża 
nasi prawią polskie kazania i słuchają Pola­
ków spowiedzi, ale sami nie czynią żadne­
go postępu w języku polskim. Są oni na 
wszystko obojętni, co się narodowości pol­
skiej tyczy. Księża nasi nie kupują polskich 
kalendarzy ani nie utrzymują Gwiazdki 
Cieszyńskiej, Nadwiślanina lub Przyjaciela 
Ludu, mówiąc, że się przy niemieckich o- 
bejdą. Są to indywidua zniemczone i gier- 
manizm zasilające” 12). Zresztą już o dzie­

12) List do Libelta rzuca snop światła na ostat­
nie chwile Lompy, wypełnione mimo choroby in- 
tenzywną pracą, wreszcie ujemne charakterystycz­
ne cechy tak twórczości Lompy, jak i szerszych 
zjawisk narodowo-politycznych w życiu Śląskiem. 
Przytaczam znamienny ustęp: „Zgadzam się na to 
to z W(ielmoż)nym Panem, żeby korzystnie dla 
mnie było wygotować broszurę na obchód tysiąc­
lecia. Przygotowałem najstaranniej dwie powieści i 
chciałem się zająć historycznym opisem dobroczyn­
nych fundacyj szląskich Piastów, jako to świątyń, 
klasztorów, szkół, szpitali i t. d. Posłałem w tem 
celu dwa rękopisma na ręce dra filozofji, pana Rze­
peckiego w Poznaniu. Otrzymałem od niego 14 b. 
m. następującą odpowiedź: „Rękopisma Pańskie 
chciałem pozbyć i oddałem w tem względzie komi­
sji odnośnej w Towarzystwie św. Wincentego, od­
powiedziano mi wszakże, że cecha języka jest zbyt 
odrębną, zbyt, że tak powiem, prowincjonalną,
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sięć lat wcześniej podobnie jak Lompa o- 
skarża tak kler jak i nauczycielstwo za o- 
bojętność dla spraw polskich szlachetny 
ks. Bogedajn w liście, datowanym z Opo­
la (26 kwietnia 1853 r.) do P. Stalmacha 
w sprawie Gwiazdki Cieszyńskiej: „Kler 
i stan nauczycielski niemieckich się chwy­
ta pism, a lud nasz pospolity — o ile nie 
zniemczały — wcale nie czyta- Tu i ów­
dzie znajdują się ludzie, których język

szląską, niżby powieści te żywcem, bez przerobie­
nia drukować można. Przerobieniem zaś takiem 
zająć się nie może. Po takiej odprawie nie odwa­
żyłem się iść do księgarzy, którzyby może jeszcze 
większe stawiali trudności. N a konkursie p. Za­
krzewskiego nie wiem, czyby otrzymały zwycię­
stwo". Jest to, zaprawdy, bardzo dziwaczne, bez­
zasadne, jednostronne, jednem słowem przesadzone 
zdanie. Nasza górnoszląska mowa nie różni się od 
krakowskiej. Ja  zdołałbym kilkanaście arkuszy 
szląsko-polskich idjotyzmów uzbierać! Kiedy co 
piszę, unikam wszelkich prowincjonalizmów, dla­
tego ziomkowie moi mówią, że górnym, onym nie­
zrozumiałym stylem pisze. Komuż tu właśnie do­
godzić? N a tysiąclecie ważnemby zdarzeniem było, 
gdyby z okolic Baborowa jedno, ode mnie drugie, a 
od Międzyborza lub Oławy trzecie pisemko się po­
jawiło. Czwarte, warszawskim lub kaliskim stylem 
określone, jużby cechę szląską traciło.

N a pracę konkursową napisałem już 15 arku­
szy na czysto, lecz po powyższej wiadomości opa­
dły mię skrzydła i ręce moje. Niech sobie Towa­
rzystwo św. Wincentego samo co chce pisze, a in­
nych w pokuszenie nie zwodzi. Języki odrębne 
zostały przez zesłanie Ducha świętego uświęcone. 
Dlaczegóż w Poznaniu nas górnoszlązaków lekce 
poważają i nami gardzą. Dobra chęć za uczynek 
obstawa. Lepszy rydz jak nic. Pokaże się i tu za 
czasem, że kamień, który porzucili, stal się kamie­
niem węgielnym

Z listu wynika, że jednak Śląsk, choć tylko 
przez wspomniane prace Lompy, wziął udział w 
obchodzie tysiąclecia. Wartoby w odnośnych archi­
wach odszukać wspomniane przez Lompę powieści, 
— zobaczylibyśmy, o ile ten tak charakterystyczny 
żal Lompy jest uzasadniony.

polski obchodzi, a tym udzielę wiadomo­
ści o Gwiazdce"13).

Uwagi patrjoty, historyka i etnografa 
nie mogły ujść takie zjawiska, jak kurczenie 
się polskiego stanu posiadania na północy 
Górnego Śląska i towarzyszące mu prze­
jawy niesympatycznego patrjotyzmu świe­
żo zgermanizowanych Polaków. „W Koźlu 
traci się polski język- Zapomnieli tam, że 
Koźle król polski założył, kiedyi ze Zbi­
gniewem walczył. Zadziwiłem się,jacy tam 
są nieprzyjaciele Polaków. Kiedy tam czy­
tają, jak surowo z niemi sobie postępują, 
cieszą się nad tern koźlanie. Potrzeba cier­
pliwości, mało było, żebym nie był kostu­
rem w koło uderzył. Boli to bardzo szkale- 
rowania niesłusznie słyszeć" (17 kwietnia 
1862)- Owocem systemu szkolnego, poby­
tu młodzieży polsko-śląskiej w uczelniach 
niemieckich jest albo obojętny stosunek in­
teligencji rodzimej do spraw polskości Ślą­
ska, albo też wprost wrogi, germanizacyjny 
wielu jednostek, co do ostatnich czasów 
spotykało się na Śląsku14). O zaistnieniu już 
tego wstrętnego przejawu w czasach Lom­
py świadczy wtrącona nawiasowo wzmian­
ka w liście z 13 września 1861: „Znałem ja 
na Górnym Szląsku pewnego plebana, z 
rodziców ipolskich pochodzącego, który 
Polaków nie inaczej, tylko połysami nazy­
wał, jakto niektórzy szydersko Morawców 
niemrawcami nazywają."

Słychać w tych listach Lompy pierwsze 
salwy tej wielkiej wojny z żywiołem pol­
skim na Śląsku, która do krańcowości doj­
dzie po kampanji prusko-francuskiej. Z 
jednej strony jaskółki wynaturzeń dusz 
polskich, przejawiające się w indeferentyź- 
mie narodowym, w wrogiem ustosunkowa­
niu się poszczególnych etnograficznych Po­
laków do polskości, skurczenie się granicy

13) Listy ks. Bogedajna do Stalmacha mogłem 
przeczytać dzięki uprzejmości koł. L. Brożka, 
który je przygotowuje do druku. Ukażą się w 
następnym nrze Zarania.

14) Dziś spotyka się to jeszcze w postaci 
aktywnej na Śląsku pod zaborami.
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językowej (choć w głębi kraju, w Woźni­
kach naprzykład, „mieszkańcy po niemiec­
ku nie umieją"), zwężenie zakresu języka 
polskiego w szkole, z drugiej coraz mocniej 
zaciskająca się na szyi górnoślązaka obroża 
pruskiego systemu żandarmeryjnego 
(świadczą o tern ciągłe śledzenie i ustawicz­
ne napastowanie Lompy, donosicielstwo, 
tropienie za gazetami polskiemi etc.).

Pomimo braku politycznego nerwu, 
przygnębienia i biedy, które mu odejmo­
wały możność pracy organizacyjnej, Lom­
pa usiłuje stać się osią procesu wyzwalania 
się duszy śląskiej. Posiadał, jak zobaczy­
my, pełną świadomość, że tkwi mocno w 
ruchu narodowym i pod ten ruch kładzie 
podwaliny15) .Jakkolwiek sam stanowi naj­
wyższy szczyt ówczesnej elity rodzimej na 
Śląsku Górnym, więcej, szczyt odosobnio­
ny, bo nawet w przybliżeniu nikt się tutaj 
z nim mierzyć wówczas nie mógł, nie był 
mu obcy żaden przejaw, choćby najdrob­
niejszy, budzenia się narodowego tej dziel­
nicy. Można powiedzieć, że już na czasy 
swoje na Śląsku umiał patrzeć z perspekty­
wy historycznej, miał świadomość zasług 
innych w pracy nad ludnością śląską, kult 
dla wybitnych i wyczucie, jakie miejsce na­
leży się im w dziejach jej odrodzenia! — 
Pozostaje w kontakcie z skromnymi wy­
dawcami książek nabożnych i kancjona­
łów, jak z młynarzem Piekoszewskim, szty­
garem Lisem16), wreszcie z początkującym 
w pracy na niwie śląskiej Ligoniem17). 2  li­

15) Nie chodzi tu o jego pracę kulturalną i 
narodową, reprezentowanie Śląska w społeczeń­
stwie polskiem, łączność z najwybitniejszymi 
przedstawicielami polskiego Śląska, — to wszyst­
ko fakty znane, chodzi o wypowiedzi samego 
Lompy na temat jego roli dziejowej na Śląsku, 
ustosunkowanie się do tych przedstawicieli, wre­
szcie świadomość, że się rozpoczęła nowa karta, 
polska, w dziejach Śląska.

16) Kaz. Dobrowolski. Wstęp do listów.
17) Pochop do zadzierzgnięcia bliższej znajo­

mości z Ligoniem dal sam Ligoń swym pierwszym
wierszem p. t. Kilka słów do pisarzy i do ludu

stów znów wiemy, jak cieszy się z powodu 
ukazania się nowego dziełka nauczyciela 
Reszki, autora Poradnika dla sołtysów 
włościan górnoszląskich, ocenionego chlub­
nie w Gazecie Polskiej za jego staraniem. 
„Dziś, pisze w liście z i. 8. 1861 r., mam 
przyjemność donieść o nowem jego dzieł­
ku p. t. Źródło prawdziwego szczęścia czy­
li dobre wychowanie dziatek. Czytanie na­
ukowe dla ludu pospolitego przez Karola 
Reszkę, naucz, młodz. Drukiem C. Kolana 
w Lublińcu, poświęcone P. Karolowi Ko- 
sickiemu na W. Wilkowicach, żarliwemu 
protektorowi mowy polskiej na Górnym 
Szląsku i usilnemu pracownikowi około o- 
światy narodu...18 *) Cieszy mnie, że pomię­
dzy nami nowy iudopisarz powstał. Będę 
go zachęcać." W liście z 2 kwietnia 1862 r., 
gdzie z wiarą w historyczność swoich za­
sług powiada, że „stolecia miną, czem był 
w Szląsku Fitzek, czem jest L(ompa) i o- 
becnie inspektór szkolny Stabik w Miko­
łowie", donosi o nowym owocu odradza­
jącego się Śląska: „Ale zaś mała iskierka 
powstaje. Sz(cz)ęść Boże, żeby nie zagasła! 
Introligator młody, z ojca włościanina, na­
zwiskiem Antoni Kolano, z parafji Żyglin 
(w) pow(iecie) bytomskim, mający dobre 
chęci i talenta, zaczyna wierszami pisać.

(Gwiazdka Cieszyńska, 1858), który porwał czułego 
na każdy przejaw narodowy na Śląsku Lompę: 
„Lompa, ucieszony tym głosem z ludu, nawołują­
cym do oświaty i do książek, posłał Ligoniowi 
książkę w darze, jako wyraz i dowód uznania o- 
raz. zachęty do dalszej w kierunku tym pracy. — 
Lompa i Ligoń znali się nawzajem dobrze; pono 
Lompa bywał także w domu Ligonia, i zdaje się 
być rzeczą pewną, że Ligoń, który tak wiele i rze­
telnie dla sprawy polskiej u nas pracował, zawdzię­
cza swe odrodzenie i unarodowienie w najwięk­
szej części Józefowi Lompie“ . (Konst. Prus, Józef 
Lompa, jego życie i prace, str. 77.)

18) Dedykowanie dziełka Kosickiemu świad­
czy q jego popularności wśród ludności polskiej 
na G. Śląsku. Szczupła polska inteligencja rodzi­
ma widziała w nim bojownika o prawa tubyl­
czej ludności.

72



Paweł Musioł: Józef Lompa w świetle swych listów d o j. I. Kraszewskiego.

Myśli dobre, jędrne, moralne, ale on nie 
zna metryki, trzeba mu też poprawiać war 
dy ortograficzne i t. d. Zdziwiłem się, że 
już dziś po trzeci raz od trzech tygodni 
przyszedł do mnie, żeby mu poprawiać je­
go utwory. Chętnie to czynię. Szczęść mu 
Boże, bo takowych iskierek mamy (mało)“ .

Wielki kult żywi dla dwóch gorących 
i odważnych szermierzy praw ludu pol­
skiego na G. Śląsku, chociaż Niemców z 
pochodzenia, — Ks. Szafranka, pierwsze­
go posła polskiego z Śląska do parlamentu 
pruskiego i Karola Kosickiego19). Po śmier­
ci ks. Szafranka pisze jego życiorys do T y­
godnika Ilustrowanego, załączając portret. 
Kosickiego nazywa zaszczytnie „naszym 
patrjarchą“ . Życiorys apostoła trzeźwości 
na G. Śląsku, wydawcę „Żywotów Świę­
tych" Skargi, „nader wymownego polskie­
go kaznodziei", zmarłego w r. 1862 probo­
szcza piekarskiego ks. Alojzego Ficka, wy­
syła również na łamy Tyg. 111., załączając 
ułamek kazania nad grobem tego kapłana, 
jakie wygłosił ks. Purkop, którego jako nie­
mniej wybitnego proboszcza i kaznodzieję 
polskiego na Śląsku, obdarza ciepłą sym- 
patją20).

W tej szczupłej galerji, wiedział o tern 
dobrze, mieści się i on i to na pierwszem 
miejscu. Świadomość wartości swego trudu, 
dość pochlebne recenzje i artykuły, jakie 
o nim i jego pracach drukowano, większy, 
w formie broszurki artykuł pióra F. No­
wakowskiego p. t. „Odwiedziny u Józefa 
Lompy", wreszcie znaczna, choć nie bez­
podstawna zarozumiałość,21) każą mu wie-

19 Rodzina Kosickich była zniemczona. K. 
Kosicki znał dzieje swej rodziny, która na Śląsk 
przybyła z głębi Polski.

20) Ks. Purkop został następcą ks. Ficka. 
Instalację na probostwo piekarskie ks. Purkopa i 
swój w niej udział opisuje Lompa w listach.

21) Do listu z 17 czerwca 1860 r. dołącza 
artykuł p. t. „Sztuka albo siły żywotnie umysło­
wo zatrudnionych ludzi", w którym pisze (i daje 
przykłady) o częstej dysharmonji między siłami

rzyć w swoją sławę pośmiertną i widzieć 
siebie w przyszłości „kamieniem węgiel­
nym" (oczywiście odrodzenia narodowego 
Śląska;), jak się wyraził w przytoczonym 
liście do Libelta.

Mimochodem potrąciłem już o jesień 
życia Józefa Lompy. Z listów wyraźnie 
wynika, że ostatnie dni pisarza upływały 
w szarym, ciężkim nastroju. Nieustanna 
walka o byt, brak stałego dochodu, ciągły 
ubytek sił fizycznych, niesnaski domowe 
(skarży się w listach na żonę, nazywa ją 
Ksantypą), dysproporcja między wkładem 
pracy własnej i poświęcenia, a tem, co mu 
życie dawało, łamały jego hart, a rozwija­
ły niesympatyczne cechy jego charakteru. 
Nie ma prawie listu, w którymby nie na­
rzekał, nie naprzykrzał się o pieniądze, 
słowem nie żebrał, nie kombinował, jak 
wydobyć pieniądze ze swej sławy. Niewąt­
pliwie położenie zmuszało go walnie do 
tak upakarzających kroków, niemniej jed­
nak czynił to w sposób jaskrawy i przesad­
ny, graniczący nieraz z zapomnieniem się i 
brakiem krytycyzmu* 22).

duchowemi a fizycznemi u genjalnych ludzi, 
wreszcie o różnych ich zwyczajach i nałogach. 
Gdy już wymienił najwybitniejsze duchy ludzko­
ści, pisze tak: „C o do mnie, gdy mi niedostatek 
tak dalece dokucza, (że) mi grosza na tabaczkę 
zabraknie, nie mogę się do żadnej bądź piśmien­
nej lub innej ręcznej pracy przeniewolić, skoro 
zaś jaki zasiłek skąd przyjdzie i tabaczką nerwy 
nosowe wzmocnię, natychmiast ożywiają się 
wszystkie siły moje, obudzą się nagle najżywsza 
chęć do pracy, topnieją lody na atramencie, a 
wyrzuciwszy na nim usiadłą pleśń, zwiedza go 
pióro i roznosi płyn szybko po papierze.

22) W jednym z listów (30 maja 1860) prze­
syła sonet, który, jak sam pisze, powstał pod 
wpływem lektury sonetu Krystyna Ostrowskiego 
p. t. Zwątpienie. Chociaż żal do życia i społe­
czeństwa nie był stałym towarzyszem jego ostat­
nich lat, wiersz ten, podobnie jak list do Libelta, 
posiada typowe cechy. Przytaczam w całości: 
Żegnam was Muzę, życia mego towarzyszki!
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Z drugiej strony co za olbrzymia wciąż 
jeszcze energja, pamięć i pracowitość i ja­
kie pogłębienie ideowe! Od rozprawy o 
wściekliźnie psów do pracy o wzajemności 
Słowian, od suchych przyczynków histo-

I was miłych pogardzonych szląskich Polaków, 
Kiedy mi już na ryby nie wystarcza saków,
Nie potrzeba mi do nich widelec ni łyżki.

Długo na niwach szląskich roztrząsałem szyszki, 
Chroniąc one od szkodliwych pędraków,
Żeby z nich Cedry wzrosły dla miłych rodaków, 
Lecz za to ani do wody nie mam przegryzki.

Że mych ziomków kochałem, ot! ledwie już
dycham.

Za to, że ugór ich czyściłem z ostu i głogu,
Dziś, pod jarzmem nędzy, niedostatku, z głodu

usycham.

Ziomkowie mnie poznać nie chcieli na swym
progu,

Przebaczając im, gdy próżno o pomoc wzdycham, 
W opłakanej mej dobie poruczam się Bogu.

rycznych i wzmianek bibljograficznych do 
głębszych treściowo i religijnych wierszy 
przerzucała się myśl tego genjusza pracy. 
Ewolucja uczucia narodowego w tym nie­
pospolitym duchu wyraża się znów przej­
ściem od stanowiska Polaka, dla którego 
idea wolnej Polski nie istniała lub przed­
stawiała się bardzo mglisto, do stanowiska 
naszych romantyków: modlitwy o lepszy 
byt Polski23). Jak cały zresztą lud śląski, 
odbywał Lompa drogę od nieświadomości 
narodowej poprzez polskość, związaną z 
obroną języka i praw podstawowych, do 
całkowitej dojrzałości narodowej, której 
wyrazem była idea wolnej Polski24).

23) Codziennie przychodzą do nas kompanje 
do Częstochowy, śpiewające hymny na cześć 
Marji. Witam ich i żegnam, proszę ich, żeby o lep- 
pszy byt Polski Boga błagali (list z 30 czerwca 
1862).

24) Za użyczenie kliszy z portretem Józefa 
Lompy około roku 1860 dziękujemy z tego miejsca 
serdecznie p. Konstantemu Prusowi. — Redakcja. ■

Gustaw Morcinek.

Burmistrzanka Gryzelda.
Burmistrz Marceljusz Kurzejka z Wo- 

leństwa zafrasował się ciężko. Odłożył 
gęsie pióro i ujął w grube paluchy rzeź­
biony dzwonek mosiężny- Ciche oczy 
spoczęły z ulgą na wymyślnym, cudacz­
nym, a jednak urokliwym kształcie ja­
kiejś stwory pogańskiej, jadącej okrakiem 
na spaśnej rybie. Uśmiechnął się ponie- 
woli, albowiem przypomniał sobie onę 
radosną chwilę, kiedy jego żona Monika 
— Boże jej tam daj radość wieczną!... — 
z dalekiej pąci wróciła, gdziesik z ital­
skiej krainy, z wiecznego miasta Rzymu, 
i dzwonek ów w gościńcu przywiozła. 
Powiadała, że kupiła go w poświęcanym 
kramie przy świętym Piotrze pod kolum­
nadami. Pyskaty czarny Italczyk wci­
snął jej go do garści za srebrnego gulde­
na. Wzięła, bo uwierzyła bełkotliwym

przysięgom przekupnia, że dositąpi pocie­
szenia u grobu wielkiego świętego. Tak 
się jej przynajmniej zdawało, gdyż o 
czemże innem trajkotałaby ta przechera 
w zamorskim języku, jak nie o cudzie, 
którego dostąpić pragnęła? I dostąpiła!...

Zasępił się burmistrz Marceljusz Ku­
rzejka, albowiem duża kropla piołunu 
kapła w stare serce. Uprosiła żona Moni­
ka łaskę u grobu rzymskiego apostoła i po 
dwudziestu latach nabożnego żywota w 
małżeństwie, a po dziesięciu miesiącach 
od powrotu z pąci powiła dzieweczkę. 
Ale umarła. Maleńka Gryzelda została 
sierotką... Zowitka Rozalja Gągorowa 
wykarmiła drobną kruszynę i dziewecz­
ka wyrosła bez matki.

Słońce wędruje teraz po radzieckiej 
izbie w ratuszu skoczowskim i rzeźbiony
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dzwonek mosiężny zamienia w klejnot 
złocisty. Burmistrzowe oczy patrzą na 
rzeźbioną stworę pogańską, co się wdzię­
czy na obłej ściance dzwonka. Monika 
powiadała, że to święty Jonasz, co go ry­
ba połknęła. Lecz on wie, że to nie jest 
Jonasz. Czytał u Ojców Jezuitów krako­
wskich w pękatej księdze, iż to Tryton, 
syn Posejdona i Amfitryty, co wespół z 
rodzicami w złocistym pałacu na dnie 
morza ongiś mieszkał. Ale niech będzie 
Jonasz, kiedy Monika chciała!...

Moniki niema, ale została Gryzelda, 
słodkie dziewczę, najpiękniejsze w Sko­
czowie. Bo jakżeby? Burmistrzanka prze­
cież, dziedziczka małej, żelaznej, grubo 
kowanej trówełki, wypełnionej guldena­
mi i talarami. Jakżeby?...

Rozradowały się siwe oczy burmi­
strza Marceljusza Kurzejki z Woleństwa, 
albowiem dojrzały w przypomnieniu 
wdzięczną postać Gryzeldy, co pewnie 
teraz w izbie na klawikordzie brzdąka. 
Grube paluchy ujęły mosiężny dzwonek i 
pod słońce jęły powoli toczyć. Tryton to 
czy nie Tryton? Szczerzy się w swobod­
nym uśmiechu i jedzie naoklep na brzu­
chatej rybie, tylko że muszli nie ma, w 
którą powinien trąbić, by uciszać wzbu­
rzone fale morza lub jej głosem Gigantów 
szpetnych przerażać. Chyba to nie będzie 
Tryton pogański, lecz naprawdę ów świę­
ty Jonasz, co z uporem twierdziła Mo­
nika?

Otwarły się dwierze, skrzypnęły-
— No, co jest? — zapytał burmistrz, 

nie rad, że mu myśli spłoszono.
— Panie burmisterku... a co z tym 

przybusiem?
Odwrócił się na krześle, spojrzał wy­

niośle na garbatego Warcyngę.
— Z jakim przybusiem?
— Pieknie proszę, co to od rana sie­

dzi w karcerze i domaga się wolności.
Przypomniał sobie burmistrz Marcel- 

jusz Kurzejka, żeć rano przymknięto w 
mieście podejrzanego włóczęgę. A  że

wczoraj dwie kury zgubiły się Walecz- 
kuli, to to on je chyba skradł, a nikt 
inny.

— Powiadasz, że domaga się wolno­
ści?

— Jako prawiem, panie burmisterku!
— Przykludzić go haw! — rzucił 

twardo i znów jął bawić się dzwonkiem.
Zadudniły schody drewniane, wiodą­

ce do radnicy, posypały się gniewne gło­
sy. Burmistrz słuchał. Ściągnął podbró­
dek w czarną chustę, co ją była misternie 
w fontaź Gryzelda związała na wy- 
krochmalonym, wysokim kołnierzu, roz­
szerzył się w piersiach, rozdął jakoby 
brzuch, a głos przygotował sobie niski, 
dudniący, burmistrzowski. Potem odwró­
cił się do drzwi. Prawą dłonią podparł 
bok, lewą położył szeroko na stole i jął 
bębnić palcami.

Rozwarły się pchnięte dwierze, do 
izby wszedł tamten włóczęga. Wysoki, 
śmigły, opalony. Czarne oczy patrzyły 
hardo. Nos był pański, cienki, o ruchli­
wych nozdrzach. Ciemna czupryna lśniła 
się w słońcu. Z pod rozwartej koszuli 
czerniła się kudłata, młoda, wypięta 
pierś. Stanął i czekał.

— Coś ty za jeden? — zapytał bur­
mistrz, dając równocześnie znak War- 
cyndze, by poszedł za dwierze.

Włóczęga z trudem zbierał koślawe 
słowa, mocował się z'niemi, nizał w zda­
nia i cedził. Opowiedział, że wędruje po 
świecie za chlebem, z dalekiego Sztram- 
berku, gdzie rzezał w kamieniu gryfony 
w sali greckiej na zamku hrabiowskim.

— Gryfony?
— Ja. Gryfony. Ale kury żadnej nie 

ukraść.
— Powiadasz więc, że gryfony rzeź­

biłeś? Greckie?
—Ja, moc gry fonów.

— Hm... gryfony... — powtórzył bur­
mistrz Marceljusz Kurzejka i zadumał się 
na okamżenie. Bo w tej samej chwili 
przypomniał sobie grubą księgę u Ojców 
Jezuitów krakowskich, w której były
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wyobrażone gryfony greckie- Bestje cu­
daczne w kształcie lwa uskrzydlonego. 
Olśniła go jaskrawa myśl. Uśmiechnął się 
do niej. Równocześnie chynął spojrze­
niem przez okno na rynek. Dojrzał na je­
go środku czyszczarnię kamienną, w któ­
rej mieszczki bieliznę prały. W środku 
sterczał duży pal wydrążony, z przysta­
wioną rynienką boczną, a woda cieknie 
z niej posrebrzaną strugą.

— Tyś Italczyk? — zapytał jeszcze.
— Ja. Italczyk. We Firence się uro­

dzić i uczyć rzeźbić.
— Chodź bliżej! Jak  się nazywasz?
— Bartolomeo.
— Hm... Bartolomeo... No, dobrze. A 

co to jest? Co to przedstawia? — i podsu­
nął mu pod oczy rzeźbiony dzwonek.

Italczyk ujął w długie, cienkie palce i 
patrzał na płaskorzeźbę. Burmistrz zaś 
patrzał na jego palce i myślał z niechęcią, 
że to pewnie złodziej, kiedyż u niego ta­
kie długie i cienkie palce, jakie złodziejo­
wi zwykło się przypisywać.

— No? — zapytał szorstko.
— To Tryton.
Roześmiało się wszystko w burmi­

strzu Marceljuszu Kurzejce. A więc jed­
nak Tryton!... A Monika — Boże jej tam 
daj radość wieczną — twierdziła, że to 
święty Jonasz] A więc nie cyganią grube 
księgi Ojców Jezuitów krakowskich. Nie­
chęć do Italczyka rozwiała się- I znowu 
zapełgała radość w starem sercu burmi- 
strzowem. Jeszcze raz spojrzał na rynek 
i wodę, cieknącą z rynienki do kamiennej 
czyszczarni, spojrzał na okna swego do­
mu, co naprzeciw czyszczarni paradził 
się zielonemi okiennicami i czerwonemi 
pelargonjami na progach okiennych, a za 
któremi jego Gryzelda na klawikordzie 
brzdąka nadobnie. Postanowił.

— Ty, Bartolomeo!-.. Potrafisz z na­
szego kamienia wyrzeźbić takiego Tryto­
na? Ale takiego Trytona, coby trzymał 
muszlę na głowie, jak tacę, a z niej woda 
pocieknie?... Wiesz, onby stał na czysz­

czarni... Na miejscu tamtego zgniłego 
pala... Ty, Barolomeo!...

Rozgorączkował się burmistrz Mar- 
celjusz Kurzejka, zapalił do swej myśli, 
polękał, żeby stojący przed nim smagły 
przybłęda nie odmówił. Żeby1 tylko nie 
odmówił!... Będzie to ozdoba miasta 
Skoczowa, zaszczyt dla burmistrza Mar- 
celjusza Kurzejki, splendor przewielki 
dla jego persony, podziw i szacunek ze 
strony mieszczan, a dla jego słodkiej 
Gryzeldki przypomnienie matki, co w 
italskiej krainie jej życie wyprosiła, a po­
tem pomarła, dając jej owo życie... Żeby 
tylko nie odmówił!...

— Noi, co?... Bartolomeo, słyszysz? — 
zapytał znowu, bo Italczyk wciąż patrzał 
na dzwonek i milczał.

— Ja... Tryton z waszego kamienia 
wyrzeźbić... Wasz kamień niedobry, ale 
Tryton wyrzeźbić, jak miłościwy podesta 
sobie życzyć... A ile guldenów dostać?..

— Sto!... — rzucił bez namysłu bur­
mistrz Marceljusz Kurzejka.

Jasnowłosa Gryzelda, córka burmi­
strza miasteczka Skoczowa, zapomniała 
o klawikordzie, zapomniała o przecudnej 
a prawdziwej historji o Mełuzynie i Pio­
trze z Prowansyjej ze srebrnemi klucza­
mi na hełmie, wszystkie inne książki, w 
języku niemieckim pisane i za drogie 
pieniądze z Wrocławia sprowadzane, ró­
wnież opuściła i bieżała do glorjetki, któ­
ra wdzięczyła się na usypanym wzgórku 
w rozległym ogrodzie burmistrzowym, w 
gęstwie bluszczu i zamorskiego kwiecia. 
Siadała na zydelku i patrzała, jak Barto­
lomeo wyłuskuje z niekształtnej bryły 
piaskowca przedziwną postać. Śmigły, 
młody, gibki, z rozchełstaną koszulą na 
włochatych piersiach, raz wraz odgarnia­
jący cienkiemi palcami rozwichrzoną 
czarną czuprynę, z drapieżną urodą twa­
rzy i ócz tłukł drobno małym młotkiem 
po dłucie, a dłuto ślizgało się po kamie­
niu, łupało cienkie, płaskie drzazgi, wgłę­
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biało i wydobywało z calizny miękkie, 
radosne kształty ludzkie. Oto wychyla 
się już głowa, oto wdzięczna szyja i sze­
roki, męski tors, smukłe uda i kolana, a z 
pomiędzy kolan wynurza się rybia głowa 
z wyłupiastemi, bezmyślnemi oczami. 
Dzwoni młotek w tanecznym rytmie, 
dźwięczy dłuto na kruchym kamieniu, a 
z pod dłuta pryska biała zamieć kamien­
nych ogryzków, łeci łukiem na nagie, o- 
palone ramiona Bartolomea, a nagie, o- 
palone ramiona prężą się w krótkich rzu­
tach, takie mocne, omcne raimona... Gry- 
zeldka, jasnowłose dziewczę przymyka o- 
czy, a z pod trzepocących rzęs patrzy na 
tamte mocne ramiona, na szeroką, wło­
chatą pierś jego, na smukłe uda kamien­
nej postaci, zagryza usta drobnemi ząb­
kami i zaciska małe piąstki. Pod rzęsami 
błąka się różowa mgiełka, a dziewczyń- 
skie serce szaleje z nadmiaru tajemnej 
słodyczy. Rychło się jednak ocyka z o- 
pamiętania. I znowu patrzy na Bartolo­
mea i cuduje jego pracy. Bartolomeo zaś 
raz wraz ociera pot z czoła, odrzuca czu­
prynę palcami i patrzy na burmistrzankę 
Gryzeldę.

— Piotr z Prowansyjej!... — myśli 
wtedy Gryzelda i na drobną chwilę ra­
dośnie truchleje.

Bartolomeo zaś uśmiecha się, czarne 
duże oczy błysną drapieżnie a słodko, a 
potem znów nachyla się nad kamieniem 
i zaczyna kuć.

Już tydzień minął.
Z kamiennej płyty wyłoniła się naga 

postać Trytona. Niekształtna ona jeszcze, 
ale miejscami już raduje oczy wiernem 
podobieństwem człowieka. Przyszedł sam 
burmistrz Marceljusz Kurzejka z Woleń- 
stwa. Obejrzał, cmoknął raz i drugi, a po­
tem rzekł do Gryzeldy:

— Idź se, ceruszko do izby... Bo teraz 
tu mam urzędową sprawę z Bartolomeu- 
szem.

Poszła Gryzeldka, a kiedy burmistrz 
patrzał na Trytona, Bartolomeo patrzał

znów na Gryzeldę, jak bieżała ścieżką 
między rozkwitłemi piwonjami.

— Hy, szumne to będzie — pochwalił 
burmistrz, poklepując Trytona po brzu­
chu. — Jeny tu, majstrze Bartolom eu- 
szu... oto tu... na przyrodzeniu, nie za­
pomnij listka figowego... Byłay obraza 
boska i zgorszenie wielkie... A dziew- 
czątko moje grzeszne myśli miałoby. A 
jeszcze ma czas... A będzie to doprawdy 
Tryton?

— Ja , Tryton to będzie — potwier­
dził Italczyk. — Inni majstrowie robić 
Trytona do połowy w ludzkiej postaci, 
zaś u dołu...

— Wiemci ja, majstrze Bartolomeu- 
szu, wiem!... Gdy byłem u Ojców Jezui­
tów krakowskich, to czytałem. Pauzanju- 
sza czytałem. Według niego mieli tryto- 
ni włos zielony, trzcinę poza uszami, nos 
ludzki, usta rozwarte z zębami zwierzę- 
cemi, drobną na ciele łuskę i zamiast nóg 
ogon grzywiasty delfina... Wiemci ja do­
brze, majstrze Bartolomeuszu!... Po łaci­
nie czytałem u Ojców Jezuitów krakow­
skich... I konterfekt takiego Trytona wi­
działem misternie wyrysowany w grubej 
księdze. No dobrze, dobrze... A o listku 
figowym nie zapomnij, majstrze Bartolo­
meuszu!...

Uśmiechnął się Bartolomeo i rzekł:
— Nie zapomnieć, miłościwy po­

desto!...
— Bo byłaby obraza boska i zgorsze­

nie przewielkie po mieście!... — dodał 
jeszcze i poszedł.

Za drobną chwilkę wróciła burmi­
strzanka Gryzelda. W innej sukience. 
Bufiastej na bioderkach, długiej z falban­
kami, a obcisłej na piersiach i głęboko 
wykrojonej. W błękitnych oczach była 
słodka omdlałość, na drobnych uściech 
niepojęty uśmiech, a w głębieniu sukien­
ki, na piersiach dziewczyńskich lekko 
rozchylona, czaiła się pokusa rajskiego 
owocu.

Stanęła w progu glorjetki, pod świa­
tło. Popołudniowe słońce prześwietliło
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szeroką, różową sukienkę. Spojrzał Bar- 
tolomeo i w zdumieniu plasnął w dłonie. 
Oczy rozgorzały czarnym płomieniem, 
czerwone wargi odsłoniły w drapieżnym 
uśmiechu zęby, chrapy u kształtnego nosa 
lekko się rozdęły. Widzi — smukły 
kształt dziewczęcego ciała jarzy się bie­
lą w przejrzystych fałdach sukienki.

— ...Nascita di Venere... — szepnął.
Zasromała się dzieweczka jego patrze­

niem, weszła do środka.
— Co mówisz? Nie rozumiałam — 

rzekła.
— Nic- To... to nasz Botticelli... San­

dro Botticelli... Jego obraz przypomnieć 
sobie.

Uśmiechnęła się Gryzelda, boć wie­
działa, iż piękna.

— A obraz był piękny?
— Ja. Obraz był bardzo piękny.
— Jak ja? —• rzekła, spuszczając 

oczy.
—Jak  senjorina Grizelda! — przy­

świadczył i skłonił głowę przed burmi- 
strzanką.

Nastała cisza. Ważyły się w niej my­
śli Gryzeldy i Bartolomea, jak dwa pur­
purowe motyle. Burmistrzanka jęła się 
mieszać. Schyliła się, otrząsnęła falbankę, 
poprawiła, potem odrzuciła główkę i 
rzekła:

— Proszę mi opowiedzieć o Tryto- 
tonie. Kto to był?

— Dobrze.
I jął opowiadać. Cisza była w glorjet- 

ce. Zdaleka sączył się gwar rynku, z od­
ległego podwórza leciały gdakania kur, 
a w prżeświetłonem powietrzu błądziły 
mocne zapachy kwiatów. Bartolomeo o- 
parł się o Trytona, objął go nagiem ra­
mieniem za szyję i patrzył w dziewczynę. 
Dziewczyna zaś słuchała przedziwnej hi- 
storji o Trytonie i Nereidach, córkach 
Posejdona. Potem przeszedł do smętnej 
przygody italskiej ducissy Julji Farnesi- 
na z Peruzzi, co się rozmiłowała nad ży­
cie w nadobnym Trytonie, w jej ogrodzie 
stojącym. W tajemnicy schodziła w księ­

życowe noce do niego, do ogrodu, a kiedy 
księżyc w jego kamienne oczy zaświecił, 
Tryton podnosił je i patrzał na ducissę. A 
potem jego marmurowe ciało stawało się 
żywem ciałem i wtedy zstępował powoli 
do ducissy. Jej umiłowanie było bowiem 
tak wielkie, że potrafiło tchnąć życie w 
Trytona. Nad ranem, kiedy świt rożegał 
się na wschodzie, Tryton wracał na swoje 
miejsce i kamieniał, a ducissa Julja tak­
że wracała do swej panieńskiej łożnicy.

— A co potem? — zapytała burmi­
strzanka, tłumiąc dłońmi rozdygotane 
serce.

Bartolomeo chwilkę wahał się. Lecz 
wkońcu powiedział.

— Umarła...
— Umarła? — zadziwiła się boleśnie 

dziewczyna. — Czemu umarła, powiedz 
Bartolomeo!...

— Sinjorina! Ja  nie wiem!
— Wiesz... Powiedz! Musisz powie­

dzieć — i tupnęła gniewnie nogą a usta 
skrzywiła w nadchodzącym płaczu.

— Bo ojciec ją podpatrzeć i Trytona 
kazać rozbić i wyrzucić do rzeki...

— Ale dlaczego kazał rozbić Tryto­
na?... Dlaczego ona umarła?...

— ...bo ducissa Julja... jej serce pę­
kło... bo miała zostać matką!...

Burmistrzanka krzyknęła zcicha, za­
słoniła oczy dłońmi, a potem zerwała się 
i uciekła do izby.

Minął znowu jeden tydzień.
Tryton stał na rynku, na kamiennym 

postumencie w środku czyszczarni. Woda 
ciekła z otwartej paszczęki ryby, oraz 
zlewała się z pluskiem z wdzięcznej mu­
szli kamiennej, spoczywającej na karku 
Trytona. Koło czyszczarni zbierały się 
tłumy mieszczan i mieszczek, a wszyscy 
cudowali się przemyślnej robocie, chwa­
lili w głos przybusia Italczyka i mądrego 
burmistrza Marceljusza Kurzejkę, oglą­
dali, cmokali z zachwytu, plaskali w 
dłonie i mądrowali. Poniektórzy tylko
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krzywili się, co pobożniejsi majsterkowie 
i plotkawe dewotki, patrzący krzywem 
okiem na pogańskiego nagusa. Rychło 
jednak ich zmartwienia sczezły, kiedy 
stary Fafuła, co z niejednego pieca chleb 
jadał i co roku chadzał z procesją do 
Frydku, wytłumaczył szeroko, a ze swadą, 
iż to nie jest żadna obraza boska, gdyż 
nabożny Jonasz, którego owa kamienna 
postać przedstawia, nie mógł być inaczej 
z kamienia wyrzeźbiony, jak bez szaty.

— Widzieliście kiedy, ludeczkowie 
•złoci — mówił — żeby święty Jonasz, co 
biblja o nim pisze, siedział w wielorybim 
bachorzu w ubraniu?... Nagi musiał być, 
tak jak go matka na świat wydała, bo i- 
naczej być nie mogło. Widzieliście kiedy, 
żeby gruby Ferfećki, co się w Wiśle ką­
pie, kąpał się kiedy w ubraniu? A chłop- 
czyska nasze? Czy też są w szatach? 
Nie są!... Każdy człowiek, co do wody 
polezie, musi się rozebrać, bo szkodaby 
było ubrania. Zniszczy się i zbyte. Tak i 
święty Jonasz, jeżeli kąpał się w morzu, 
a wieloryb go połknął, to też musiał być 
nagi. No nie?

— To jest rychtyk prowda! — przy- 
świadczyły liczne głosy.

— No tóż. A dyć poza tem Italczyk 
uszanował wstyd męski i zakrył go figo­
wym listkiem!

Prychnęły śmiechy, zachichotały i de­
wotki, lecz rychło się spostrzegły i jęły 
spluwać z wielkiego obrzydzenia. Wszy­
scy zaś przytakiwali żywo staremu Fafu­
le, boć prawdę mówi, a Jonasz jest ład­
ny i ozdobi' miasto, jak się patrzy. Cie­
szyn zaś, Frysztat i Bielsko zazdrościć bę­
dą szczerze. A  to najważniejsze.

— Dobrze, dobrze! — wychynął 
czyjś nieufny głos. — Ale czy to naozaist 
Jonasz? A jeśli to bydzie jaki lucyper, le- 
bo co?...

— Nie plećcie! — rzucił Fafuła. — Jak 
wóm to jo, Fafuła, mówię, że Jonasz, 
tóż Jonasz. A zresztą, dyć to i nasz bur- 
misterek powiedzieli, iż to Jonasz, a ża­
den lucyper!...

Uspokoili się ludzie i przez cały dzień 
gromadzili koło czyszczarni. Otoczyli 
szeroki, okrągły basen kamienny czar­
nym wieńcem i patrzyli urzeczeni w T ry­
tona. A woda dzwoniła jednostajnie, cie­
kła wachlarzem z muszli, ciurczała za­
bawnie z rozdziawionego pysku ryby, 
roztapiała w sobie słońce na migotliwe 
pętelki złociste, pachniała chłodnym cie­
niem farskiego lasu i chłodziła powietrze. 
A  kiedy nadjechały pakowne bryki ja­
błonkowskich kupców, co z dalekiej Sło- 
waczyzny wino w pękatych beczkach 
wieźli na pruską stronę, stanęli także rzę­
dem koło czyszczarni, biczyskami gabali 
na Trytona i również się cudowali. A  ich 
konie zanurzały zębska do wody i cyc- 
kały ją powoli a z namaszczeniem. A kie­
dy się jej nachlapały do syta, podnosiły 
łby i także, w zdumieniu patrzyły na 
Trytona. Radość zaś ogromna powstała, 
kiedy z ratuszowej wieży nadleciała 
chmura gołębi i z szumem welkim siadła 
na brzeżku muszli. Wtedy wszyscy uci­
chli i cudowali się, widząc, jak gołębie 
trzepocą skrzydłami, jak nabierają w 
dziobki wody, podnoszą je pod niebo i 
łykają smakowicie w napuszonych gar- 
dziołkach.

W gospodzie u Bulandry siedział zaś 
burmistrz Marceljusz Kurzejka z radny­
mi i poił węgierskiem winem urodziwego 
Italczyka Bartolomea, co nazajutrz miał 
Skoczów opuścić.

Wesele było wielkie w miasteczku.

Za zwiewnemi firankami zaś, poza 
gęstwą pelargonij i fuksyj siedziała bur­
mistrzanka Gryzelda i patrzała na ry­
nek. A co jej błękitne oczy spotkały się z 
widokiem nachylonego Trytona, ogarnia­
ły ją coraz większe płomienie, a krew 
coraz warciej przelewała się w sercu, 
gdyż doświadczała je miłosna udręka. Po­
tem znowu schylała głowę i czytała po­
raź nie wiedzieć który tamtę scenę z książ­
ki, co tak cudnie prawiła o Piotrze z Pro- 
wansyjej ze srebnemi kluczami.
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Wieczorem wrócił burmistrz Marce- 
ljusz Kurzejka do domu, odprowadzany 
ze śpiewem i helokaniem. Zataczał się 
mocno, albowiem sporo szklanic ciężkie­
go wina węgierskiego wychylił pospólnie 
z nadobnym Italczykiem i radnymi u Bu- 
landry- Położył się też rychło do łóżka, 
utrudzon wielce calodziennemi wraże­
niami.

Gryzeldka zaś pomodliła się i położy­
ła w panieńskiej łożnicy. Okno było o- 
twarte. Nie mogła usnąć, albowiem wciąż 
widziała pod powiekami tamtego nagie­
go Trytona z czyszczarni, co miał czar­
ne oczy, drapieżny uśmiech, mocne ra­
miona i szeroką, włochatą pierś mło­
dzieńczą. Zegar na ratuszowej wieży li­
czył czas powoli. Już całe miasto spało. 
Tyle tylko, co ten człapiący się czasem 
pod oknami garbaty Warynga z zapalo­
ną latarnią i srogą halabardą, i dalekie 
szczekanie zamiejskich psów.

Gryzeldka nie mogła usnąć. Patrzyła 
chwilami w srebrnawy mrok alkowy, po­
tem przechyliła głowę na poduszce i za­
patrzyła się w księżyc, co przez okienny 
próg przeszedł do środka i teraz wędruje 
po malowanej ścianie.

W pewnej chwili przypomniała sobie 
tamto opowiadanie Bartolomea. O duci- 
sie Julji, która tak bardzo miłowała T ry­
tona, że on żyw zstępował do niej...

Wstała i podeszła do okna.
Księżyc stał wysoko. Srebrną polewą 

stroił zmurszałe, zielonawe szędzioły na 
dachach, leżał w głębokiem uśpieniu na 
rynkowym bruku, nurzał się w czysz­
czarni, a bełkocącą wodę, co z muszli cie­
kła, zamieniał w żywe srebro- Świecił w 
oczy Trytonowi.

Gryzeldka przeciągnęła się leniwie, a 
wtedy giezłeczko zsunęło się z jej ramie­
nia i odkryło lewą pierś. Nie podniosła 
giezłeczka. Nie widziała zresztą. Stała w 
oknie z rozpuszczonemi włosami, blada, 
słodka, urzeczona. Wyciągnęła ramiona 
do Trytona. I wtedy — o błogosła­

wiony Janie Sarkandrze!... — Tryton 
podniósł głowę, że muszla przechyliła się 
na plecy, a woda wylała się strugą, teraz 
muszlę odkłada, wstaje, prostuje się, ra­
miona wyciąga... Srebrzy się w księżycu 
jego nagie ciało... Schodzi z czyszczarni, 
ostrożnie a lekko, idzie... idzie... coraz 
bliżej... doi okna podchodzi... Czarne oczy 
gorzeją, białe zęby łyskają w drapieżnym 
uśmiechu, a szeroka pierś dyszy, gdyż ży­
we serce w niej wali stokrotnym mło­
tem...

— Tryton!... — zaszeptała Gryzelda i 
Wyciąga ramiona.

— Ducissa GrizeldaL. — słyszy 
dźwięczny a miękki głos z pod okna.

— Bartolomeo!... — woła znowu 
Gryzelda i serce jej szaleje.

Zamykają się koło niej mocne, mocne 
ramiona.

Posiwiał przez tych kilka miesięcy 
burmistrz Marceljusz Kurzejka z Woleń- 
stwa, postarzał się, do ziemi pochylił, 
przybity nieszczęściem. Zjechały się mą­
dre doktory z Bielska i z Cieszyna, ba 
nawet z dalekiego Pszowa, gdzie to cu­
downa Matka Boska włodarzy, przyje­
chał na szkapinie stary rektor Jonachius, 
z wielkiem puzdrem przyjechał, a w pu- 
zdrze ziół suszonych przywiózł bez liku.

Burmistrzanka Gryzelda gasła w o- 
czach, jak lampka oliwna w kościele, w 
której oliwy zabraknie. Leżała w dziew- 
czyńskiej łożnicy, blada, zamyślona, z 
rozsypanem złotem bogatych włosów na 
poduszce, patrząca nieruchomo. Czasem 
szeptała jakieś słowa, których nie można 
było zrozumieć, czasem zaś powtarzała 
to jedno, jedyne słowo: Tryton. Ojciec 
głaskał po głowie swoją dzieweczkę, na- 
nukał, żeby powiedziała, o czem tak bo­
leśnie myśli, prosił, na modlitwy do Prze­
mienia Pańskiego sutą garścią dawał, na­
wet dużą świecę woskową ufundował do 
bocznego ołtarza, lecz Gryzelda gasła. A 
zanim uległa, pod jesień jeszcze, widywa­
li ją wracający pijacy i garbaty Warcyn-

80



==== Gustaw Morcinek: Burmistrzanka Gryzelda.

ga także nieraz ją widział, jak zeskaki­
wała z okna w giezłeczku tylko, i bieżała 
do Jonasza na czyszczarni. Stawała 
przed nim, załamywała ramiona i cicho 
płakała. A potem wracała do alkowy, 
wspinając się z trudem do okna, które 
przecież nie tak wysoko od ziemi. Pijacy 
żegnali się nabożnie wytrzeźwieni prze­
rażeniem i uciekali na złamanie karku, 
Warcynga zaś patrzał na nią z ukrycia 
raz i drugi, a potem orzekł, że burmi­
strzanka Gryzelda jest miesiącznikiem, 
gdyż akurat wtedy chodzi w giezłeczku 
ku Jonaszowi, kiedy księżyc w pełni
świeci.

Powiedział o tem ojcu, kiedy ją zno­
wu ujrzał, gdy pierwszy mróz zeszedł na 
ziemię. Lecz już było zapóźno- Od tej no­
cy Gryzelda nie podniosła się z łóżka, 
tylko leżała bez siły i gasła powoli, jak 
lampka oliwna, kiedy w niej oliwy bra­
knie.

Frasował się ojciec i drogich dokto­
rów sprowadzał kolasą z Cieszyna i Biel­
ska. Lecz doktorzy głowami tylko kiwali 
i nic nie mogli uradzić. Przepisali jakieś 
medykamenta, wzięli talary i pojechali. 
A Gryzelda z dniem każdym gasła.

Rozpaczał stary ojciec, do kościoła 
chadzał, kajał się przed ołtarzem, z Bo­
giem po nocach się wadził, ręce załamy­
wał, w piersi bił i prosił, i prosił o Boskie 
zmiłowanie.

Poradziła stara Waleczkula, żeby 
sprowadzić rektora Jonachiusa z Pszowa-

Przyjechał więc Jonachius na chudej 
szkapinie, z przytroczonem do siodła 
dużem puzdrem, napełnionem zielem 
rozlicznem.

Przywiózł ziele Krzysztofa, co dja- 
bła odpędza, przywiózł Aconitum nepa- 
lus, żeby myśli dziewczyńskie spełniły się, 
Anonis aestivalis, co czarownice zwykły 
na miłość zadawać, i Alchemilla vulgaris 
co kochanka przywraca, a który trzeba 
zaszyć w sukienkę na prawem ramieniu i

nosić przez trzy pełnie księżyca, potem 
Levisticum officinale do warkocza, żeby 
wzgardzoną miłość obudzić, oraz Capsel- 
la bursa pastoris, żeby grzeszne pragnie­
nia ugasić, i Lycopodium clavatum na złe 
uroki czarownic, i wiele, wiele jeszcze in­
nego ziela, powiązanego psią trawą w 
maluchne snopeczki.

Wyłożył wszystko na stół stary, skur­
czony rektor Jonachius, podrutowane o- 
kulary na krzywy nochal wsadził i za­
żył tabaki. A potem wstąpił do alkowy 
dziewczęcej i długo w niej przebywał. 
Nikt nie śmiał mu przeszkadzać. Ojciec 
stał pod dwierzami i pacierze szeptał, 
przegradzając je łzami.

Potem wyszedł z alkowy zafrasowa­
ny rektor Jonachius.

— No i co?... No i co?... — pytał go­
rączkowo ojciec.

— Hm... — mruknął rektor Jona­
chius i chude dłonie rozłożył bezradnie.

— Jezusie święty!... — zaskowyczał 
ojciec i jął tłuc głową o ścianę.

Uciszył go rektor Jonachius, ugłaskał 
chudą dłonią po siwej głowie.

— Ktoś omamił tamto dziewczę!.. — 
rzekł potem. — Ktoś szpetnie omamił. 
Pytołech sie, kto taki. Nie chciała powie­
dzieć. Ale potem powiedziała...

— Jezusie, MarjoL. Kto?... Powiedz­
cie? Zabiję!... — zerwał się z ławy, stra­
szny w swym gniewie.

— Powiedziała... że jakiś... że jakiś 
Tryton... Greckie to miano, więc tuszę, 
iż w malignie to prawiła...

— Jak?... Jak?... Tryton?
— Tak powiedziała!.. Tryton jakiś... 

Ale ona może wyjdzie z tego... Dam zie­
la, dam dużo ziela, wyleczy się... A  czy 
wiecie, że ona..

— ...że co?
— ...że ona będzie... matką...
Stokrotny piorun spadł na ziemię,

sklepienie świata zawaliło się z okrop­
nym łoskotem, ciemność legła ogromna na 
stare oczy ojcowe...
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Ziele rektora Jonachiusa z Pszowa nie 
pomogło.

Fot. inż. W. Kasperlik.
Powleczono go do krzaków, do gęstej tarniny, co 

się płożyła bujnie na wzgórzu pozamiejskiem.

Poniesiono białą trumnę na cmentarz 
skoczowski, a w trumnie białą dziewecz­
kę ze złotemi włosami. A kiedy trumien­
kę grzebano w rozmiękłej ziemi, grzeba­
no z nią i stare serce ojcowe, co już sko- 
wyczeć nie mogło. A polami (przeganiał

pachnący wiatr, niosący z sobą wiosnę z 
poza Beskidów, i słońce i radość wszego 
stworzenia.

Potem zeszli się zafrasowani miesz­
czanie u starego Bulandry i jęli radzić. 
Nowego burmistrza im potrzeba, bo Mar- 
celjusza Kurzejkę boleść zgryzła doimen- 
tu, a przedewszystkiem tamtego przeklę­
tego Jonasza trzeba z miasta wyświęcić, 
gdyż on przyczyną nieszczęścia. Zwie­
dzieli się bowiem mieszczanie o wszyst- 
kiem, kiedy garbaty Warcynga opowie­
dział, co widział w noce księżycowe, i 
kiedy rektor Jonachius powiedział, co mu 
dzieweczka wyjawiła.

I kiedy burmistrz Marceljusz Kurzej- 
ka siedział przy próżnem łóżku swojej 
nieboszczki Gryzeldki i szlochał, i po­
duszkę gryzł, i ręce łamał, zebrali się 
mieszczanie na rynku. Zarzucili powrozy 
na szyję pogańskiego Jonasza-Trytona, 
zerwali z czyszczarni, a kiedy się poto­
czył do błota, jęli go pospólnie a z wy­
siłkiem wlec poza miasto. Baby zaś i dzie­
ci prały go kijami, błotem obrzucały, ka­
mieniami ciskały w jego plugawe cielsko, 
wszyscy zaś krzyczeli i złożeczyli hanieb­
nie. Powleczono go do krzaków, do gęstej 
tarniny, co się płożyła bujnie na wzgórzu 
pozamiejskiem, i tam go porzucono w 
pogardzie. W nocy przyszedł jeszcze gar­
baty Warcynga i halabardą poutrącał mu 
ramiona i nogi, nos i usta, poszczerbił je­
go kamienne ciało, sprał, zrąbał, że się 
halabarda doimentu pogięła i nasyciwszy 
się zemstą, poszedł obchodzić ulice.

A kiedy w przechodzie spojrzał przez 
szparę w okiennicy do burmistrzowej 
świetlicy, dostrzegł, że na stole pali się 
lampa, a burmistrz siedzi schylony za 
stołem, trzyma w dłoni swój mosiężny 
dzwonek radziecki i dzwoni cicho, 
cichutko.
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Paweł Kubisz.

Szli se
Szli se zbuje od Krzyża Biołego —
Szli przez Sławicz w dolinę Ostrego... 
Szli, zbujnicki pieśniczki śpiewali,
Na piszczolkach strasznie pieknie grali.

Kansi idą zbuje raźno młodzi —
A na przodku Ondraszek przewodzi!
Zbuj ogromny, jako jedla szumny —
Choć je w guńce — idzie jak król dumny...

Idą zbujcy — pieśniczki śpiewają — 
Gronie echem z podziwu hukają!
Wiater smreki rozkołtónil w gniewie, 
Gronie dudnią, rozłechtane w śpiewie.

Idą — idą — pieśniczki śpiewają,
Smreki szuszczą — a jedle płakają — 
Gałęziami brzozy sie całują,
I na radość i smutek zbujom.

Jurosz, Duraj, Szmerda, Powsinoga 
Nie zlękną się djobła ani boga,
Dusze mają w winie krwią skąpaną 
A swobodym niczem nie-styraną.

Z poza smreków wieczór nogą szłapie, 
Gwiozdy kocą się na nieb pułapie —
A zbujnicy idą i śpiewają,
Gronie trzeszczą, gronie hóczą, łkają!

Wiatry śpiewem o drzewa targają,
Łąki majem w kwiaty pokwitają...
Słońce kulo się na zachód schodem 
Za beskidzki lasy i urodę...

zbuje...
A tam dali w Ostrego dolinie 
Szwarnej Kasi z oczy smutek żynie,
W duszy siadło ji długi czakani —
Na Ondraszka krwawe całowani!

Przyszeł Ondrasz, dziołche złapił kołem, 
Przycis na pierś, chycił ją pod połem,
I wcis wargi w jeji wargi bólem —
Jyny wiater kopyrce sie polem!

„Pójdziesz Kasio — pójdziesz sy mną w
światy,

Chyniesz łojca, matkę... chyniesz braty;
— Psy za nami dziko zaszczekają 
A te bory grać będą — zagrają!“

„N i, Ondraszku — chałpy nie pochynę, 
Pójdę z Tobą — to isto zaginę!
Tu się bieda nasza porodziła —
Na tej biedzie bedym tukej żyła!“

Skoczył zbujnik — Kasie ucałowoł —
I korale dziołusze darowoł;
— „Mosz pamiontke — szepnył do ni

zcicha
Od Ondraszka, ślońskigo zbujnika“ !

Idą zbuje, toporkami zwónią —
Lasy sie im aż pod sóm pas kłonią...
W groniach naroz zaburzyły sowy,
Kryją we ćmie — smreki srybrne głowy.



L. Musiol.
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Drewniana warownia średniowieczna na Górnym Śląsku
(na przykładzie miasta Pszczyny).

Uogólnienie stosunków w dawniejszych 
wiekach nie każdego zadowolić może; 
ciekawość każe czasem dociekać szczegó­
łów, aby obraz życia uplastycznić, chciało­
by się widzieć barwnie, słyszeć nietylko 
głośny hałas, ale i drobne szmery.Jak anek- 
dota z życia wielkiego człowieka zdoła 
nam zbliżyć jego postać, ułatwi zrozu­
mienie jego istoty, tak często drobna mo­
zaika stosunków średniowiecznych daje 
nam obraz prawdziwszy.

Tembardziej pożądanem jest wniknię­
cie w drobne szczegóły życia i urządzeń 
średniowiecznych naszych stron bliższych, 
gdy dotąd z owych czasów tylko w grub­
szych zarysach dowiadywaliśmy się o try­
bie życia ludności naszej ziemi śląskiej.

Korzystam w tern dążeniu z rzadkiej 
okoliczności, mianowicie z różnych za­
pisków w protokolarzu radzieckim miasta 
Pszczyny, prowadzonego od roku 1466. 
Dziwna to księga. Nie spisywano wówczas 
u nas jeszcze książek powieściowych, a jed­
nak czytelnik, wczytawszy się w ową 
pstrokaciiznę różnych suchych zapisków, 
stoi pod wrażeniem, że czyta nader zaj­
mującą powieść współczesną.

W następnem podaję z owego protoko- 
larza garść faktów, świadczących o obron­
ności miasta Pszczyny i trosce obywateli 
wokoło utrzymania warowności miasta w 
okresie lat 1466— 14801).

Nie chcąc wlasnemi uzupełnieniami i 
domysłami zatrzeć autentyczności zapi­
sków, związałem poszczególne luźne no­
tatki w jaką taką całość. Niech czytelnik 
sam z tych luźnych kamyczków zestawi 
sobie żywą mozaikę owych odległych o bli- *)

*) Słowne określenia (polskie lub czeskie) uję­
to tu w tekście w cudzysłów, łacińskie wyrazy po­
dano w nawiasach.

sko pół tysiąca lat czasów. Niech się wsłu­
cha w odległą nutę, dolatującą nas z dale­
ka, jak melodyjne, choć ochrypło-stłumio- 
ne pianie kura w słoneczny dzień wio­
senny,.

Ludność miasta Pszczyny przeżywa w 
15 wieku czasy ciężkie, niespokojne. Star­
szego pokolenia pamięć sięga jeszcze do 
czasów sprawowania nad ziemią pszczyń­
ską rządów przez Helenę, wdowę po Janie, 
księciu Raciborskim. Księżna ta, córka Dy- 
mitry Korybuta, więc bliska krewna Wła­
dysława Jagiełły, króla polskiego, zamie­
szkiwała stale gród pszczyński po śmierci 
swego małżonka. Wtenczas to, w r. 1433, 
miasto nasze mężnie odparło napad hu- 
syckich najeźdźców. A omal wszyscy je­
szcze pamiętają, jak w roku 1454 wojsko 
księcia Wacława Opawskiego daremnie za­
puszczało szturm na warowne miasto.

Wszędzie też w mieście widnieją je­
szcze puste miejsca i ruiny po pożarze mia­
sta w roku 1458, ale naogół już zdołano 
miasto jako tako odbudować, przede- 
wszystkiem urządzenia warowne miasta 
tak ponaprawiać, aby stanowiły sku­
teczną obronę przed najazdem. Nie- 
chęnie słuchali obywatele wspomnień 
o owej niefortunnej obronie miasta 
w pamiętną sobotę przed Zielonemi 
Świętami roku 1462, kiedy to Ha- 
nusz Starszy, książę Karniowski, zręcz­
nym podstępem zdobył nasz gród. Woja­
cy ks. Hanusza, przebrawszy się. w strój 
kobiet wiejskich, udających się rzekomo z 
rybami, jajami i t. p. na targ do miasta, 
inni znów w takiem samem przebraniu, u- 
dawając, że dążą do Wodzisławia na od­
pust, dostali się do miasta bez oporu, a tu 
dopiero, zamieniwszy się w pewnej chwi­
li w zbrojnych wojowników łatwo zdo­
byli miasto i niestrzeżony gród pszczyński.
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A teraz nastał, od roku 1466, brat Ha- 
nusza, książę Wacław, zwany Rybnickim. 
Był to człowiek niespokojny, awanturni­
czy, a Pszczyna przez cały czas jego pa­
nowania nie zaznała spokoju.

Obywatele teraz musieli się gorączko­
wo krzątać wokoło ufortyfikowania mia­
sta; wydatki na naprawę tych urządzeń 
zajmują poważną część budżetu miasta, 
który wówczas był naprawdę budżetem 
wojennym.

Miasto Pszczyna otoczone było nie 
mtirem, a tylko wałami ziemnemi i rowa­
mi. Na wałach zaś wznosiło się potężne o- 
grodzenie z ostrokołów, tu zwane powsze­
chnie parkanem. Ponieważ szczególniej­
sze opisy drewnianych grodów miejskich 
i tak są rzadkie, a z naszych bliższych stron 
takowych wogóle nie posiadamy, warte 
zaznajomić się nieco bliżej z tego rodzaju 
obwarowaniem miasta „o drewnianych 
murach“ .

Utrzymywanie tak długiego, całe mia­
sto obejmującego parkanu, wymagało cią­
głej naprawy ze względu na nietrwały ma- 
terjał budulcowy. Stąd też w naszej księ­
dze bardzo często są wzmianki o różnych 
naprawach, i pozwalają na rekonstrukcję 
takiego drewnianego grodu i sposób jego 
obrony.

Czyszczono i pogłębiano co pewien 
czas rowy nawodnione, otaczające miasto 
od strony południa'i wschodu. Głównym 
przedmiotem troski obywateli był właśnie 
ów parkan, namiastka murów miejskich. 
Wznosił się na wale ziemnym, zbudowany 
z potężnych belek dębowych i tarcic, 
szczelnie powylepianych gliną. Szczyt 
parkanu stanowił daszek szędzielny (gon­
towy). Wokoło całego parkanu, w pew­
nej wysokości, biegł ganek, gdzie stali o- 
brońcy podczas odparcia szturmu. W pe­
wnych odległościach prowadziły na par­
kan schody (gradus, scalę ad parcanum), 
w odstępach wzdłuż całego parkanu zbu­
dowane były piece, gliną wytapiane. Może 
służyć miały do gotowania smoły i t. p.

celem chłodzenia z góry zapału szturmu­
jących? Czytamy, że obywatel Goły za­
tykał i zalepiał gliną otwory w parkanie, 
jakie z czasem powstały. Daszek na parka­
nie naprawiał stary Nicz Pozatem prowa­
dzili w tym okresie prace wokoło parkanu 
i inni obywatele, jak Białek, Piotr Cieśla, 
Stanisz; pewnie poza wymienionymi zaję­
ci byli przy tych pracach jeszcze inni ro­
botnicy i pracownicy, gdyż zawsze przy 
tego rodzaju pracach miasto częstuje ich 
piwem (pro- cerevisia laborantibus in par- 
cano).

Do tak warownego miasta można się 
było dostać przez dwie bramy. Jedną, od 
wschodu, zwano „bramą dolną“ ; czasem 
pisze się o niej jako o bramie, którędy i- 
dzie się do Oświęcimia (tak w r. 1444); 
później zwano ją też „bramą polską". Dru­
ga, brama górna, opodal grodu, zwana jest 
później też „bramą niemiecką", gdyż tędy 
doszło się niby — z czasem do Niemiec. — 
Bramy te nazwane są w czasie, o którym 
się pisze, „branami". Zbudowane są z po­
tężnych belek dębowych i grubych tar­
cic, wylepionych starannie gliną, jak zre­
sztą cały parkan. U góry nad bramą jest 
„Izba" dla „branników". W izbie jest 
piec, gliną wytapiany i potrzebne „naczy*- 
nie". Strażnicy tu są płatni przez miasto, 
często bowiem pisarz notuje w księdze 
należytość, płaconą tym „co stali na bra­
nie". Czyta się też o łańcuchach do bram. 
Całość krylta jest gontowym daszkiem. N a­
prawą bram miejskich zajęci byli miejsco­
wi rzemieślnicy prawie ciągle.

Tuż przy parkanie (może opodal bram 
miejskich?) stoją dwie osobne wieże obser­
wacyjne, a zarazem obronne, zwane „gór­
ną" i „dolną". (Raz dodano przy jednej, 
że znajduje się „za stodołą"). W zapiskach 
naszych zwane są różnie. Zwykle znajdu­
je się określenie baszty, czasem zwane 
są wieżami (turris), lub też wartowniami 
(fortalicium, propugnaculum). W roku 
1476 zbudowano nową wieżę, a przytem 
dla szeregu miejscowych rzemieślników był 
zarobek niezły. Czynni tu byli „cieśle",
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„śrotarze", użyto różnego rodzaju „gwoź­
dzi", „spernali", „łatnyeh", „szędziel- 
nych", dalej „śruby" i „śrubrzyki", „sko­
ble", „banty". Baszty te oczywiście były 
również starannie powylepiane gliną, kry­
te były drewnianemi gontami i snopkami 
słomianemi(!), choć znano tu wówczas i 
ceglane dachówki, zwane „łatne" (tegule a- 
lias latne — 1468 r.). Za wy lepienie gliną 
baszty dano m. i. w roku 1466 3 grosze2 3). 
Wieże te stały prawdopodobnie jeszcze w 
obrębie rowów nawodnionych, gdyż od ka­
żdej prowadził most przez wodę, most 
zwodzony; łańcuchami i powrozami moż­
na ich było podnosić. Łańcuchy do tych 
mostów dostarczał n. p. w roku 1469 miej­
scowy kowal, Jakub Dybałicz. Łańcuchy 
zwane tu są starym językiem „ciepy".

Na pewnych miejscach parkanu (może 
i na bramach?) ustawione były bomb ar- 
dy lub machiny, przyrządy do ciska­
nia kamieni i innych pocisków. W roku 
1470 sprowadzono bombardę z Oświęci­
mia. Sporządzał też w samem mieście 
Pszczynie takie machiny cieśla Wąż w 
tym samym roku; naprawą ich zajęty był 
Jurek Kowal. Obok „bombarda" znajduje 
się tu też określenie balista. Obywatelo­
wi Siekierce dano w roku 1466 za taką ba­
listę r złoty. W roku 1470 wydano 1 grosz 
na piwo cieślom, pracującym koło bom- 
bard i machin na parkanie.

Były tu również tarany czyli kafary, 
zwane w księdze dawnym językiem 
szlagi. Szlagi te poruszano na łańcu­
chach, n. p. w r. 1476: „pro cathenis ku 
slagum".

Wielkiego nakładu wymagały rok ro­
cznie budowa i utrzymanie licznych mo­
stów przez rzekę Pszczynkę i rów miejski. 
Mosty wyłożone były „dylami"; często

2) Wartość pieniędzy była wówczas oczywi- *
ście bez porównania większa, . kiedy za parę bu­
tów płaciło się grosz, achtel piwa żorskiego koszto­
wał 30 gr., a dom w mieście nabyć można było za 
cenę 3 do 10 złotych (w drugiej połowie X V  
wieku).

też wspomina się o „blachach" ku mostom. 
W obrębie obwałowania miasta, na nie- 
znacznem wzniesieniu, wznosił się gród 
pszczyński, czyli zamek. Gród miał wła­
sne obwarowanie, był również otoczony 
rowami, a prowadziła do niego osobna 
brama. W grodzie mieściło się też więzie­
nie. W roku 1472 dano Wężowi 3 grosze, 
„co sprawiał pęta na więzienie ku grodu". 
Często też słyszy się w owej księdze, że o- 
bywatele musieli nakładać na ów gród, w y­
konywać tam różne roboty.

Obywatel miasta, zdolny do obrony, 
przechowywał broń w domu u siebie. W 
pewnej ilości przechowywano też broń na 
ratuszu miasta. Przy przejęciu urzędowa­
nia przez nowego burmistrza i radnych no­
tuje się owe zapasy broni, zwykle kilka 
hakownic (były to rusznice, których lu­
fy opierano na hakach), kilka funtów pro­
chu strzelniczego i kilka kop strzałów. 
Miasto wydało w roku 1473 m. i. na proch 
6 szerokich groszy oraz 3 i pół złotego na 
„puszki" (t. j. broń palną), „na własną 
potrzebę".

Prochu strzelniczego w mieście naszem 
nie wyrabiano1, nie było tu też większego 
składu prochu strzelniczego.Gdy zachodzi­
ła potrzeba, wysyłano po proch do Oświę- 
cima lub innego większego miasta. W ma­
łych ilościach przechowywano proch też w 
mieście, a w tym celu zakupiono w roku
1469 nową żelazną skrzynię. Natomiast 
lano tu potrzebne do rusznic kule. W roku
1470 zapłacono Maciejowi, zięciowi Klim- 
kowemu, 4 grosze „od kul do puszek", dru­
gi raz temu samemu dano 1 ferton „za ku­
le". Kul też dostarczał niejaki Ślusarz z 
miasta. Podpory do hakownic sporządził 
w roku 1470 obywatel Świder. Obywatelo­
wi Białkowi dano w r. 1466 za narzędzia, 
zwane tu strzeliska, 5 groszy („za strze- 
liska alias tenacula"). Czem owe strzeli­
ska były, nie mogę powiedzieć. Łacińskie 
określenie „tenaculum" mogłoby tu ozna­
czać również podpory do hakownic.

W tym czasie rozlegał się z miejskiego 
obwarowania, może po raz pierwszy, także
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huk dział ciężkich, t. zw. kolupryn. 
Sprowadzono je tu z Żorów w roku 1467, 
a przewozili te „kolupryny" obywatele 
Glinka i Michał.

Powyższa broń palna w tym okresie 
służyła pewnie przy obronie samego mia­
sta. Zwykle używa się jednak w tym cza­
sie broni dotychczasowej, więc z kuszy 
strzela się strzałami. W naszej księdze 
strzały te nazywane są dawnym językiem 
szypy, lub też twirzniki“  (może to wię­
cej z Czeska?). Wyrabiał je w mieście Ja ­
kub Dyibalicz w tym czasie. Za 5 kop tych 
szypów płacono tu wówczas pół grzywny i 
3 grosze. Jedna kopa tych nieosadzonych 
strzałów kosztowała 6 i pól do 8 groszy. 
Drewniane strzały trzeba było wpierw o- 
prawić w żelazne kolce. Za takie „osadze­
nie" 5-ciu kop szypów dostał kowal Bia­
łek 21 groszy i 4 halerze zapłaty. Owe 
strzały szybko się wyczerpały w tych nie­
spokojnych czasach, a zapotrzebowanie 
było wielkie. To też corocznie powtarzają 
się częste wydatki na sporządzenie no­
wych, które zamawiano odrazu po kilka 
kop.

Nie dowiadujemy się z naszej księgi 
nic o osobnych ćwiczeniach obywateli w 
strzelaniu, jakie się w innych miastach w 
tym czasie odbywały. Nasze dzisiejsze 
bractwa kurkowe w początkach swych 
sprowadzają się bowiem do owych cza­
sów, kiedy znajomość obchodzenia się z 
bronią była koniecznością dla każdego o- 
bywatela. Pewnie więc i w Pszczynie nie 
obeszło się bez takich ćwiczeń.

Bronił obywatel pszczyński dzielnie 
swego miasta i nie ociągał się, gdy wypada­
ło wyruszyć w zbrojnym orszaku poza 
obręb miasta dla obrony kraju. I tak m. i. 
czytamy na rok 1466: „N a wyprawę wo­
jenną dano Piątkowi 9 fertonów, dalej za- 
ciężnym (stipendiariis) 1 grzywnę, więcej 
na mięso r 5 gr., na chleb 6 gr., na mączną 
kaszę i groch (pro pultibus et pisa) 3 gro­
sze, na masło 3 grosze; pozatem jeszcze za 
wóz i konie Piątkowi na wojnę dano 19

groszy". W roku 1472: „Daliśmy 10 groszy 
tym, co na wojnę szli, na wyprawę". Wio­
nie dziwny awanturniczo-wojenny duch z 
krótkiego zapisku z roku 1474: „Zapłaci­
liśmy pół złotego dawnego długu do Ża­
rów, co mieszczanie tam byli przepili, gdy 
szli Pietrkowice zdobywać" (tak dosłow­
nie po polsku w oryginale).

W jakiem uzbrojeniu obywatel wyru­
szał na wyprawę wojenną, nie można się 
dokładniej z naszej księgi dowiedzieć. 
Często są jednak wzmianki o żelaznych 
„szynach" lub „blachach", które z kasy 
miejskiej zakupywano u miejscowego ko­
wala lub ślusarza. Łacińskie określenie 
„ocrea", dodane czasem dla tych rzeczy, 
wskazuje jednak niedwuznacznie na szy- 
ny-nagolenniki lub naramienniki, ochronę 
goleni i uda lub ramion wojaka. Za jedną 
szyną płacono 1 grosz. Poza wyżej wymie­
nioną bronią (t. j. kuszą i strzałami) u- 
zbrojeni byli w oszcz-epy (iaculum), lub też 
włócznie. W roku 1473 dano 1 i pół gro­
sza posłowi, który niósł włócznie z 
Pszczyny do Mikołowa do księcia Wacła­
wa (qui portavit lanceas penes ducem in 
Mikułów).

W roku 1476 budowano dość dużym 
nakładem tu w mieście „szranki", ogrodzo­
ne linami i łańcuchami. Czy to były ogro­
dzenia placów dla turniejów, czy też owe 
szranki służyły innym celom, nie wiemy1.

W związku z wojennym nastrojem o- 
wych czasów stoją też bardzo liczne po­
selstwa miasta do różnych miast sąsied­
nich lub do wybitnych osobistości świata 
politycznego. Nie ulega wątpliwości, że o- 
we poselstwa z poleceniami i listami księ­
cia Wacława nosiły charakter polityczny, 
gdyż skądinąd wiadomo, że książę Wa­
cław szukał w tym okresie oparcia o Pol­
skę, chcąc zamienić zależność lenną w sto­
sunku do króla czeskiego z korzystniejszą 
z Polską. Liczne były poselstwa tamtej­
szych mieszczan, zwłaszcza do Oświęcimia 
i Krakowa. Wysyłano tam obywateli, jeź­
dził do Krakowa starosta pszczyński, wy­



L. Musioł: Drewniana warownia średniowieczna na Górnym Śląsku.

jeżdżał tam sam ks. Wacław (m. i. w roku 
1469, 1472, 1473). Do kanclerza króla 
polskiego, Jakuba Dębieńskiego, były 
zwłaszcza w roku 1473 liczne poselstwa 
tutejszych obywateli. Rzeczywiście też 
zjawił się Jakub Dębieński z wojskiem pol- 
skiem pod Żorami na odsiecz tego miasta.

Gdy w roku 1474 Bielik z Kornicy, 
wódz króla węgierskiego, Macieja, nadszedł 
z wojskiem swem na odsiecz miasta 
Pszczyny, goszczono tego wodza w mieście 
i wydano na jego cześć 2 grosze na kogut­
ki! Poprzednio już, w roku 1471, witano 
w mieście królewicza polskiego, Władysła­
wa Jagiellończyka, jako nowoobranego 
króla czeskiego. Miasto wysłało też wów­
czas naprzeciw królowi obywatela Jakuba 
z wozem wieńców do Krakowa, za co Ja ­
kubek otrzymał 3 i pół fertona. Książę 
Wacław wreszcie w roku 1474 uległ swym 
licznym przeciwnikom i błądził, pozbawio­
ny swych ziem, po sąsiednich terytorjach. 
Miasto więc spieszyło powitać nowego pa­
na, księcia Hynka z Minsterbergu. Obywa- |

tel Mandala wiózł teraz z Pszczyny wieńce 
hołdownicze naprzeciw księciu Hynkowi 
aż do Gliwic.

Dziś z drewnianego obwarowania mia­
sta oczywiście już nic nie pozostało. I wały 
ziemne dawno już zostały zrównane. W 
drugiej połowie 16 wieku pozwolono oby­
watelom budować domy w parkanie, t. j. 
w oparciu jednej ściany o parkan,z tern za­
strzeżeniem, że na wypadek koniecznej o- 
brony miasta domy te ulec miały zburze­
niu. Uchwałą jednego z śląskich roków 
stanowych (książęcych) z końca 16 wieku 
postanowiono ufortyfikować miasto 
Pszczynę więcej nowocześnie, jako ważny 
punkt pograniczny i dla skuteczniejszej o- 
brony przed grożącą nawałą turecką. 
Projekt ten nie doczekał się realizacji. O- 
becnie tylko rów, otaczający leniwym bie­
giem stare miasto od południa, przypomi­
na jeszcze dawną tradycję miasta, oraz po­
wyższe stare zapiski w protokolarzu z 
przed pół tysiąca lat.

Franciszek Popiołek.

Z dziejów szkolnictwa
W zeszłym roku przedstawiłem na ła­

mach „Zarania" założenie gimnazjum pol­
skiego i szkoły ludowej w Cieszynie, oraz 
stanowisko Niemców śląskich wobec tych 
zakładów1). Niniejszy artykuł, stanowiący 
ciąg dalszy tamtego, ma na celu charakte­
rystykę warunków, wśród jakich powstał 
trzeci zakład polski:

SEM IN ARJU M  N A U C ZYC IELSK IE 
MĘSKIE.

Seminarjum polskie było bardzo po­
trzebne, wprost konieczne. Po wsiach Ślą­
ska Cieszyńskiego były szkoły ludowe pra- *)

*) Zaranie śląskie, 1931, str. 181 — 187.

polskiego w Cieszynie.
wie wyłącznie polskie, z wyjątkiem gmin 
w powiecie bielskim, położonych w są­
siedztwie miasta Bielska. Były to wpraw­
dzie szkoły przeważnie nisko zorganizo­
wane, jedno- lub dwuklasówki, ale w nich 
mogli uczyć tylko nauczyciele, władający 
językiem polskim.

Takich seminarja niemieckie w Cieszy­
nie i Bielsku nie dostarczały. Profesorowie 
Niemcy, wychowanie w duchu niemieckim, 
z tendencją germanizacyjną. Tylko w cie- 
szyńskiem seminarjum był jeden nauczyciel 
Polak, i jeden przedmiot, mianowicie nau­
ka gospodarstwa, był udzielany w języku 
polskim. Przedmiot podrzędny, a nauczy­
ciel nie miał w tym zespole żadnego zna­
czenia.
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Kierunek wychowania w zakładach nie­
mieckich oraz jego skutki określił trafnie 
J . I. Kraszewski2).

„Supremacja żywiołu niemieckiego, 
który się sławi jako jedyna dźwignia kul­
tury i postępu, jego nawyknienie do pano­
wania, nowe siły i przykład, jaki mu daje 
zajadła germanizacja w sąsiedniem cesar­
stwie niemieckiem, sprawiają, że choćby 
prawa pisane nie upoważniały go do narzu­
cania się i tępienia narodowości słowiań­
skich,ma on wszędzie niezaprzeczoną prze­
wagę. Gdzie mu nie starczy ani litera ani 
duch prawa, umie ten żywioł obchodzić 
je, umie wyzyskać słabość ludzką, bojaźli- 
wość podwładnych, nieporadność naszą — 
słowem korzysta ze wszystkiego, a nade- 
wszystko z bezkarności, jaką mu dzisiejsza 
urosła potęga Niemiec zapewnia.

Nie potrzebujemy dowodzić, że te 
świętokradzkie porywy na skarb najdroż­
szy człowiekowi, na spuściznę wieków, na 
naturę jego, na to, co go czyni tern, czem 
on jest — nietylko się nie usprawiedliwia­
ją potrzebą państwa, interesem cywiliza­
cji, ale szczepią niechęci, utrwalają walkę 
zgubną, zasiewają niepokój.

Żaden język i z nim połączona a nim 
objawiająca się narodowość nie mają pra­
wa stawiać się wyżej nad inne i rozwój in­
nych hamować/'

Z seminarjum niemieckiego w Cieszy­
nie, uczęszczanego w przeważnej ilości 
przez uczniów pochodzenia polskiego, wy­
chodzili — z rzadkiemi wyjątkami — 
Niemcy, nieprzyjaźnie usposobieni dla 
młodzieży polskiej i języka, w którym 
mieli uczyć, władający słabo tym językiem, 
w najlepszym razie znający tylko narzecze 
śląskie. Tym trudno było uczyć w szkołach 
wiejskich młodzież polską i nie bardzo też 
mieli ochotę po temu. Niemieckie też były 
dwa seminarja prywatne w Bielsku i jedno 
w Cieszynie. Wskutek tego niemieckie 
władze szkolne, chcąc im iść na rękę, sto-

2) W sprawie szkól ludowych na Szlązku, 
Cieszyn 1879.

sując nos do tabakiery, i zamieniając szko­
lę w narzędzie germanizacji, wzięły sobie 
za cel stopniowe zniemczenie wszystkich 
szkół ludowych śląskich i zrobiły język 
niemiecki osią i głównym celem naucza­
nia. Znamienne w tej sprawie jest rozpo­
rządzenie Rady Szk. opawskiej z r. 1873. 
Powiedziano w niem: „Celem nauki ję­
zyka niemieckiego w nie-niemieckich (t. j. 
w polskich i czeskich) szkołach na Śląsku 
jest uzdolnić dzieci: 1. do rozumienia ję­
zyka niemieckiego w mowie i piśmie; 2. 
do poprawnego wyrażania swych myśli w 
języku niemieckim ustnie i piśmiennie. 
Cełowość metodyczna wymaga, aby nau­
ki języka niemieckiego, mającej postępo­
wać w jak najściślejszym związku z nau­
ką języka ojczystego, nie rozpoczynano 
dopiero w wyższych klasach szkoły ludo­
wej, przeciwnie, ma ona się zacząć już w 
pierwszym roku szkolnym. Tu język nie­
miecki nie jest językiem wykładowym, 
lecz przedmiotem nauki. Stopniowo ma 
on jednak wstępować do życia szkolnego 
z coraz szerszem uprawnieniem tak, iż na 
wyższych stopniach nauki ma być używa­
nym jako język wykładowy obok języka 
nie-niemieckiego także język niemiecki."

W tym celu, w szkołach wyżej zorga­
nizowanych, wprowadzono w klasach 
wyższych język niemiecki jako drugi ję­
zyk wykładowy, czyli utrakwizowano je, 
aby z czasem, gdy nauka niemczyzny po­
stąpi dostatecznie, zamienić je na całkiem 
niemieckie, z niemieckim wyłącznie języ­
kiem wykładowym.

Radzono sobie też w inny sposób: nie 
zakładano wcale szkół w takich gminach 
wiejskich, gdzie one musiały być polskie, 
zmuszając przez to dzieci do uczęszczania 
do sąsiednich szkół niemieckich. Tak ro­
biono szczególnie w pobliżu miast, gdzie 
szkoły były tylko niemieckie3).

3) Mowa posła T. Regera w parłam, wied. (Ste­
nogram z 19. X I . 19 13. Mieś. Ped., styczeń 1914).

Mowa posła ks. J. Londzina w parłam, wied. 
(Mieś. Ped., marzec 1914).
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Natomiast seminarjum niemieckiego w 
Cieszynie ńie pozwolono zutrakwizować. 
W roku 1874 wniósł poseł polski Cien- 
ciała w parlamencie wiedeńskim następu­
jącą rezolucję: „Wzywa się Rząd, aby się 
starał o to, żeby język wykładowy w se­
minarjum nauczycielskiem w Cieszynie 
odpowiednio do potrzeb ludności polskiej, 
zaś w seminarjum nauczycielskiem w Opa­
wie odpowiednio do potrzeb ludności cze­
skiej, w ten sposób urządzono, jak to obec­
nie ma miejsce w seminarjach nauczyciel­
skich we Lwowie, Stanisławowie i Tarno­
polu względem języka ruskiego." Wnio­
sku tego nie przyjęto, a odrzucenie moty­
wował sprawozdawca niemiecki w nastę­
pujący sposób: Co się tyczy seminarjum 
nauczycielskiego w Cieszynie, to liczy ono 
tylko 29 uczniów i prawdą jest, że z nich 
prawie wszyscy, a mianowicie 28 jest ta­
kich, którzy policzeni są w sprawozdaniu 
jako należący do narodowości polskiej. 
Jest wszakże rzeczą wiadomą, że narze­
cze, jakiem tam mówią, nie jest bynaj­
mniej polskiem, ale jest mieszaniną języka 
polskiego i czeskiego, która się zwykle 
wasserpolnisch nazywa i która nie jest ję­
zykiem książkowym, gdyż nie wychodzą

Ze statystyki szkoln. lud. w powiecie ciesz. 
(Mieś. Ped., styczeń i marzec 1912).

Memorjał Polsk. Tow. Ped. w spr. zniesienia 
rozp. Śląsk. Rady Szk. Kraj. z r. 1873 o nauce jęz. 
niemieckiego w szkołach nie-niemieckich na SI. 
(Mieś. Ped., wrzesień 1908).

J .  Mucha: Rzut oka na szkoln. polsk. powiatu 
bielsk. (Mieś. Ped., luty 19 11).

Fr. Popiołek: Przedwojenny stan polsk. szkoln. 
lud. w Ks. Ciesz.

Koszarzyski: Szkolnictwo lud. na Śląsku Ciesz. 
Szkoła, maj 1912.

3) Szkolnictwo polskie na Śląsku pod pręgie­
rzem krytyki parlamentarnej (mowa ks. J .  Lon- 
dzina) w Mieś. Pedagog, z czerwca 1908).

Stan szkolnictwa polsk. w zagłębiu karwiń- 
skiem (Mieś. Ped., wrzesień 19 11) .

Mucha J . : Nasze szkoły utrakwistyczne (Mieś. 
Ped., czerwiec, 19 11) .

w tym języku żadne druki. Zapewnili 
mnie też pedagogowie, że wykłady w ję­
zyku polskim nie przez wszystkich tam są 
rozumiane, którzy w tamtejszem sprawo­
zdaniu są zaliczeni do narodowości pol­
skiej"4 5 *).

Ten sam los spotkał 18 lat później 
postawione wnioski w sejmie śląskim w 
Opawie przez posła dra Michejdę. W nich 
żądał on od ministerstwa oświaty zarzą­
dzenia, by w seminarjum nauczycielskiem 
w Cieszynie oprócz nauki rolnictwa jesz­
cze jeden przedmiot główny wykładany 
był przez nauczyciela zawodowego w ję­
zyku polskim dla tych kandydatów, któ­
rzy chcą uzyskać kwalifikacje dla szkół 
ludowych polskich, oraz by Rada Szk. 
Krajowa zmieniła rozporządzenie, normu­
jące naukę języka niemieckiego w szko­
łach ludowych w ten sposób, aby nauka 
ta w szkołach więcejklasowych zaczynała 
się dopiero w roku drugim, a w jedno-kla- 
sowych w roku trzecim."

Dr. Michejda powołał się przytem na 
dawniejsze swoje wywody, w których 
wykazał, że rozporządzenie to, pomijając 
wszystko inne, nie odpowiada zasadom 
pedagogiki, a to z tego powodu, że szko­
ła ludowa nie jest właściwem miejscem do 
nauki języków obcych i że ta nauka języ­
ka niemieckiego, nawet ze stanowiska o- 
becnych naszych stosunków śląskich nie 
jest urządzona pedagogicznie, jakże bo­
wiem wymagać od dziecka ze wsi, aby w 
pierwszym roku, kiedy przyszło do szko­
ły, nauczyło się nietylko czytać po polsku, 
pisać i rachować, ale nadto jeszcze, aby 
się uczyło obcego języka"7)?

Gdy Niemcy mimo wszystko obstawa­
li przy dotychczasowej organizacji semi­
narjum, przy tern, że to seminarjum nie­
mieckie ma przygotować nauczycieli dla 
szkół polskich, a brak nauczycieli dla

4) Gwiazdka Ciesz, z 26. X II. 1874.
5) O szkoły polskie na Śląsku. Mowa poślą

dra Michejdy w sejmie śląskim.
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szkół wiejskich dawał się odczuwać co­
raz silniej, społeczeństwo polskie na Ślą­
sku, aby zaradzić temu brakowi, a zara­
zem zapobiec tym szkodliwym skutkom, 
jakie wynikały z wychowywania nauczy­
cieli polskich w zakładzie niemieckim, 
musiało pomyśleć o założeniu seminarjum 
polskiego, które ks. Fr. Michejda w roz­
mowie z korespondentem „Czasu" uznał 
słusznie — za instytucję może jeszcze nie­
zbędniejszą niż gimnazjum („Czas" z 31. 
V III. 1905).

Zażądało ono od państwa założenia 
seminarjum polskiego, a gdy to się okaza­
ło beznadziejnem, postanowiła „Macierz" 
założyć seminarjum prywatne, gdy jed­
nak podanie zostało w tej sprawie wnie­
sione do władz centralnych, zaraz rozpo­
częła się wśród Niemców śląskich gorącz-. 
kowa agitacja przeciw niemu.

Burmistrz cieszyński dr Demel zwołał 
natychmiast nadzwyczajne posiedzenie 
Wydziału gminnego, na którem uchwalo­
no jednogłośnie wnieść protest przeciw 
założeniu seminarjum polskiego i wysłać 
w tej sprawie deputację do prezydjum Ra­
dy ministrów i do ministra oświaty. W 
memorjale, który deputacja przywiozła 
do Wiednia, powiedziano: „Zastępstwo 
gminne miasta Cieszyna podnosi protest 
przeciw założeniu polskiego seminarjum, 
ponieważ:

1. istniejące obecnie seminarjum w 
Cieszynie odpowiada w zupełności po­
trzebom ludności śląskiej, zwłaszcza że 
uczy się w niem tak polskiego jak i czeskie­
go języka, a także egzaminy odbywają się 
w tych językach;

2. założenie seminarjum polskiego bę­
dzie miało jak najgorszy wpływ (hóchst 
ungiinstigen Einfluss) na wychowanie na­
uczycieli i młodzieży śląskiej;

3. przez to założenie będzie nietylko 
zagrożony niemiecki charakter miasta, 
lecz także zniknie na zawsze pokój naro­
dowościowy w kraju;

4. przez popieranie ruchu „wielkopol­
skiego" na Śląsku wschodnim będzie także

narażona na szwank austrjacka myśl pań­
stwowa;

j. kształcenie słowiańskie dzieci ślą­
skich będzie zbrodnią na nich dokonywa­
ną, ponieważ zostaną w przyszłości po­
zbawione korzyści z kultury niemieckiej i 
ograniczony zakres ich zainteresowań nie­
tylko na polu duchowem, ale także ma- 
terjalnem*).

Memorjał zawiera też uzasadnienie re- 
zolucyj, w którem „przełożeństwo gmin­
ne chce dać jasny obraz całkiem odrębnych 
stosunków, w których cierpi miasto Cie­
szyn i jego ludność". W niem charaktery­
zuje działalność Polaków jako dążenie do 
spolonizowania Śląska przez szkoły zakła­
dane z funduszów, zebranych głównie poza 
Śląskiem, zagranicą, na co specjalnie 
zwraca uwagę władz i kończy w ten spo­
sób: „Zastępstwo gminy Cieszyna nie 
chce wskazywać na to, że przez upaństwo­
wienie zakładów polskich, których kraj 
wcale nie potrzebuje, urosną dla państwa 
wielkie ciężary, ale zwraca z naciskiem u- 
wagę na to, że każdy po austrjacku i pa- 
trjotycznie myślący Ślązak musi być głę­
boko urażony, gdy środkami, pochodzące- 
mi z zagranicy, zakłada się w mieście nie- 
mieckiem szkoły, które mają wyraźny cel 
wychowania części społeczeństwa śląskiego, 
usposobionej dotychczas po austrjacku i 
żyjącej w zgodzie z niemieckiem obywatel­
stwem, w duchu polskim i poróżnienia jej 
z Niemcami. Granicą dawnego1 państwa 
polskiego była zawsze Białka i rząd au- 
strjacki nie ma interesu w tern, żeby pol­
ska kultura przekroczyła tę granicę i zni­
szczyła starą austrjacką granicę Śląska. 
Wspierać usiłowania zagranicznych „pa- 
trjotów" polskich jest równoznacznem z 
wydaniem przez Austrję Śląska na łup 
szowinistycznych i panslawistycznych 
aspiracyj.

Zastępstwo gminy miasta Cieszyna bę­
dzie zatem wszelkiemi środkami dążyć do 8

8) Silesia z 22. X I. 1904.
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wyświetlenia tych „niesłychanych stosun­
ków i do zapobieżenia im, a Ekscelencję 
prosi o objektywne i ścisłe zbadanie przy­
toczonych powyżej faktów i poparcie usi­
łowań gminy, w tym kierunku, iżby spra­
wy wychowania na Śląsku nie były roz­
strzygane i załatwiane w Warszawie, 
Krakowie lub Lwowie, lecz w ministerjum 
oświaty w Wiedniu."

„Zasłużony dla miasta" burmistrz dr. 
Demel wystąpił też w parlamencie wiedeń­
skim dwukrotnie przeciw szkołom polskim 
w Cieszynie, chociaż powstanie w mieście 
nowego zakładu leżało niewątpliwie w in­
teresie mieszczaństwa. Drugą swoją mowę 
tak zakończył: „Mogę Rząd tylko o- 
strzec z jak największym naciskiem przed 
upaństwowieniem gimnazjum polskiego 
lub założeniem polskiego seminarjum, jak 
tego żąda dr. Michejda, to bowiem w y­
wołałoby burzę nietylko na Śląsku, lecz 
prawdopodobnie wśród wszystkich Niem­
ców austrjackich i apeluję do wszystkich 
posłów niemieckich. Nie dajcie nam zgi­
nąć, nie wydajcie nas na łup polskim zdo­
bywcom, wesprzyjcie nas w walce, którą 
prowadzimy na Śląsku w obronie austrjac- 
kiej idei państwowej"9).

Apel dra Demla i memorjał przedsta­
wicielstwa miasta, przedłożony przez de- 
putację, znalazły bez trudności zrozumie­
nie w austrjackiem ministerstwie oświa­
ty. Podanie o zezwolenie na założenie se­
minarjum polskiego było badane przez pa­
rę lat i plany naukowe musiały być trzy­
krotnie przedkładane, pozwolenie na o- 
twarcie seminarjum prywatnego, na które 
Polacy mieli już przygotowane środki fi­
nansowe, jednak nie nadeszło.

Zamiast tego pozwolił Rząd na otwar­
cie oddziałów polskich przy seminarjum 
niemieckiem w Cieszynie. Równocześnie, 
ponieważ na Śląsku zachodnim panowały

9) Silesia z 17. IV . 1902. Przeciw polsk. se- 
min. przemawiał dr. Demel też w Bielsku (Silesia 
z 22. III. 1913).

podobne stosunki i Czesi nie mieli żadnego 
seminarjum nauczycielskiego, Rząd przy­
rzekł otworzyć paralelki czeskie przy se­
minarjum niemieckiem w Opawie.

Otwarcie oddziałów równoległych pol­
skich w roku szk. 1904-5, ograniczone w 
dodatku przez to, że te oddziały miały być 
tworzone co drugi rok, których celem było 
zapobiec założeniu prywatnego seminar­
jum polskiego z nauką historji w języku 
niemieckim, było najmniejszem ustępstwem 
ze strony Rządu na rzecz Polaków. Tak 
też to starał się wytłumaczyć prezydent 
ministrów deputacji niemieckiej, w skład 
której wchodził burmistrz cieszyński dr 
Demel, gdy ta udała się do niego z prote­
stem przeciw paralelkom i żądaniem usu­
nięcia ich (lipiec 1904). Przedstawił im, że 

. zarządzenie Rządu miało jedynie na celu 
zaradzenie brakowi nauczycieli na Śląsku, 
że pozatem w organizacji seminarjów do­
tychczasowych ani w kierownictwie nie 
zajdą żadne zmiany, oraz przestrzegał 
przed pożałowania godnemi demonstracja­
mi i namiętną agitacją, jaka się przeciw pa­
ralelkom rozpoczęła10 *). W Opawie przy­
szło bowiem do czynnych demonstracyj 
niemieckich. W Cieszynie trudniej było 
Niemcom demonstrować. Mieszczaństwo 
to, które nie było rozagitowane i lepiej ro­
zumiało swój interes niż jego przywódcy, 
nie widziało powodów do protestów. Gdy 
na zjeździe przedstawicieli stowarzyszeń 
przemysłowych śląskich, w większości o- 
czywiście niemieckich, chcieli politycy nie­
mieccy spowodować rezolucję przeciw pa­
ralelkom, ci odmówili stanowczo i rezolu­
cja przepadła11).

W parlamencie wiedeńskim odbyła się 
w tej sprawie obszerna dyskusja, podczas 
której dr Demel zarzucał rządowi dążenie 
do zakłócenia i zburzenia pokoju narodo­
wościowego na Śląsku, zapewniał, że do 
zwalczania paralelek nie skłaniają go by­
najmniej nienawiść ani nietolerancyjność

10) Neue Freie Presse z 23. V II. 1904.
u) Czas z 3 1. V III. 1903.
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Niemców, lecz jedynie troska o zakłady 
niemieckie, obawa, że one ulegną zesło- 
wiańszczeniu i groził dalszemi demonstra­
cjami, „skoro Rząd ustępuje tylko przed 
ulicą"12).

Przeciw rozporządzeniu rządu w spra­
wie paralelek słowiańskich wystąpił też 
sejm śląski. Na pierwszem posiedzeniu (19. 
IX. 1904) złożyli posłowie niemieccy na­
stępującą deklarację: „Podpisani uważają 
otwarcie słowiańskich paralelek w niemiec­
kich seminarjach nauczycielskich w Opa­
wie i Cieszynie za środek niezaprzeczenie 
szkodliwy dla dalszego rozwoju istnieją­
cych niemieckich zakładów. Utrakwistycz- 
ne zakłady naukowe spotykają się z nie­
chęcią ludności niemieckiej, gdyż, jak do­
świadczenie poucza, służą one za środek, 
mający na celu obrzydzenie jej przystępu 
do istniejących zakładów niemieckich. 
Podpisani uważają więc, w myśl zgod­
nych zapatrywań swoich wyborców, za 
swój obowiązek i zadanie, wnieść z wszel­
kim naciskiem zastrzeżenie przeciw temu 
zamachowi na ciągłość prawną szkolnic­
twu śląskiego. Z ubolewaniem widzą pod­
pisani, że wszystkie ofiary dla szkolnic­
twa ludowego nie służą dziełu pokoju i że 
rząd, mimo poniesionych ofiar, przez za­
rządzenie swoje naraża na szwank insty­
tucje szkolne. Wnosimy więc uroczysty 
protest przeciw postępowaniu rządu i 
przeciw pominięciu reprezentacji kraju, 
interesowanej w wysokim stopniu w spo­
kojnym rozwoju miejscowego szkolnictwa i 
wzywamy rząd, aby cofnął decyzję swoją 
co do klas równorzędnych w obu niemiec­
kich seminarjach nauczycielskich"13).

Agitacja odniosła częściowy skutek. 
Czesi zrzekli się paralelek w Opawie, gdy 
im zapewniono utworzenie samoistnego se- 
minarjum w Ostrawie Polskiej (prze­
chrzczonej potem przez Czechów na „Ślą­
ską"), na terenie spornym między nimi a 
Polakami.

12) Silesia z 22. X I. 1904.
13) Gwiazdka Ciesz, z 24. IX . 1904.

Sprawa paralelek polskich w Cieszynie 
nie dawała spokoju Niemcom jeszcze przez 
dłuższy czas. Dnia 17 września 1905 urzą­
dzili Niemcy w Cieszynie w sali ratuszo- 
wiej „wielki" wiec (Volkstag). W odezwie, 
nawołującej do obesłania go, napisano: 
„Ciężka troska opanowała serca Niemców 
Śląska wschodniego. Chce się ich usunąć z 
kraju, który swój rozwój, swoją kulturę 
zawdzięcza ich kilkusetletniej pracy. Tam, 
gdzie ich przodkowie żyli i działali, gdzie 
pracowali nad tern, żeby z puszczy zrobić 
kraj kulturalny1, wdzierają się obcy, którzy 
przybyli na Śląsk z Galicji, z miast dawne­
go państwa polskiego, aby ten kraj zdobyć 
dla polskości. Niemcy, od wielu wieków o- 
siedleni tutaj, uważani są za przybłędów, 
a kraj chcą posiąść Polacy. Jakiem pra­
wem? Siedemset lat przed rozbiorem Pol­
ski przestał Śląsk do niej należeć, a przed 
tern był tylko przez 170 lat lennem królów 
polskich. Książęta śląscy, choć pochodzenia 
polskiego, byli gorliwymi przyjaciółmi 
Niemców. Stosunki między nimi, szczegól­
nie książętami cieszyńskimi a Niemcami 
dawnego cesarstwa były bardzo ożywione 
i niemiecki duch, niemiecki obyczaj i nie­
mieckie prawo panowało w całym kraju. 
Nagle wszczął się za Białką ruch, polscy 
uczeni, patrjoci i politycy odnaleźli Śląsk 
jako swój kraj historyczny, opanowany 
przez obcych przybyszów i postanowili go 
odzyskać dla polskości. Cudzoziemcy od­
wiedzają co roku naszą ojczyznę, dawne 
„miasto Piastów", nas, których przodko­
wie mieszkają tu od wieków, którzyśmy 
się tu urodzili i licznemi interesami zwią­
zani jesteśmy z naszymi współobywatelami 
słowiańskimi, nazywa ten Polak, który tu 
przybył ze Lwowa, Krakowa lub Tarno­
wa, cudzoziemcami, bo jego jest ta ziemia, 
jego góry, jego lud. W swej bezczelności 
i zarozumiałości postanowiono spolszczyć 
nasze szkolnictwo, nasze władze i w kraju 
zasiać niezgodę. Ale to się im nie uda. Choć 
rząd wspiera ich usiłowania i gotów jest 
wydać Śląsk na łup polskim aspiracjom, to 
jednak Ślązacy, a przedewszystkiem Niem-
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cy śląscy wystąpią silnie przeciw tym za­
miarom, podejmą walkę, której nie wywo­
łali, którą w zbrodniczy sposób rozpoczę­
to, la hasłem dzisiejszego wiecu musi być: 
Precz z mieszaniem się obcych do naszych 
spraw! Śląsk dla Ślązaków"14).

Zrozumiałem jest, że wobec takich 
wywodów jeden z mówców wiecowych 
radził, „by się nie wdawać w dyskusje hi­
storyczne na temat, kto był w kraju pierw­
szym. Tego rodzaju wywody są niebez­
pieczne, bo możnaby wykazać ich nie­
prawdziwość. Musimy przestać opierać na­
sze żądania na prawie i ustawie", twier­
dził15).

Głównymi mówcami wiecu byli dr 
Demel, dr Bukowski i dr Tiirk. Pisma 
niemieckie naliczyły na nim 2500 uczest­
ników. Rezolucje uchwalone brzmią: 
„Zgromadzenie Niemców Śląska wschod­
niego ubolewa (beklagt auf das tiefste), że 
pokój i zgoda w kraju są naruszone przez 
nieustanne żądania narodowe przywód­
ców czeskich i polskich, i że Rząd, wbrew 
istotnym interesom całej ludności Śląska, ze 
względów politycznych, robi ciągle ustęp­
stwa i tern samem osłabia spoistość admi­
nistracji kraju.

Także otwarcie paralelek słowiańskich 
w Cieszynie zagraża niemieckiemu charak­
terowi nietylko miast śląskich, ale i całego 
kraju.

Niemcy Śląska wschodniego protestują 
jak najenergiczniej przeciwko dalszemu u- 
trzymaniu paralelek polskich w Cieszynie, 
ale zarazem przeciw zamiarowi założenia 
drugiego seminarjum samoistnego na Śląsku 
wschodnim, domagają się równego trakto­
wania paralelek słowiańskich w Cieszynie 
jak i w Opawie, czyli zniesienia natych­
miastowego paralelek polskich w Cieszy­
nie, a na wypadek, gdyby to nie nastąpiło, 
przyłączenia ich do słowiańskiego semina­
rjum w Ostrawie Polskiej, które ma być 
otwarte."

14) S ile s ia  z  1 7 .  I X .  19 0 5 .

15) S ile s ia  z  26 . I X .  19 0 5 .

To ostatnie zdanie zostało opuszczone 
na wniosek dyrektora szkoły wydziałowej 
w Skoczowie Kreisla, poza tem rezolucja 
została jednomyślnie przyjęta przez zgro­
madzenie.

Na tym samym wiecu uchwalono też 
rezolucję dra Bukowskiego, dotyczącą ję­
zyka urzędowego na Śląsku, w której za­
łożono protest przeciw jakimkolwiek zmia­
nom w stosunkach językowych na Śląsku, 
tak w szkole, jako też w sądach i urzędach 
i żądano ustawowego zaprowadzenia języ­
ka niemieckiego jako państwowego16).

Wiec zakończono odśpiewaniem pieśni 
„Wacht am Rhein".

Akcja przeciw paralelkom polskim, 
prowadzona przez Niemców śląskich z nie­
zwykłym nakładem sił i energji, zakończy­
ła się częściowem powodzeniem. Wpraw­
dzie Rząd ich nie zniósł, ponieważ były 
potrzebne i nie chciał się narażać Kołu pol­
skiemu w Wiedniu, od głosów którego za­
leżał zwykle byt danego rządu. Macierz 
Szkolna musiała tylko dopłacić rządowi do 
utrzymania ich przez jeden rok. Ale gdy 
Rząd oświadczył gotowość utworzenia z 4 
oddziałów równoległych odrębnego całko­
witego seminarjum i przyrzekł wystawić 
dla niego budynek szkolny, oraz założyć 
przy nim internat państwowy, Polacy, u- 
stępując przed nieustannemi atakami i na- 
tarczywemi żądaniami Niemców, zgodzili 
się na ustąpienie z Cieszyna i ulokowanie 
seminarjum w Bobrku. Niemcy domagali 
się usunięcia zakładu z Cieszyna w oba­
wie, że profesorowie gimnazjum i seminar­
jum opanują I koło wyborcze w gminie i 
wprowadzą do Wydziału gminnego jedne­
go Polaka.

Gmach dla seminarjum stanął w roku 
1 9 1 1 1 ‘), mało odpowiedni, ale przyrzecze­
nia co do internatu rząd austrjacki nie do-

le) S ile s ia  z  19 .  I X .  19 0 5 .

17) S p ra w o z d a n ie  k ie ro w n ic tw a  p a ń stw , se- 

m in. n a u cz , w  B o b rk u , 1 9 1 9 .  W  r . 19 3 2  z o sta ł B o ­

b rek  p r z y łą c z o n y  d o  C ie s z y n a .
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trzymał. Mimo to Niemcy, wiedząc o tern, 
stale, przy każdej sposobności, w dalszej 
walce z postulatami polskiemi, przytaczali 
założenie internatu na dowód wielkiej u- 
stępliwości rządu i swojej na rzecz Po­
laków.

Tytułem rekompensaty dla Niemców 
cieszyńskich za ich zgodę na seminarjum 
polskie i budowę gmachu dla niego Rząd 
wystawił w tymże czasie (1909) dwa bu­
dynki dla szkół średnich niemieckich (w 
nich mieszczą się obecnie oba gimnazja 
polskie).

KO M ISJA  EG ZA M IN A C YJN A .

Pierwszy egzamin dojrzałości w para- 
lelkach polskich odbył się w r. 1908. Gdy 
potem zamienione zostały na samoistne se­
minarjum, tem samem powstała w niem o- 
sobna komisja egzaminacyjna, która wy­
stawiała świadectwa dojrzałości z kwali­
fikacją do uczenia w szkołach powszech­
nych z językiem wykładowym polskim. 
Ponieważ jednak seminarjum to było w 
części utkrakwistyczne, bo historji uczono 
w języku niemieckim, a nadto były obo­
wiązkowe kursa z języka niemieckiego, ko­
misja miała prawo przyznawania kwali­
fikacji do uczenia nietylko języka nie­
mieckiego jako przedmiotu, lecz także wo- 
góle w szkołach z niemieckim językiem wy­
kładowym18).

Lecz niemieckie seminarjum w Cieszy­
nie zaprowadziło u siebie nadobowiązko­
we kursa języka polskiego i w dalszym 
ciągu wystawiało abiturjentom swoim 
kwalifikacje do uczenia nietylko w szko­
łach niem. i utrakwistycznych, ale także 
polskich, choć nauczyciele seminaryjni z 
wyjątkiem dyrektora i jednego nauczyciela 
sami nie posiadali kwalifikacyj z języka 
polskiego ani nawet tego języka nie znali.

18) M ies ięcz n . P e d a g o g ., lip ie c  19 0 8 , a r t :  C z y  

se m in a r ja  n iem ieck ie  n a  Ś lą sk u  m a ją  p ra w o  w y s ta ­

w ia n ia  ś w ia d e c tw  d o jrz a ło śc i do  sz k ó ł lu d . z  jęz . 

w y k i .  p o lsk im ?

Również seminarjum prywatne SS. Bo- 
romeuszek w Cieszynie, gdzie wtedy nie 
było wogóle żadnej nauczycielki Polki, 
wystawiało świadectwa dojrzałości z kwa­
lifikacją do uczenia w szkołach polskich, 
a gdy rząd chwilowo zabronił mu tego, 
Niemcy postarali się o cofnięcie zakazu11').

Rząd tolerował ten nienormalny stan 
rzeczy, a inspektorowie szkolni, Niemcy, 

j odstraszali od uczęszczania do seminarjum 
polskiego groźbą, że nauczyciele stamtąd 
wychodzący nie uzyskają posad na Śląsku, 

j  gdzie był przecież brak nauczycieli i dla- 
] tego rząd widział się zmuszony do otwar- 
j  cia paralelek polskich. Wychowankowie 
! seminarjów niemieckich, których wówczas 
I było 4 na Śląsku Cieszyńskim (jedno pań- 
| stwowe i 3 prywatne),uzyskiwali bez trud- 
| ności posady, nawet w szkołach polskich,
1 a o to właśnie chodziło u tych kandyda­

tów,którzy będąc z pochodzenia Polakami, 
zapisywali się w dalszym ciągu do semi­
narjum niemieckiego pomimo istnienia se­
minarjum polskiego. Renegaci wszelkiego 

: rodzaju znajdowali w ten sposób poparcie 
! rządu i władz szkolnych. Ci zaś znowu szli 

na rękę Niemcom. „Landlehrerverein“ ,
I który się z nich głównie składał, podczas 
i gdy nauczyciele Polacy grupowali się w 
1 „Polskiem Towarzystwie Pedagogicznem“ , 

wnieśli nawet memorjał do rządu krajowe­
go, w którym oskarżono nauczycieli pol­
skich o „polską agitację narodową, propa­
gowanie idei polsko-narodowej, idei pań­
stwowej wszechpolskiej czyli jagiellońskiej, 
oraz o przeszkadzanie utrwaleniu wpły­
wów kultury niemieckiej na Śląsku wscho- 
dnim“ 19 20).

Po paru latach wychowankowie semi­
narjum polskiego mieli przystąpić do dru­
giego egzaminu, t.zw. kwalifikacyjnego, od 
którego zależało ustalenie ich w zawodzie 
nauczycielskim i uzyskanie stałych posad. 
Wtedy stała się aktualną kwestja komisji

19) S ile s ia  z  2 2 . I I I .  1 9 1 3 .

20) M ieś. P e d ., k w ie c ie ń  19 0 9 , a rt. „ K ie ru n e k  

w ła s n y  „L a n d re h r e r v e r e in ó w “  re n e g a ck ich “ .
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egzaminacyjnej dla nich, należało postano­
wić, kto będzie orzekał o kwalifikacjach 
nauczycieli polskich. Po długiem czekaniu 
i dużych wysiłkach ministerjum utworzyło 
zgodnie ze statutem organizacyjnym semi- 
narjów nauczycielskich, przy seminarjum 
nauczycielskiem w Bobrku komisję egza­
minacyjną dla szkół polskich, a przy se­
minarjum niemieckiem w Cieszynie pozo­
stawiono komisję egzam. dla szkół niemiec­
kich. Czyniąc jednak ustępstwo na rzecz 
Niemców, rząd ustanowił jeszcze trzecią 
komisję dla nauczycieli, którzy ukończyli 
seminarjum niemieckie i uzyskali tam pra­
wo uczenia w szkołach z językiem wykła­
dowym polskim. Komisja ta miała się skła­
dać w części z egzaminatorów Niemców, w 
części Polaków, a stawać mieli przed nią ci 
nauczyciele, którzy chcieli mieć kwalifika­
cje do szkół polskich, ale nie mieli ochoty, 
czy obawiali się stawać przed komisją 
egzaminacyjną polską na Bobrku.

Przeciw temu zarządzeniu Niemcy pod­
nieśli krzyk. Już przedtem, nim ono nastą­
piło, w przewidywaniu go dr Bukowski, 
wiceburmistrz, wniósł memorjał do władz 
szkolnych opawskich, w którym przedsta­
wił stanowisko Niemców w tej sprawie. 
Dr Hinterstoisser zwołał nadzwyczajne 
zebranie stowarzyszenia (Deutscher Ver- 
ein), którego był prezesem, a to uchwali­
ło — po przedstawieniu sprawy przez bur­
mistrza dra Demla, następującą rezolucję: 
„Odbyte w dniu 7 maja 1913 w sali hotelu 
„pod Jeleniem" zgromadzenie, w którem 
wzięło udział przeszło 500 osób, zastrzega 
się z jak największą stanowczością prze­
ciwko rozporządzeniu ministerstwa oświa­
ty z dnia 21 stycznia b. r., zawierającemu 
ukrócenie praw językowych komisji kwali­
fikacyjnej przy seminarjum niemieckiem w 
Cieszynie i widzi w tern zarządzeniu za­
mach na dotychczasowe prawa seminarjum 
niemieckiego, oraz groźbę dla jego bytu. 
Żąda usunięcia t. zw. mieszanej komisji i 
przeniesienie jej kompetencji na komisję 
egzaminacyjną przy seminarjum cieszyń- 
skiem, która winna dalej posiadać prawo I

przyznawania kwalifikacyj do szkół z nie­
mieckim i polskim językiem wykładowym. 
Zastrzega się jednak zarazem przeciw 
przyznaniu komisji egzaminacyjnej na 
Bobrku prawa kwalifikowania także do 
szkół niemieckich, ponieważ wychowanko­
wie seminarjum boSreckiego, tak z powodu 
swojego pochodzenia, jak i z powodu nie­
dostatecznej nauki języka niemieckiego w 
tern seminarjum, nie są w stanie opanować 
nauki języka niemieckiego tak dalece, iżby 
w nim mogli udzielać nauki, podczas gdy 
w seminarjum niemieckiem jest wielu kan­
dydatów, pochodzenia polskiego, w zakła­
dzie mają gruntowną naukę języka polskie­
go i nadają się w zupełności do uczenia w 
szkołach polskich, jak to wykazało długo­
letnie doświadczenie. Zgromadzenie żąda 
takiego uregulowania sprawy, jakie nastą­
piło na Śląsku zachodnim, gdzie komisja 
opawska otrzymała prawo kwalifikowania 
do szkół niemieckich i czeskich, a komisja 
polsko-ostrawska tylko do szkół czeskich. 
Zgromadzenie wzywa posłów do parla­
mentu i do sejmu do użycia wszystkich 
wpływów, żeby komisje egzaminacyjne w 
Cieszynie i Bobrku były w ten sam spo­
sób urządzone."

Podczas wiecu dyr. Litera zawiadomił 
zebranych, że egzaminatorowie niemieccy, 
którzy mieli zasiadać w komisji miesza­
nej, oświadczyli, że nie będą zasiadać ra­
zem z członkami komisji z Bobrku, Pola­
kami, a inspektor szkolny Montag doniósł, 
że również kandydaci, którzy mieli przy­
stąpić do egzaminu przed komisją miesza­
ną, odstąpili od egzaminu i składać go nie 
będą21).

Rząd austrjiacki i tym razem ustąpił 
przed terrorem agitatorów niemieckich, 
którymi byli burmistrz i wiceburmistrz 
miasta, dyrektor szpitala i przedstawiciele 
władz szkolnych miejscowych. Komisja 
mieszana była czynna tylko jeden czy dwa 
razy i przestała istnieć.

21) S ile s ia  z  10 . V .  1 9 1 3 .
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Takie stanowisko zajmowali Niemcy 
wobec spraw szkolnych polskiej ludności 
Śląska w czasie wybuchu wojny światowej. 
W imię kultury, na którą się ciągle powo­
ływano, mniejszość niemiecka zwalczała 
zawzięcie wszelkie usiłowania, mające na 
celu podniesienie kultury większości pol­
skiej. Pomagał jej w tej walce odłam Ślą­
zaków polskich, który dla chleba, ze 
względów materjalnych, połączył się z 
Niemcami22).

Na zakończenie, dla charakterystyki i 
porównania ustosunkowania się Niemców 
do spraw szkolnych i postulatów narodo­
wych za czasów przed- i powojennych, na 
Śląsku, przytoczę — bez komentarza — 
żądania Niemców cieszyńskich, wystoso­
wane do przedstawiciela rządu polskiego, 
prezydenta ministrów Witosa, podczas je­
go pobytu w Cieszynie w charakterze urzę­
dowym. Wtedy to przedłożyli mu następu­
jące żądania:

i. W Komisji Rządowej i we wszyst­
kich instytucjach rządowych, jakie zostały 
ustanowione przez tę Komisję, mają Niem­
cy otrzymać zastępstwo odpowiadające ich 
liczbie ludności. Wogóle chcą mieć udział 
w organizacji władz.

22) S ta n o w is k o  Ś lą z a k ó w  c ó w  w  s p ra w ie  K o ­

m isji K w a l i f .  —  p rz e d sta w ił ich  p r z y w ó d c a  w  art. 

„ D ie  L e h rb e fa h ig u n g s-K o m iss io n e n  fu r  V o lk s -  und 

B iirg ersch u len  in  T e sch e n  u. B o b re k “  (S ile s ia  z  25 

X .  19 x 3 ) .

2. Uznanie bez zastrzeżeń języka nie­
mieckiego za drugi język krajowy, dwuję- 
zyczność wszelkich napisów urzędowych, 
ogłoszeń, załatwianie pism niemieckich w 
języku niemieckim.

3. Dotyczy wyborów gminnych.

4. Autonomja szkolnictwa niemieckie­
go, narazie przynajmniej w postaci od­
dzielnej sekcji niemieckiej w istniejącej o- 
becnie Komisji szkolnej, którą należy roz­
budować na podstawie demokratycznej, 
oddać jej ukształtowanie szkolnictwa nie­
mieckiego, odpowiednio do specjalnych 
potrzeb kulturalnych23).

Żądania powyższe stały w rażącej 
sprzeczności z rzeczywistością, która w y­
kazała coś wręcz innego. Gdy ustał nacisk 
niemiecki, wywierany przedtem ze wszech 
stron i ludność mogła sobie dobierać szkoły 
według własnego uznania i potrzeby, wte­
dy pokazało się, że, przynajmniej w Cie­
szynie, niema materjału uczniowskiego ani 
na jedną szkołę średnią, a liczne niemieckie 
szkoły powszechne musiały ograniczyć się 
do jednej, 4-klasowej, ze szczupłą frek­
wencją.

23) A r t .  d ra  L a n d w e h ra : D ie  F o rd e ru n g e n  d er 

D eu tsch en  im  T e s c h n e r  Sch lesien  (D eu tsch er G re n z -  

b ote  z  2 2 . V .  1 9 2 1 )  i F r . P o p io łe k : S z k o ln ic tw o  n a  

Ś lą sk u  p o lsk im  w  c h w ili  o b ecn ej (D z ie n n ik  C ie sz , 

z  28 . V I I I .  19 2 0 , 1 .  X .  19 2 0  i 24 . I V .  1 9 2 1 ) .

Uwagi dra Andrzeja Cinciały o Pawle Stalmachu.
Wydał i wstępem poprzedził Ludwik Brożek.

Odrodzenie narodowe Ziemi Cieszyń­
skiej czeka na swego bezstronnego dziejo- 
pisa1), któryby potrafił, daleki od wszel­

1 ) F ra n c is z e k  P o p io łe k  m ia ł z a m ia r  u z u p e łn ić  

sw o je  „ D z ie je  Ś lą s k a “  h isto r ją  ru ch u  n a ro d o w e g o

kich uprzedzeń, wskrzesić prawdziwy o- 
braz walk i zasług poszczególnych dzia­
łaczy lub całych ich grup- Próby, poczy­
nione w tym kierunku, dokonywane do­
tychczas przeważnie przez samych dzia­
łaczy, ich ideowych następców lub przy­
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jaciół2), nie przedstawiły zgodnie z praw­
dą dziejową wszystkich zdarzeń, a przez 
przynależność autorów do tego lub inne­
go obozu i — co za tern idzie — gloryfi-

w  K się stw ie  C ie sz y ń sk ie m , k tó r a  je d n a k  z  p r z y ­

c z y n  od n iego  n ie z a le ż n y c h  u tk n ę ła . Je d n y m  z  p o ­

w o d ó w  o d stą p ie n ia  o d  p o w y ż s z e j p r a c y  b y ła  n ie­

w ą tp l iw ie  z a  w c z e sn a  p o ra  d o  tra k to w a n ia  h isto ­

ry c z n e g o  o m a w ia n e g o  ruchu . O to  co sam  m ó w i w  

ro k u  1 9 1 5  o  zam ierzo n em , le c z  n ie z re a liz o w a n e m  

d z ie le : „ N ie  b y ło b y  m oże w ła śc iw e m  o m a w ia ć  

ro z w ó j ruch u  n a ro d o w e g o  n a  p o d sta w ie  o rje n ta c ji  

d o ty c h c z a so w e j; c z a s  i o k o licz n o śc i m ogą zm ien ić  

g ru n to w n ie  sto su n ki i n a k a z a ć  zasto so w a n ie  in ­

n ego  p ro b ie rz a  d la  ich  o c e n y .“  —  M iesięcz n ik  

P e d a g o g ic z n y , 1 9 1 5 ,  57.

D z ie ja m i o d ro d z e n ia  n a ro d o w e g o  w  C ie s z y n - 

sk iem  z a jm o w a ł się sz cz e g ó ło w o  ks. J .  L o n d z in  i w  

c a ły m  szeregu  a r ty k u łó w  i d łu ż sz y c h  p ra c  o g ło sił 

w ie le  cen n ych  p r z y c z y n k ó w  z  teg o  zak resu .

N a  sz cz e g ó ln ie jsz ą  u w a g ę  z a s łu g u je  ró w n ie ż  

p ię k n y  a r ty k u ł d ra  R o m a n a  D y b o s k ie g o , p ro f . U . 

J .  (P ie rw s i p io n ie rz y  o d ro d z e n ia  n a ro d o w e g o  na 

Ś lą sk u  C ie sz y ń sk im , K u r y e r  lite ra c k o -n a u k o w y , 

19 2 8 , 2 1 ) ,  do k tó re g o  je d n a k  w k r a d ły  się p e w n e  

n ieścisło ści w  o cen ie  u d z ia łu  d u c h o w ie ń stw a  o b y ­

d w u  w y z n a ń  w  ru ch u  n a ro d o w y m . G d y  u św ia d o ­

m im y  sobie, że d u c h o w ie ń stw o  k a to lic k ie  z  ks. 

A n to n im  Ja n u s z e m  z  Z e b rz y d o w ic  n a  cze le  o p r a ­

c o w a ło  i w y d a ło  p o ls k i k a n c jo n a ł k a to lic k i  o w ie ­

le  p rę d z e j o d  d u c h o w ie ń stw a  e w a n g e lic k ie g o , i że 

te o lo g o w ie  k a to lic c y  w  sem in arju m  o lo m u n ieck iem  

sk u p ia li się  k o ło  p o ls k ie j b ib ljo te k i ju ż  gd zieś od 

ro k u  18 4 5 , w te d y  tru d n o  się z g o d z ić  ze zd an iem , 

że  „d u c h o w ie ń stw o  p ro te s ta n c k ie , d z ię k i sw o b o d ­

n ie jszem u  p o r z ą d k o w i sw y c h  s tu d jó w  te o lo g ic z ­

n y ch , ry c h le j się z a z n a c z y ło  w  ruch u  n a ro d o ­

w y m " .  —  P rz y p o m in a m y  sz cz e g ó ł p o w y ż s z y  d la ­

te g o , b y  z w ró c ić  u w a g ę  c z y te ln ik a  n a  tru d n ośc i, 

ja k ie  n a p o ty k a  h is to ry k  w  p r a c y  n a d  d z ie ja m i ru ­

chu  n a ro d o w e g o , w  k tó ry m  p rz e c ie  b ra li  u d z ia ł i 

k a to lic y  i e w a n g e lic y , z  rożn em  je d n a k  n asilen iem  

i p o w o d z e n ie m .

2) M a m y  tu  n a  m y śli p r z e b o g a tą  ś ląsk ą  l ite ra ­

tu rę  p a m ię tn ik a rsk o -w sp o m n ie n io w ą , o d n o szącą  

się w  w ie lk ie j m ierze  i do  o k resu , o  k tó ry m  m o -

kowanie poszczególnych postaci tegoż, 
wprowadziły jedynie zamęt, a czasem go­
rącą polemikę. Ludzie z okresu zeszło- 
wiecznego, będącego widownią pracy i 
walk zarazem, świadkowie i uczestnicy 
owych zmagań z wrogiem i sobą, leżą od 
lat na cmentarzach śląskich. Jedni z owej 
walki na słowa wyszli zwycięsko, dzięki 
może nie swym argumentom, opowiadają­
cym o zasługach, lecz dzięki swym na­
stępcom, a o drugich w zmienionych wa­
runkach życia narodowego i polityczne­
go przedwcześnie zapomniano.

Do tych drugich należy postać dra 
Andrzeja Cinciały (ur. w Kozaikowicach 
Górnych 8 czerwca 1825, zm. w Cieszy­
nie 18 lutego. 1898), notarjusza w Cieszy­
nie i długoletniego prezesa dawnej cie­
szyńskiej „Czytelni Ludowej*', o którym 
pamięć szybko poszła w zapomnienie3 *). 
Zapomniano również o jego wielkich za­
sługach około uświadomienia narodowego, 
zapoczątkowanego walką o prawa języ­
kowe. Człowiekiem, około którego sku­

w a . N ie k tó re  ty lk o  r z e c z y  w y s z ły  o d d z ie ln ie , a  re ­

sz ta  ro z rz u c o n a  je st p o  czaso p ism ach , k a le n d a rz a c h  

i. w y d a w n ic tw a c h  z b io ro w y c h . W sp o m n ie n ia  sw o ­

je  i u w a g i p is a li  tu  w  ró ż n y c h  czasach  ró ż n i lu ­

d z ie , a  w ięc  k sięża , n a u c z y c ie le , p ro fe s o ro w ie , re ­

d a k to rz y , ro ln ic y  i ro b o tn ic y . O so b n ą  g ru p ę  te j l i ­

te ra tu ry  s ta n o w ią  w sp o m n ie n ia  o sób , k tó re  ty lk o  

c z a so w o  n a Ś lą sk u  p r z e b y w a ły  i  to , co w id z ia ły ,  

o p isa ły .

3) O  z ja w is k u  p rz e m ilc z a n ia , ja k ie  sp o tk a ło

p o sta ć  d ra  C in c ia ły ,  n iech  ś w ia d c z y  n a stę p u ją c y  

c h a ra k te ry s ty c z n y  sz cz e g ó ł. P o  je g o  śm ierci u k a ­

z a ły  się w  p ra s ie  n a d z w y c z a j k ró tk ie  w sp o m n ien ia  

p o z g o n n e , a  „ P r z y ja c ie l  lu d u “ , w y d a w a n y  p rz e z  

k s. F ra n c is z k a  M ic h e jd ę  z  N a w s ia ,  a w ię c  p rz e z  

jeg o  osob istego  p r z y ja c ie la ,  z a m ie śc ił w  n rz e  4 z 

d n ia  2 0  lu teg o  18 9 8  r. n e k ro lo g , o b e jm u ją c y  14  

w ie r s z y , p o d c z a s  k ie d y  w  ty m  sa m y m  n u m erze  o 

żo n ie  Je rz e g o  C ie n c ia ły  z  M is trz o w ie , A n n ie , u k a ­

z a ł się  n e k ro lo g , o b e jm u ją c y  53 w ie r s z y !  N a  o w o  

p rz e m ilc z a n ie  s k a r ż y ł  się  C in c ia ła  je szcze  z a  ż y ­

c ia . Z o b a c z  r o z d z ia ł „ J a k o  m i te ż  d z ię k o w a li" ,  

P a m ię tn ik , str . 16 8 — 16 9 .

98



Uwagi dra Andrzeja Cincialy o Pawle Stalmachu.

piły, się wsyzstkie zasługi całego szeregu 
narodowców, został dla przyszłych poko­
leń Paweł Stalmach4). Współzawodnictwo 
obydwu działaczy w pracy narodowej i 
antagonizm, jaki na tern tle powstał, da­
tuje się od samych początków ruchu naro­
dowego i przeszedł niejako poza grób. O- 
statnim widomym śladem tej przykrej 
walki jest „Pamiętnik" dra Andrzeja Cin-

D r . A n d rz e j C in c ia ła .

ciały, wydany przez jego wnuka, dra J. 
St. Bystronia, profesora Uniw. Jagielloń­
skiego5). „Pamiętnik" wydano w całości,

4) L ite ra tu ra  o  P a w le  S ta lm a ch u  jest o b sz ern a . 

Je g o  ż y c ie  i  d z ia ła ln o ść  d o c z e k a ły  się n a w e t  m o- 

n o g r a f i j  o d d z ie ln ie  w y d a n y c h , a  w sp o m n ien ia  o 

n im  i a r ty k u ły  p o ja w ia ją  się w  p ra s ie  ś lą sk ie j i po - 

z a ś lą sk ie j w  ca le m  c z te rd z ie sto le c iu , o d d z ie la ją -  

cem  n as o d  je g o  śm ierci. J u ż  z re sz tą  z a  je g o  ż y c ia  

p o ja w iły  się o b szern e  ż y c io r y s y  i s y lw e ty  jego  

d z ia ła ln o śc i ( W ła d y s ła w  L u d w ik  A n c z y c , P a w e ł 
Stalm ach, W is ła  —  k się g a  z b io ro w a  k u  u cz czen iu  

2 5 - le tn ie j ro c z n ic y  p r a c y  n a  p o lu  d z ie n n ik a rsk ie m  

P a w ła  S ta lm a ch a , K r a k ó w  1 8 7 3 ,  str . I — X X V I ) .

6) P a m ię tn ik  d ra  A n d r z e ja  C in c ia ly ,  n o ta r ju -  

sza  w  C ie s z y n ie  ( 18 2 5 — 18 9 8 ) . W y d a ł i w stęp em

a więc z partjami wybitnie bojowemi, 
zwróconemi głównie przeciwko Stalma­
chowi6). „Wszystko co napisałem — pi­
sze Cinciała7) — starałem się poprzeć do­
wodami, a to z tej przyczyny, ponieważ 
zgoła na każdem miejscu musiałem za­
przeczyć twierdzeniom lub przechwałkom 
Stalmacha — że on od a do z na Śląsku 
wszystko zrobił, a my jemu tylko prze- 
szkadzali-"

Dodać przy tej sposobności warto i 
trzeba, że Stalmach również pisał pod ko­
niec swego życia „Pamiętnik", którego 
jednak nie zdołał dokończyć8). Spisał swe 
wspomnienia coprawda tylko do r. 1860, 
lecz w tekście ich pozostawił cały szereg

z a o p a tr z y ł  J a n  S t . B y s tro ń , p r o f .  U n iw . J a g i e l ­

lo ń sk ie g o . K a t o w ic e  —  M M C M X X X I .  N a k ła d e m  

M u z eu m  Ś lą sk ie g o  w  K a to w ic a c h , d z ia ł I I  —  nr. 

3. 8 -k a , str . X I I  i 200 . Z  p o rtre te m  d ra  A . C in ­

c ia ly .

6) W y d a n ie  p o w y ż s z e  je st d ru g iem  z rzęd u  w y ­

d a n iem  „ P a m ię t n ik a "  d ra  C in c ia ly .  P ie rw s z e  (Z  

P a m ię tn ik a  D r a  A n d r z e ja  C in c ia ly .  W y d a ł :  D r . 

J a n  B y stro ń , p r o f .  g im n. w  K r a k o w ie . C ie s z y n  

19 0 0 . N a k ła d e m  „ P o lity c z n e g o  T o w a r z y s t w a  lu ­

d o w e g o "  w  C ie s z y n ie . D ru k ie m  K u tz e ra  i S p . w  

C ie s z y n ie . W y d a w n ic tw o  „ P o lity c z n e g o  T o w a ­

r z y s tw a  lu d o w e g o "  w  C ie s z y n ie , X I X ;  8 -k a , str. 

I V  i 95 i 1  n lb .) , m a ją ce  s łu ż y ć  a k tu a ln y m  p o trz e ­

b o m  p o lity c z n y m , nie z a w ie ra ło  c a łeg o  szeregu  

u stę p ó w  z b y t  a k tu a ln y c h , i  z b y t  p o le m ic z n y c h . 

O p u sz cz o n o  w  n iem  ta k ż e  u stęp y , p o św ięco n e  

S ta lm a c h o w i, c h o c ia ż  ten d a w n o , p rę d z e j o d  C in ­

c ia ly ,  z m a rł.

7) P a m ię tn ik  d r a  A .  C in c ia ły ,  str. 17 0 .

8) „ P a m ię tn ik i  P a w ła  S ta lm a c h a "  w y d a ł  ks. 

E m a n u e l G r im , u m ie sz cz a ją c  je  w  sw e j k s ią ż ce  o 

n im  (E . G r im , P a w e ł S ta lm a ch , jeg o  ż y c ie  i  d z ia ­

ła ln o ść  w  św ie tle  p r a w d y , C ie s z y n  19 x 0 , N a k ła ­

dem  „ D z ie d z ic tw a  b łog . J a n a  S a rk a n d ra  d la  lu d u  

p o lsk ie g o  n a  Ś lą s k u " , D ru k ie m  K u tz e ra  i S p . w  

C ie s z y n ie , 8 -k a , str . X  i 3 1 0 ,  z  p o rtre tem  P a w ła  

S ta lm a c h a ) , ja k o  je j d ru g ą  część  (str. 1 2 9 — 3 10 ) .  

—  B y ło b y  rz e c z ą  w s k a z a n ą  i p o ż ą d a n ą , b y  P a -

99



Uwagi dra Andrzeja Cincialy o Pawle Stalmachu.

ustępów, wybiegających treścią daleko na­
przód, bo do lat 1880— 1890. Obydwa 
wymienione pamiętniki są — poza opisa­
mi młodości — dziełami wybitnie pole- 
micznemi, pisanemi w wielkiej mierze w 
„obronie własnej". O portretach psychicz­
nych autorów nie chcę na tern miejscu mó­
wić, bo powstaną one różne u różnych 
przy czytaniu obydwu pamiętników. Do 
czytania ich, jako lektury nadzwyczaj cie­
kawej i interesującej, zachęcamy i zapra­
szamy bez wyjątku wszystkich...

Na marginesie „Pamiętnika" dra Cin- 
ciały ogłaszamy uwagi jego o Pawle Stal­
machu. Są to właściwie glossy, w których 
poruszył on niektóre rzeczy, obszerniej 
przedstawione w „Pamiętniku". Forma, 
bezpośredniość i pewne nowe szczegóły w 
treści czynią z uwag ciekawe i cenne uzu­
pełnienie „Pamiętnika", w którym stosu­
nek do Stalmacha nacechowany jest — jak 
wiadomo — niechęcią, a nawet złośliwo­
ścią. Ten sam charakter posiadają glossy, 
By zrozumieć istotę antagonizmu i kroczą­
cego z nim w parze sporu, znanego dosta­
tecznie z ważniejszych i ciekawszych do­
kumentów — z pamiętników, wystarczy 
przypomnieć, że obydwaj działacze pra­
cowali dla sprawy narodowej i że ich pra­
ca często odbywała się na jednej platfor­
mie. Od samych początków widzimy ich 
razem, a więc w czasach gimnazjalnych w 
łonie „Towarzystwa dla uczących się języ­
ka polskiego", później przy zakładaniu i 
redagowaniu pierwszego pisma polskiego 
na Śląsku Cieszyńskim, „Tygodnika Cie­
szyńskiego", wreszcie przy założeniu i 
prowadzeniu „Czytelni Ludowej". Nad­
mierna zaś i próżna ambicja, jaka cecho­
wała obydwu, oraz przypisywanie sobie 
wyłączne zasług około dokonanych dzieł, 
dla polskości baj-dzo doniosłych, spowo-

m ię tn ik  S ta lm a c h a , u z u p e łn io n y  je g o  n a jw a ż n ie j-  

szem i p ism am i p o lem iczn em i w  sp ra w a c h , d o t y ­

c z ą c y c h  je g o  o so b y  i p rz y p is a m i, u k a z a ł się w  te j 

sam ej e d y c ji,  co  P a m ię tn ik  d ra  C in c ia ly .

dowaly ów konflikt i gorącą nienawiść do 
siebie.

Szczególnie zaognionemi były kłótnie 
w sprawach „Czytelni Ludowej", które 
też stały się powodem skreślenia większej 
części niniejszych uwag. „Czytelnia Lu­
dowa" w Cieszynie, której dr Cinciala był 
naówczas prezesem, obchodziła w roku 
1887 jubileusz swego 25-letniego istnienia 
i wydała z tej okazji Pamiętnik9), w któ­
rym umieszczono specjalny rozdział (8), 
zatytułowany „W  obronie Czytelni" (str. 
40— 57), zwrócony przeciwko Stalmacho­
wi. Wydziałowi Czytelni chodziło głó­
wnie — jak zaraz na wstępie czytamy — 
o wyjaśnienie zarzutów, czynionych mu 
przez redakcję „Gwiazdki Cieszyńskiej", 
czyli Pawła Stalmacha, jej redaktora, w 
sprawach pracy narodowej, oświatowych, 
finansowych i t. p. „Staraniem mojem — 
opowiada dr Cinciała10) — było głównie, 
aby Stalmachowi odpowiedzieć na jego 
zaczepki w „Gwiazdce". Ile razy chciano 
sprostować artykuły „Gwiazdki", wymie­
rzone przeciwko Czytelni, opierałem się 
temu z przyczyny, iż Stalmach sprostowa­
nia nie umieści, chyba za interwencją pro­
kuratora, a potem i dlatego, że sprostowar- 
nie przebrzmi bez śladu, i odkładałem 
odpowiedź na później. Uznałem za odpo­
wiednie umieścić artykuł odpowiedniej tre­
ści w pamiętniku jubileuszowym Czytelni, 
który Czytelnia wydać zamierzała. Prze- 
wentowalem więc „Gwiazdkę" od począt­
ku do końca i zrobiłem wyciągi z artyku­
łów, pisanych przeciwko Czytelni i in­
nym towarzystwom narodowym, a tych 
excertów użyłem do artykułu odpowied­
niego. Praca ta, nie wiem w  jaki sposób, 
dostała się w manuskrypcie do Krakowa. 
Uznano atoli przez członków Wydziału

B) P a m ię tn ik  C z y te ln i  lu d o w e j w  C ie s z y n ie  n a  

S z lą s k u  a u stry a c k im , w y d a n y  z  p o w o d u  2 5 - le tn ie -  

go  je j ju b ileu szu . C ie s z y n  18 8 7 . N a k ła d e m  C z y t e l ­

n i lu d o w e j. W  d ru k a rn i H e n r y k a  F e itz in g e ra  i S p . 

8 -k a , str . 10 2  i 2  n lb .

10) P a m ię tn ik  d ra  A .  C in c ia ly ,  str. 1 4 3 — 14 4 .
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Czytelni, że artykuł jest za ostry i cytat 
za dużo, żeby to długie czytanie zniechę­
ciło czytelnika i napisano inny artykuł, 
na który się zgodziłem, mój zaś artykuł 
włożyłem do „Pomnika, który sobie Stal­
mach za życia wystawił" a raczej do wy­
cinków z „Gwiazdki", przy których się w

P a w e ł S ta lm a ch .

manuskrypcie znajduje"11). Artykuł, opar­
ty na materjale, dostarczonym przez Cin- 
ciałę, oburzył Stalmacha- W całej serji ar­
tykułów, ogłoszonych w „Gwiazdce Cie-

J 1 ) „ P o m n ik , k tó r y  P a w e ł S ta lm a ch  re d a k to r  

„ G w ia z d k i  C ie s z y ń s k ie j" ,  sobie sam  p o s ta w ił " ,  jest 

sp o ry m  tom em  w y c in k ó w  z „ G w ia z d k i  C ie s z y ń ­

s k ie j"  i rę k o p isó w , o p ra w n y c h  p ó łs z ty w n o . P o d  

ty tu łe m  d o p isa ł d r  C in c ia ła , ja k o  m otto , n a stęp u ­

ją c y  d w u w ie rs z : G d y b y  b y ł  w c z e śn ie j u m a rł, B y ł ­

b y  d łu ż e j ż y ł .  A r t y k u ły ,  d o ty c z ą c e  C z y te ln i  i in ­

n y c h  to w a rz y s tw , k tó re  u k a z a ły  się w  „ G w ia z d c e "  

w  la ta c h  18 8 3 — 18 8 7 , z e b ra ł C in c ia ła  w  w y c in ­

k a c h , a  w s z y stk ie  p o p rz e d n ie  p rz e p isa ł i d o łą c z y ł 

do  z b io ru  w  fo rm ie  fa s c y k u łu , z a ty tu ło w a n e g o  

„ E x c e r p t a  T y g o d n ik a  C ie sz y ń sk ie g o  i G w ia z d k i  

C ie s z y ń s k ie j" .  P r ó c z  tego  d o łą c z y ł  do to m u  sw ó j

szyńskiej", prostował i tłumaczył zarzuty, 
wytoczone mu przez Wydział Czytelni 
Ludowej* 12). Obroną swą wydał również 
w formie osobnej odbitki13 *), widocznie w 
tym celu, by nie znikła w tomach „Gwia­
zdki". Broszurka niniejsza doszła również 
do rąk dra Cinciały, który przy jej czyta­
niu numerował sobie poszczególne ustępy 
( 1—25). W siedm lat później (1894) wszył 
na koniec broszurki dziesięć kartek tej sa­
mej wielkości co ona i spisał na nich „U- 
wagi ze strony przeciwnej", numerując je 
w tym samym porządku, jak to uczynił z 
poszczególnemi ustępami tekstu „Obrony" 
Stalmacha. Wydaliśmy je bez zmianyi (I), 
poprzedzając poszczególne ustępy odpo- 
wiedniemi ustępami Stalmacha, względnie 
ich bardzo obszernemi streszczeniami, 
przez co zrozumienie ich stanie się łat­
wiejsze, a związek jednych z drugiemi 
przejrzysty. Objaśnień nie dawaliśmy, bo 
czytelnik po przeczytaniu „Pamiętników" 
zorjentuje się dobrze w całości. Co do gru­
py osób, którą Stalmach nazywa kliką, 
można się zgodzić z objaśnieniem Cincia­
ły 13), że „wszystkich narodowców prócz 
siebie do niej zaliczał".

o b sz e rn y  a r ty k u ł ,  o b e jm u ją c y  44 stron  a rk u sz a  

h a n d lo w e g o , p rz e z n a c z o n y  p ie rw o tn ie  do  „ P a m ię t­

n ik a  C z y t e ln i " .  A r t y k u ł  ten  n osi t y tu ł :  „ N a s z  n ie­

p r z y ja c ie l " ,  a z a o p a trz o n y  je st c y ta te m  z B ib l j i :  

„ A  p o  o w o ca ch  ich  p o z n a c ie  je " .  —  „ P o m n ik "  

z n a jd u je  się d z iś  w  tej części z b io ró w  C in c ia ły  

(Silesiaca), k tó re  z n a la z ły  się w  b ib ljo tece  C z y t e l ­

n i L u d o w e j, b ę d ą ce j dz iś w ła sn o śc ią  Z a rz ą d u  G łó ­

w n e g o  M a c ie r z y  S z k o ln e j K s ię s tw a  C ie sz y ń sk ie g o  

w  C ie sz y n ie .

12) P a w e ł S ta lm a ch , W  obro n ie  w ła sn e j, D o  

d a te k  do „ G w ia z d k i  C ie s z y ń s k ie j" , n ru  44 (str. 4 4 1 

do 448) i 45 (str. 4 5 7 — 4 6 3) z  r. 18 8 7 .

13) (P a w e ł S ta lm a c h :)  W  o b ro n ie  w ła sn e j. O d ­

p o w ie d ź  W y d z ia ło w i C z y te ln i  lu d o w e j w  C ie s z y ­

n ie  o d  R e d a k c ji  „ G w ia z d k i  C ie s z y ń s k ie j" . C ie ­

s z y n  18 8 7 . D r u k a rn ia  K a r o la  P ro c h a sk i. 8 -k a , 

str. 48.

u ) P a m ię tn ik  d ra  C iń c ia ły ,  str . 16 7 .
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W r. 1891, dnia 15 listopada o godzi­
nie 1 w nocy, zmarł Paweł Stalmach. 
„Gwiazdka Cieszyńska" zamieściła! w 
grudniu tegoż roku obszerny jego życio­
rys15), który dr Cinciała w wycinkach 
związał w broszurę i podobnie z nim (po­
stąpił, jak z „Obroną własną" Stalmacha. 
Ponumerował na marginesie szereg ustę­
pów (r— 15), do których później, w roku 
r894, dorzucił swe uwagi (II). Nawet 
powaga śmierci nie przerwała polemiki...

W opublikowaniu „Uwag do nekrolo­
gu Pawła Stalmacha" postąpiliśmy tak sa­
mo, jak przy „Uwagach ze strony prze­
ciwnej", to znaczy poprzedziliśmy każdą 
uwagę odnośnym ustępem nekrologu, 
przedrukowując go petitem.

Uwagi dra A. Cinciały o Pawle Stal­
machu posiadają dziś — po latach — war­
tość dokumentu. Wydostaliśmy je na świa­
tło dzienne ze zbiorów dawnej Czytelni 
Ludowej, gdzie złożył je sam autor, i o- 
głaszamy, by uzupełnić w niejednem jego 
„Pamiętnik". Nie wchodzimy w bliższą o- 
cenę uwag, a raczej słuchamy tylko ich 
kłótni, śmiesznych i naiwnych czasem plo­
tek, oraz kłopotów. Patrzymy na ludzi, 
którzy je pisali, jako na „ludzi żywych". 
Wypowiedzieli się obaj w sposób bez­
względny w sprawach, dotyczących uko­
chanego dzieła całkowitego ich życia. Po 
czyjej zaś stronie znajduje się racja, a po 
czyjej gołosłowna obrona, o tern zadecy­
duje przyszły historyk16).

Cieszyn, w czerwcu 1932. L. B.

15) K r ó tk i  r y s  ż y c ia  ś. p . P a w ła  S ta lm a ch a , 

G w ia z d k a  C ie s z y ń sk a , 1 8 9 1 ,  s tr . 4 8 5 — 4 8 7 , 4 9 7 —  

49 8, 50 7— 508. A u to re m  ż y c io ry s u  b y ł  p r a w d o p o ­

d o b n ie  ks. Ig n a c y  Ś w ie ż y , lu b  też  ks. J ó z e f  L o n - 

d z in .

10) Z a  w y p o ż y c z e n ie  k lisz , p rz e d sta w ia ją c y c h  

C in c ia lę  i S ta lm a c h a , o ra z  n ie k tó re  ze w z m ia n k o ­

w a n y c h  w  „ U w a g a c h "  p o stac i, d z ię k u je m y  n a  tem  

m iejscu  u p rz e jm ie  T o w a r z y s t w u  E w a n g e lick ie m u  

w  C ie sz y n ie .

I.

UWAGI ZE STRO N Y PRZECIW N EJ.
W y d z ia ł  C z y te ln i  L u d o w e j w  C ie sz y n ie  w y d a ł 

P a m ię tn ik  te jże  C z y te ln i  z  p o w o d u  25 -le tn ie g o  je j 
ju b ileu szu . B y łb y  p o ż ą d a n y m  ta k i  P a m ię tn ik , g d y ­
b y  z  p ra w d ą  się z g a d z a ł ,  a  n a d to  g d y b y  n ie z a ­
w ie r a ł w  sobie su ro w e g o  p am fletu  p rz e c iw k o  re­
d a k c ji  G w ia z d k i  C ie s z y ń sk ie j. D la  czego  zaś  W y ­
d z ia ł C z y te ln i w y d a ł  ta k i p a m fle t?  n iech  te ra z  
c z y te ln ik  b a d a  i p rz e k o n u je  się.

W y d z ia ł  C z y te ln i  L u d o w e j n ie  p rz e m a w ia  t y l ­
k o  w  im ien iu  te jż e  C z y te ln i,  a le  racz e j o g ó ln ie  w  
im ien iu  ta k  z w a n e j „ k l ik i " ,  z  k tó r ą  się te ż  so lid a ­
ry z u je . A  czem  jest ta  k lik a , w id z im y  to  n a jle p ie j 
n a  to w a rz y s tw a c h , k tó re  o n a  w y ją t k o w o  s tw o r z y ­
ła  lu b  o p a n o w a ła . —  S t w o r z y ła  p rz e d  trzem a 
la ty  „ p o lity c z n e  to w a rz y s tw o  lu d o w e " ;  a  g d z ież  
jest to  to w a rz y s tw o ?  co  rob i? k ie d y  ty le  n a  Ś ląsku  
jest do  d z ia ła n ia !  S t w o r z y ła  „ B a z a r  C ie s z y ń s k i" , a 
ja k ż e  sto i ten  B a z a r?  do  cz e g ó ż  tu g o sp o d a rk a  
k lik i  d o p ro w a d z iła ?  -—  O p a n o w a ła  „ C z y t e ln ię  lu ­
d o w ą "  w  C ie s z y n ie , k tó ra  m ia ła  b y ć  d ź w ig n ią  n a ­
ro d o w o śc i p o lsk ie j n a  Ś ląsk u , a le  sk u tk iem  tego  
o p a n o w a n ia  n ie w y d a je  z  sieb ie  ż y c ia . In n y m  to ­
w a rz y s tw o m , k tó ry c h  k lik a  n ie m o g ła  o w ła d n ą ć , 
d a je  się o n a  je d n a k  w e  z n a k i.

W y d z ia ł  C z y te ln i  L u d o w e j w  P a m ię tn ik u  u- 
s iłu je  w m ó w ić  ko m u ś n a d e w s z y s tk o : że  „ G w ia z d ­
k a "  lu b  je j re d a k to r  S ta lm a ch  d z ia ła ł p rz e c iw k o  
C z y te ln i ,  —  k ie d y  re d a k to r  t y lk o  z le  k ie ro w n ic tw o  
i z ły  z a rz ą d  C z y te ln i  g a n ił i g a n ić  m u sia ł... R e d a k ­
to r  „ G w ia z d k i "  s łu szn ie  u w a ż a  też C z y te ln ię  
L u d o w ą  z a  s w ó j u tw ó r , z a  sw o je  d z ieck o , ja k  się 
n astęp n ie  w y k a ż e , b o  ją  isto tn ie  s w o ją  p ra c ą  i  sw ą  
o f ia r ą  u tw o rz y ł, d la te g o  nie m ó g ł b y ć  lu b  d z ia ła ć  
p rz e c iw k o  n ie j, bo  ż a d e n  o jc iec  n ie  je st p rz e c iw  
sw em u  d z ie ck u ...

W niniejszej broszurce chciał się Stal­
mach bronić przeciwko Wydziałowi Czy­
telni Ludowej w Cieszynie, a właściwie 
przeciw artykułowi „w  obronie Czytel­
ni", umieszczonemu w „Pamiętniku Czy­
telni Ludowej", wydanym z powodu 25- 
letniego jubileuszu w roku 1887. W tej 
swojej obronie nie powiedział nic więcej, 
czegoby już kilkakrotnie w „Gwiazdce" 
nie był omówił i nie potrafił udowodnić, 
byi choć jeden przez Wydział Czytelni 
przytoczony fakt był nieprawdziwym, i 
by opierał się na fałszu. Byłaby się też ni­
niejsza „własna obrona" z Czytelnią za­
raz skończyła, gdyby Stalmach nie był 
przeniósł pola walki na inne towarzystwa
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narodowe i przybrał za swego przeciw­
nika ową nieśmiertelną klikę, o której on 
tylko wiedział, którą on wypielęgnował, i 
która mu tyle razy służyła za piedestał, 
gdy pisał o swoich czynach i zasługach o- 
koło narodowości polskiej na Śląsku. To 
też zaraz na pierwszej strony wytacza na 
widownię „polityczne towarzystwo ludo­
we", „Bazar Cieszyński", chociaż tym to­
warzystwom oddawna w „Gwiazdce" po­
dobnie dokuczał, Jak Czytelni.

„Obrona Czytelni" uskarża się, że 
Stalmach w swojej „Gwiazdce" działał i 
pisał przeciwko Czytelni, i wszystko to, 
co „Obrona" powiada, udowadnia zaraz 
dosłownemi cytatami z „Gwiazdki", po­
dając numer, stronicę i rok, gdzie się cytat 
znajduje. I cóż miał Stalmach na to- w 
swojej „własnej obronie" powiedzieć? nie 
mógł się zaprzeć, że tego nie pisał, że to 
nie stoi w „Gwiazdce"; pisał więc w wła­
snej obronie, co mu ślina na język przy­
niosła przeciwko wszystkim i wszyst­
kiemu.

W obronie Stalmachowej niema nic no­
wego, wyjąwszy bardzo gwałtownych 
wycieczek przeciwko mnie, Drowi Cin- 
ciale, który byłem wtedy Prezesem Czy­
telni a mianowicie za to, że został umie­
szczony artykuł „W  obronie Czytelni" 
przeciwko niemu. Biorę tedy pióro do rę­
ki, aby króciuchnym sposobem sprosto­
wać choć kilka rażących ustępów tego 
nieśmiertelnego dzieła.

2.
. . .w  w y d z ia le  „ p r a c o w a li  w s z y s c y ! "  A le  ja k  

p ra c o w a li?  O to  t a k :  że d r  K lu c k i  i d r F isch e r  le ­
d w o  n a  p o sie d z e n ia  w y d z ia ło w e  p rz y c h o d z il i ,  a  d r  
C in c ia ła  ja k o  se k re ta rz  le d w o  p ro to k ó ł sp isa ł.

I n ic ja ty w ie  m o je j, p r a c y  i o fia ro m  p ie n ię ż n y m  
w  ce lu  z a ło ż e n ia  C z y te ln i  L u d o w e j o d w a ż a  się 
dz iś W y d z ia ł  z a p rz e c z a ć . T a k  śm ią  dziś o d z y w a ć  
się d r  M ic h e jd a , d r  D y b k a , F ila s ie w ic z  i t . d ., k tó ­
r z y  w ó w c z a s  a n i C ie s z y n a  n ie  z n a li, lu b  d z ie c ia ­
rni b y l i ,  a  te ra z  m ó w ią , ja k  ich  k lik a  w y u c z y ła .

I  d r  C in c ia ła ,  ó w c z e sn y  se k re ta rz , a  d z is ie j­
s z y  prezes, n a o c z n y  św ia d e k  m o ich  sta ra ń  i p r a c y , 
o d w a ż a  się ta k ż e  w sz y stk ie m u  z a p rz e c z a ć ! M og ę

dz iś jem u i k a ż d e m u  innem u p rz e d ło ż y ć  w y k a z y  
d a ró w , w y n o s z ą c y c h  w  ro k u  i8 ó i  i 18 6 2  o p ro c z  
k s ią ż e k , k i lk a  set z łr .,  k tó re  n a  m oje  ręce p rz y c h o ­
d z iły ,  d la te g o , że  ja  p ro siłem , a  n ie on lu b  k to  
in n y . A  ja k ż e  d r  C in c ia ła  s e k re ta rz o w a ł?

Stalmach dał początek wszystkiemu, 
on wszystko zrobił, a wszyscy inni mu 
tylko przeszkadzali. On zrobił statut Czy­
telni, on dal pieniędzy, książek i t. p.! Dr 
Klucki i dr Fischer ledwo przychodzili 
na posiedzenia, a dr Cinciała ledwo pro­
tokół spisał. A  jak on to sekretarzował? 
Otóż same przechwałki i niewiele więcej. 
Ja  byłem sekretarzem i kasjerem, a jak te 
urzędy sprawowałem, to wykażą księgi 
protokołów i rachunków, znajdujące się w 
archiwum Czytelni. Zdaje mi się, że je do­
brze sprawowałem.

3-
W  r. 18 6 3 , z p o w o d u  ó w czesn eg o  p o w sta n ia , 

co  k a ż d y  ła tw o  p o jm ie , u sta la  o w a  m o ż liw o ść  o f ia r  
z p o z a  Ś lą sk a , m im o  to je d n a k  p ra w ie  n a  k a ż d e m  
p o sied zen iu  w y d z ia łu  in te rp e lo w a li m n ie prezes dr 
K lu c k i  i se k re ta rz  d r  C in c ia ła ,  a b y m  się s ta ra ł d a ­
le j o  z a s iłk i p ien iężn e . C h c ie li  te d y  p ie n ię d z y  ode 
m n ie !

Chcieli tylko pieniędzy odemnie, a 
przecież Stalmach sam przyznaje na in- 
nem miejscu, że był zupełnie goły (str. 
35):

Z  m o je j s tro n y  nie w s ty d z ę  się w y z n a ć , że  co 
d o  u trz y m a n ia  „ G w ia z d k i " ,  z n a jd o w a łe m  się n ie ­
ra z  w  p ie n ię ż n y c h  d o le g liw o śc ia ch . Ż e  u trz y m a n ie  
p ism a  cz a so w e g o  jest k o sz to w n e m  i tru d n em , to  
św ia t l i  c z y te ln ic y  ro z u m ie ją . In d z 'e j są sp ó łk i lub  
to w a rz y s tw a , k tó re  u trz y m u ją  czaso p ism o  a lb o  
d z ie n n ik ; tu  z n o w u  m u sia łem  ja  sam  m ieć tę tr o ­
skę d la  k ra ju .

Dlaczegóż porzucił Stalmach Kluckie-
g o ?

4-
D r  C in c ia ła  ja k o  se k re ta rz , m a ją c y  ta k ż e  o- 

b o w ią z e k  k a s je rsk i, t. j. w y b ie ra n ie  w k ła d e k  r o c z ­
n y ch  i u p o m in a n ie  c z ło n k ó w  o ta k o w e , z a n ie d b y ­
w a ł s w o ją  p o w in n o ść  i d o k a z a ł ty le , że C z y te ln ia  
ju ż  w  ty m  ro k u  ( 18 6 3 )  m ia ła  m a ły  d e f ic y t ,  —  z  
je g o  w in y  a  b e z  k o n iecz n o śc i. P a m ię tn ik  to  z a ta ja , 
n a to m ia st d r  C in c ia ła  lu b i d z is ia j, g d y  p ism a  p o l­
sk ie  g ło s z ą : że  o n  sam  p ra w ie  z a ło ż y ł  C z y te ln ię  
L u d o w ą . A  w ię c  „n ie  z a s łu ż o n y , le c z  s z c z ę ś liw y  
b ie rz e " .

Uwagi dra Andrzeja Cinciały o Pawle Stalmachu.
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Które pisma? nie trafiło mi się nigdy 
coś podobnego o sobie czytać, wyjąwszy 
wycieczki przeciwko mnie w „Gwiazdce".

5-
A k c ja  J a n a  Ś l iw k i,  n a u c z y c ie la  e w a n g e lic k ie j 

s z k o ły  lu d o w e j, w y b ra n e g o  d o  w y d z ia łu  i z a  se­
k re ta rz a , sk ie ro w a n a  p rz e c iw k o  k a to lik o m , b y ła  
ciosem  d la  serca  m o je g o ; bo u n ik a ją c  z a w sz e  ró ż ­
n ic y  w y z n a n io w e j, m a ją c  je d y n ie  cel n a ro d o w y  
p rz e d  o c z y m a , o b sta w a ją c  z a  w sp ó ln o śc ią  obu w y ­
z n a ń  w  s p ra w ie  n a ro d o w e j d la  w y tw o r z e n ia  w ię k ­
szej s iły , n ie m o głem  w ięc  o b o ję tn ie  p r z y ją ć  ta k  
p rz e c iw n e g o  z d a n ia .

Jest zupełną nieprawdą, iż Stalmach 
starał się zawsze łączyć katolików i ewan- 
gielików. On blisko od samego początku 
czynności swojej na Śląsku nie łączył, ale 
dzielił. W zbiorze listów do mnie pisa­
nych, znajdujących się w bibljotece Sile- 
siaca, znajduje się list z pierwszych cza­
sów ruchu narodowego na Śląsku od rad­
cy dworu Bujaka ze Lwowa, który stawia 
Stalmacha w właściwem świetle; — a gdy 
założpno katolicką czytelnię w Jabłonko­
wie, a po krótkim czasie jej istnienia e- 
wangielicy się starali, aby przydomek „ka­
tolicka" zniesiono, tak, aby i oni (ewangie- 
licy) mogli do tej czytelni uczęszczać, pi­
sał Stalmach: „wiktorja", „zwycięstwo" w 
artykule „Gwiazdki" — „przecież katoli­
cy zwyciężyli" i t. p. On zachwalał także 
zakładanie kółek rolniczych katolickich. 
Według mojego przekonania przyczynił 
się Stalmach do rozdwojenia katolików i 
ewangielików, a toby mi było łatwo z 
„Gwiazdki" samej udowodnić, gdybym 
się teraz nie ograniczał tylko na zbijaniu 
oczywistych fałszów i przekręcań Stalma- 
chowskich.

6.
K ie d y  z a b a w y , w sk u te k  ro z p o cz ę te j p rz e ­

c iw  n im  w a lk i  u s ta w a ły , w t e d y  i p o z y sk a n i ju ż  
d la  „ p o ls k ie j1* C z y te ln i  L u d o w e j rm eszczanie  o d ­
d a la l i  się o d  n ie j, s z u k a ją c  n iem ieck ich  z a b a w . 
N ie ro z u m ie ją c y  te j s p r a w y  z a r z ą d  C z y te ln i  (nie 
C z y te ln ia !)  w ię c  sam  p o d a w a ł m ieszcz ań stw o  n a  
p a stw ę  g e rm a n iz a c ji. A  g d y b y  n ie  ten  grzech  Z a ­
r z ą d u  C z y te ln i  —  ja k  w ie le  b y lib y ś m y  o d  o w e g o  
cz a su  p o z y s k a li  s il z  m ie sz cz a ń stw a !

A więc Czytelnia podawała miesz­
czaństwo na pastwę germanizacji! A to 
jest prawdziwe salto mortale! Kiedy Stal­
mach wszystko potrafił zrobić i zrobił, a 
skoro miał i pismo „Gwiazdkę" do pomo­
cy, dlaczegóż nie ratował mieszczaństwa 
przed germanizacją, które to mieszczań­
stwo już wtenczas było niemieckie lub 
zgermanizowane.

J a n  Ś liw k a .

7-
O b o k  w a lk i  p rz e c iw  z a b a w o m  i p rz e d sta ­

w ie n io m  am a to rsk im , u m ia ł Ś l iw k a  u b ić  d w a  w a ż ­
ne p ro je k ta  m o je  w  ce lu  w z m a c n a n ia  n a ro d o w o ­
ści. T e m i p ro je k ta m i b y ł y :  z a k ła d a n ie  p rz e z  C z y ­
te ln ię  L u d o w ą  c ie sz y ń sk ą  w  in n y c h  gm in a ch  c z y ­
telń  z  b ib ljo te k a m i —  i z b ie ra n ie  fu n d u sz u  n a  
„d o m  n a r o d o w y "  z  sa lą  d la  z a b a w  i te a tru . N a ­
tu ra ln ie  ju ż  d la  p rz y to c z o n y c h  w y ż e j p o w o d ó w  
(w y z n a n io w y c h )  n ie  m ó g ł Ś l iw k a  n a  te p ro je k ta  
się z g o d z ić , p o t r a f i ł  in n y c h , m a ło m y ś ln y c h  c z ło n ­
k ó w  w y d z ia łu  n iech ęc ią  i n ie u fn o śc ią  d o  ty ch  
p la n ó w  n a p e łn ić , a w re sz c ie  u n ie m o ż liw ił te p ro ­
je k ta  sp ro w a d z e n ie m  le ta rg u  i z a k ło p o ta n ia  f in a n ­
so w e g o  w  C z y te ln i .

Wątpię, aby te dwa projekta były 
Stalmachowemi, i jeszcze bardziej wątpię, 
aby je Śliwka był ubił. Śliwka był wpraw-
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dzie człowiek zawzięty, uparty tak jak 
Stalmach, ale byl dobrym narodowcem i 
niejedno zrobił, a przeciw tym projektom 
i zabawom pewnie się nie oświadczył. 
Nieprawdą też jest, że Stalmach chciał za­
kładać czytelnie po wsiach, bo jakem z 
nim o tej rzeczy mówił, zrobił uwagę, że 
przez to nasza Czytelnia Cieszyńska u- 
padnie, a w sprawach Domu narodowego 
był Stalmach wielkim przeciwnikiem te­
goż i dopuścił się nawet czynu karygodne­
go, bo gdy Cięciel z Krakowa przysłał na 
jego ręce 50 reńskich, z których połowę 
przeznaczył na Macierz, a połowę na 
Dom narodowy, on tę kwotę 25 r. oddał 
domu katolickiemu Sarkandra, a nie do­
mu narodowemu, który ma służyć tak ka­
tolikom jak ewangielikom.

8.

P e w n e g o  ra z u  ( 18 6 5  r.) p r z y b y l i  n ie sp o d z ia ­
nie p rezes  d r  F isch e r  i se k re ta rz  Ś l iw k a  w  p o ­
o b ied n ie j g o d z in ie  do  C z y te ln i  i k łó c ili  się z  a m a­
to ram i, z a k a z u ją c  ‘ m  p rz e d sta w ie n ia , n a k tó re  się 
c i w ła śn ie  p rz y g o to w a li .  P r z y s z e d łs z y  n a to , p y ­
ta m  o  p r z y c z y n ę  ich  z a k a z u ; o d p o w ia d a ją :  „ iż b y  
się co  stać  m o g ło ."  —  I  t. d.

Że się tak po Śląsku wyrażę: prawdzi­
we babskie drzysty.

9 -

K ie d y  w  p ie rw s z y c h  d w ó ch  la ta c h  istn ien ia  
C z y te ln i  L u d o w e j c z y ta n o  z  je j b ib ljo te k 1 p o  p ó ł- 
to ra ty s ię c y  ( 15 0 0 )  k s ią ż e k , to  w o b e c  teg o  b a rd z o  
sm u tn em  jest to , g d y  sp ra w o z d a n ie  z  o sta tn ieg o  
ro k u , u m ieszczo n e w  P a m ię tn ik u , w y k a z u je  ty lk o  
463 k s ią ż e k  w y p o ż y c z o n y c h ...

Wątpię, żeby Czytelnia w 1 i 2 roku 
swego istnienia była miała 1.500 poczyt­
nych książek polskich, a gdy szczupła do­
piero bibljoteczka czytelni miała oprócz 
polskich i czeskie, słowackie, serbskie i t. 
p. książki, tedy liczba ta jest przesadzona.

10.

K s .  p r a ła t  K a r o l  T e l ig a  z  K r a k o w a  o f ia r o w a ł  
sw ą  b ib ljo te k ę  C z y te ln i  L u d o w e j.  P rz e z  ośm  la t  
p o  je j p rz y s ła n iu  s p o c z y w a ła  c a la  b ‘b l jo te k a  po  
k ą ta c h  w  p a k a c h  n ie tk n ię ty c h  ta k , ja k  b y ła  n a ­

d e s ła n ą . M o g ę  p o k a z a ć  lis ty  ś. p . T e lig i ,  w  k tó ­
r y c h  w y r a ż a ł  sw o je  „b o lesn e  w ra ż e n ie  i z m a rt- 
w ie n ie “ , że  jeg o  „ s z c z e r y  z a m ia r  zo sta ł z w ic h n ię ty  
i c a ły  d a r  je g o  z  le k c e w a ż e n ie m  p u szczo n o  
w  p o n ie w ie rk ę " ...  D o d a ję , że  ś. p . k s ią d z  T e ­
lig a  n a d m ie n i! m i ta k ż e  o  p ie n ię ż n y c h  d o ta c ja ch  
d la  te j b ib ljo te k i, a le  z a p e w n e  w sk u te k  zn iech ęce­
n ia  p rz e z  ta k ie  p o stąp ien ie  w y d z ia łu , zm ień 1!  p o ­
tem  sw o je  p o sta n o w ie n ie ...

Jeden taki list czytałem, była to od­
powiedź na list Stalmachów, a z niego 
widziałem, jak tam Stalmach omalował 
Wydział — tak, że gdyby to była praw­
da, co Stalmach pisał, ks. Teliga byłby 
miał słuszny powód do zażaleń wskutek 
takich oszczerstw; ks. Teliga cofnął swój 
zamiar wyposażenia swej bibljoteki i da­
nia jakiego funduszu na utrzymanie tejże, 
a Czytelnia z własnego majątku, czyli ze 
swych dochodów, musi utrzymywać tę 
bibljotekę.

11 .
P e w n e g o  ra z u  z n a jd u ję  w  C z y te ln i  k u p ę  pism  

i d ru k ó w , k tó re  p rz e z n a c z o n o  do  śm ieci. Z  p o m ię ­
d z y  ty c h  w y d o b y w a m  d u żą  k s ię g ę ; b y ła  to  „ m a p a  
P o lsk »“ , s k ła d a ją c a  się z  k ilk u d z ie s ię c iu  k a r t  i  k o ­
sz tu ją c a  k i lk a d z ie s ią t  reń sk ich , k tó rą  k s ią ż ę  C z a r ­
to ry s k i w  P a ry ż u  w y d a !  i e g z e m p la rz  ten  w r a z  z 
in n em i k s ią ż k a m i d la  re d a k c ji „ G w ia z d k i "  o f ia r o ­
w a ł,  a  k tó re  ja  p r z y  za ło ż e n iu  C z y te ln i  d la  te jże  
p rz e z n a c z y łe m . Z w r a c a m  n a  to  u w a g ę  i o d p o w ia ­
d a ją  m i: to  śm ieci, co  tam  ja k iś  a t la s  n ie p o trz e b ­
n y . —  B ó jc ie  się B o g a , m ó w ię , to  k o sz to w n e  d z ie ­
ło , m usi b y ć  z a c h o w a n e !

Musiała to być wielka kupa śmieci, 
kiedy potrafiła przykryć taki wielki 
foljant.

12.
F u n d u sz  ż e la z n y , ro z p o c z ę ty  o fia r o w a n ą  20- 

re ń s k o w ą  o b lig a c ją  p r z y  z a ło ż e n iu  C z y te lń 1, w  
p ie rw s z y c h  la ta c h  n ie  m ó g ł w z ra s ta ć  d la te g o , iż  
z b ie ra n iu  fu n d u sz u  p rz e c iw n y m i b y l i  ta c y  c z ło n ­
k o w ie  w y d z ia łu , z  k tó ry m i się d z is ie jsz y  w y d z ia ł  
s o lid a ry z u je . S a m  w ó w c z a s  p o d a w a łe m  p ro je k t  
p o m n a ż a n ia  teg o  fu n d u sz u , a b y  z  je g o  p o m o cą  
u m o ż liw ić  z a ło ż e n ie  „d o m u  n a ro d o w e g o " ; lecz  
n iech ęć p r z e c iw n ik ó w  o p a r ła  się tem u i w o la ła  u- 
b e z w ła d n ić  C z y te ln ię , a b y  ty lk o  p ro je k t  te n  nie 
p r z y s z e d ł do sk u tk u , —  bo b y ł  p ro je k te m  re d a k ­
to ra  „ G w ia z d k i  C ie s z y ń s k ie j" .  G d y  je d n a k  w  r. 
18 6 6  n a d a r z y ła  się m ożn ość, ro z p o cz ą łe m  s k ła d k i 
n a  ten  ce l i w ło ż y łe m  p e w n ą  k w o tę  d o  k a s y  o- 
szcz ęd n o śc i. K w o t a  ta  nie je s t w  P a m ię tn ik u  u w i­
d o c z n io n ą ...
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Obligację pożyczki narodowej na 20 
złr. darował dr Ludwik Klucki, prezes 
Czytelni. O tem nie wspomina Stalmach z 
przyczyn blisko leżących. Nikt się nie 
sprzeciwiał pomnażania tego funduszu, a 
Stalmach też dla niego nic nie uczynił. 
Podświadczeń na datki nikt nie dostawał, 
a datki się nie straciły, tylko Stalmachowe 
znikły — bo ich nie było.

O-
Z a r a z  p o  z a ło ż e n iu  C z y te ln i  L u d o w e j z a p ro ­

je k to w a łe m  z a lo ż e n ‘e „d o m u  n a ro d o w e g o " , b y  w  
n im  d la  C z y te ln i  s ta łe  p o m ieszczen ie  z a p e w n ić , 
sa lę  d la  p rz e d sta w ie ń  am a to rsk ich , z a b a w  i z g ro ­
m ad zeń  u rz ą d z ić , o ra z  inne sp o d z ie w a n e  to w a r z y ­
s tw a  po m ieścić . P o d a łe m  ta k ż e  sp o so b y z e b ra n ia  
fu n d u sz u  n a  ten  ce l. L e cz  ja k  ju ż  n a d m ien iłem , 
n iech ęć i z a z d ro ść  w y r a b ia ją c e j się k l ik i  u d arem ­
n iła  ten  z a m ia r. C z y s to  n a ro d o w a  m y śl z o sta ła  
z w ic h n ię tą .

P o  la ta c h  p rz y stą p io n o  d o  z a ło ż e n ia  „ D o ­
m u h a n d lo w e g o " . S k o ro  je d n a k  p rzed sięb io rco m  
w  sam y m  p o c z ą tk u  g ro z ił u p a d e k , iż  d la  b rak u  
z a u fa n ia  n ie m o gli u z y s k a ć  ż a d n y c h  s p ó łn ik ó w , —  
w te d y , b o ją c  się, iż b y  ich k lę s k a  s ta ła  się p la m ą  
n a ro d o w ą , d a łem  się n a k ło n ić  d o  p o m o c y . Ż ą d a li  
p rz e z e  m n ie u z y s k a n ia  p ien ięd z y , i d o p o m o głem , 
że  m o gli o d b u d o w a ć  dom  i s tw o r z y li  „ B a z a r  
C ie s z y ń s k i"  w  18 7 3  ro k u . L e c z  g d y  w id z ia łe m  
n ie ła d  w  c a łe j s p ra w ie  i  d o m a g a łe m  się p o rz ą d ­
n ego  je j p ro w a d z e n ia , d o z n a łe m  n a jsro ż sz e j n ie­
w d z ię cz n o śc i...

Byłem od począku Czytelni 1861 aż 
do 15 listopada 1865 członkiem Wydzia­
łu tejże, i nie słyszałem nigdy od Stalma­
cha lub kogo innego, iż Stalmach zapro­
jektował założenie Domu narodowego; nie 
słyszałem tego ani zaraz po założeniu 
Czytelni, ani też później. Stalmach też nie 
pisze, komu lub przed kim zaproponował 
— ani też nie powiada, komu podał spo­
soby zebrania funduszu na ten cel. Gdy w 
późniejszych czasach powstała myśl zało­
żenia domu narodowego, czyli właściwiej 
Bazaru, dał też Stalmach 100 reńskich na 
ten cel jako pożyczkę, ale gdy nie wi­
dział wielkich korzyści z tego przedsię­
biorstwa, wycofał swoją setkę, a to była 
ta „najsroższa niewdzięczność".

14.
K l ik a  p o m y ś la ła  o  „D o m ie  n a ro d o w y m " i u- 

tw o r z y ła  „ T o w a r z y s t w o  D o m u  N a r o d o w e g o " , 
k tó re  m a p rz e ją ć  d o m  S p ó łk i B a z a ru  C ie s z y ń sk ie ­
go  i tęże o ca lić . A to li  dz iś m y śl o ta k im  D o m u  
n a ro d o w y m  je s t z a p o z n a , g d y ż  k a to lic y  w sk u te k  
d o z n a w a n y c h  o d  k lik i  n iech ęci, o d łą c z a ją c  się, 
w y b u d o w a li  osob n o  ju ż  sw ó j d o m  n a ro d o w y  d la  
k a to lic k ic h  s to w a rz y sz e ń .

Z tego widać, że Stalmach zalicza do 
tej kliki tylko ewangielików. Dodać mu­
szę, że na budowę domu katolickiego 
wzięto fundusze Sarkandra, a że biskup 
Wrocławski dał 25000 reńskich na tę bu­
dowę, zaś katolicy żadnych składek nie 
zbierali na ten dom. Zresztą zarząd tego 
domu katolickiego, który Stalmach do­
mem narodowym katolickim nazywa, 
chciał sprzedać w roku 1893 ten swój 
dom Czytelni. Przy wyborach do W y­
działu czytelni miano jedynie na oku, a- 
by wybrać ludzi najzdatniejszych, nigdy 
zaś nie brano względu na wyznanie reli­
gijne. Stąd raz mieli większość katolicy, 
drugi raz ewangielicy. Gdy zaś do kliki 
zalicza Stalmach tylko ewangielików i ob­
winia ich (to jest klikę), że sprowadzili 
upadek czytelni i zastój w sprawach naro­
dowych, dlaczego nie zwala tej winy tak­
że i na katolików, którzy rządzili czy­
telnią?

I 5-
G d y  w ieśc i o w ie lk ie m  z a d łu ż e n iu  C z y te ln i 

L u d o w e j m n o ż y ły  się i z g o ła  w s z e lk ie  ż y c ie  w  n ie j 
u sta ło , a  n a d o m ia r  z łe g o  w y d z ia ł  n a w e t p rz e z  k i l ­
k a  la t  n ie z w o ła ł  ro c z n e g o  z g ro m a d z e n ia , p o w s ta ­
ło  w ie lk ie  n ie z a d o w o le n ie  m ię d z y  je j c z ło n k a m i 
tro sk liw sz y m i.

W te d y  d r  C in c ia ła  sam  o b u rz a ł się n a  z a rz ą d  
C z y te ln i ,  i  p r z y c h o d z ił d o  m n ie, w z y w a ją c  m nie, 
a b y m  s p o w o d o w a ł z m ian ę  w  ce lu  ra to w a n ia  C z y ­
te ln i, ż e b y  n ie u p a d ła .

.. .a  te raz , ja k o  d z is ie jsz y  p rezes  C z y te ln i,  o - 
g la sz a  p a m fle t  p rz e c iw k o  m n ie : że  ja  d z ia ła łe m  
p rz e c iw k o  C z y te ln i ,  lu b  że  c z y n ię  je j p rz e s z k o d y , 
że C z y te ln ia  je s t ce lem  p o c isk ó w  „ G w ia z d k i  C ie ­
s z y ń s k ie j" , ja k o  n ie m iłe j sobie in s ty tu c ji  i t. d.

„ N i c  ła tw ie js z e g o , ja k  u su n ąć  w y d z ia ł ."  Z  
p r z y c z y n y  w ię c  p o w y ż s z y c h  n a le g a ń  u cz y n iłe m  
to . S ta ło  się to  d n ia  7  m a ja  18 8 2 .
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. . .n o w y  w y d z ia ł  z a ż ą d a ł o dem n ie p ie n ię d z y  
d la  ra to w a n ia  C z y te ln i  i w y b a w ie n ia  je j z  d łu ­
g ó w .

W sk u te k  l is tó w  m oich , p isa n y ch  do R o d a k ó w  
i a r ty k u łó w  w  „ G w ia z d c e  C ie s z y ń sk ie j" , u z y s k a ła  
istotn ie  C z y te ln ia  p a rę  set reń sk ich .

Że gospodarka w Czytelni była hanieb­
na, to prawda, ale krzykiem, jaki Stal­
mach w „Gwiazdce" wyprawiał, nie dało 
się nic naprawić, owszem, tym krzykiem 
zniechęcało się członków Czytelni. Wiem 
o tern, i kilka razy przy sposobności mówi­
łem ze Stalmachem o tych stosunkach, ale 
żadnej rady nie dawałem Stalmachowi, co 
ma czynić.

Jest nieprawdą, że ja ogłosiłem w Pa­
miętniku pamflet przeciwko Stalmachowi, 
bo ja nie wydałem Pamiętnika, tylko Wy­
dział, a w „obronie" nie ja występuję, tyl­
ko Wydział.

„Nic łatwiejszego, jak usunąć wydział, 
uczyniłem to" — mówi Stalmach. Jaka to 
przechwałka! Kiedy więc Stalmach był ta­
ki wpływowy i silny, to mógł całą klikę 
jednym zamachem powalić.

Było to życzeniem Stalmacha, abym 
przyjął wybór do Wydziału w Czytelni; 
chodziło mu podobnie więcej o to, aby 
mógł na mnie jeździć, niż o samą Czytel­
nię. Oświadczyłem mu, że przyjmę wybór, 
jeżeli wspólnie razem będziemy pracować 
nad podniesieniem Czytelni,a że Czytelnia 
miała wtedy dużo długów, tedy przede- 
wszystkiem trzeba się było starać o zapłacę 
nie takowych. Stalmach zaczął w „Gwia­
zdce" machać, ale się to wnet skończyło; 
nie przysporzył ani pieniędzy, ani człon­
ków, ale zato z podwójną wściekłością 
wpadał na Czytelnię.

16.
. . .g d y  z b l iż a ła  się jes ie n n a p o r a , w  k tó re j m ia ­

ły  się ro z p o cz ą ć  o w e  z a b a w y , o ś w ia d c z y ł dr 
C in c ia ła ,  że w y d z ia ł  ju ż  w y n a ją ł  sa lę  d la  ta n c- 
m is trz y n i (n iem k i) n a  c a łą  zim ę.

Sala przynosiła za mojego prezesow- 
stwa około ioo reńskich za jesień od Szau-

rekowej, co było znacznym dochodem. 
Nauka tańców, którą udzielała Szaure- 
kowa, nie była żadną przeszkodą zaba­
wom przez Wydział urządzanym, bo w 
odpowiednim dniu nie było nauki tańców.

*7-
...d la c z e g ó ż  d r  C in c ia ła  w r a z  z w y d z ia łe m  

o d e m n ie ż ą d a ł s ta ra n ia  o u z y sk a n ie  p o m o cn ych  
o fia r ?  —  B o  to  ła tw ie j p o s łu g iw a ć  się c u d z ą  p r a ­
c ą ; bo  w y g o d n ie j zasiąść  d o  p rz y g o to w a n e j m isk i. 
I o tó ż  to  ta c y  są „ n a r o d o w c y  p r z y  m isce " .

M o ż e  też  d r . C in c ia le  i jeg o  w sp ó ln ik o m  c h o ­
d z iło  ty lk o  o to , a b y  on i z a s ie d li p r z y  g o to w y m  
sto le , z a m ia st  in n y c h . T e n  z a s z c z y t  je d n a k  d r 
C in c ia ła  n a b y ł z b y t  tan io , je ż e li się ty lk o  tern 
c h e łp ić  m o że, że w  czasie  ju b ileu szu  d a ro w a ł 
C z y te ln i  io o  z łr .

Nie ioo ale 200 reń. przy jubileuszu 
darowałem Czytelni, aby i innych do da­
rów zachęcić. A  cóż Stalmach dał? Ani na 
jubileusz nie przyszedł i mówi, że się tym 
datkiem chełpię. Ja  na Czytelnię podczas 
mojego 9-letniego prezesowstwa wydałem 
około 800 reń. z mojego majątku gotów­
ką; ale u Stalmacha wszystko to nic nie 
znaczy, bo on sam wszystko zdziałał, a 
wszyscy inni mu tylko w pracy prze­
szkadzali.

Co do miski narodowej, o której Stal­
mach już często napomykał, to można po­
wiedzieć, że ta była u Stalmacha. On cią­
gle na „Gwiazdkę" żebrał, a co wyżebrał, 
w pieniądzach i artykułach, to szło tylko 
na jego korzyść, to on zużył (na stronie 
35 przyznaje się, iż co do utrzymania 
„Gwiazdki" znajdował się nieraz w pie­
niężnych dolegliwościach) i spotrzebo- 
wał, a gdyby kto twierdził, że to wyszło 
i na naszą korzyść, to mu odpowię, że tej 
korzyści było dla Ślązaków bardzo mało 
w „Gwiazdce" i żeśmy tę korzyść prenu­
meratą podwójnie zapłacili.

18.

...d r  C in c ia ła ,  d o p ó k i go  n ie w y k ie ro w a łe m  
n a  p re z e sa , n ie z g a d z a ł się z  je j (C z y te ln i)  k ie ­
ro w n ic tw e m , c h o c ia ż  te ra z  też  zeszed ł n a  d ro g ę  
w s te c z n ą  k lik i.
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Stalmach mię nie wykierował na pre­
zesa Czytelni i nie dopomógł mi „do tej 
upragnionej godności". Stalmach bowiem 
nie wybierał ani Wydziału, ani prezesa. 
Według Statutu wybiera walne zgroma­
dzenie Wydział, a członkowie Wydziału 
wybierają z pośród siebie prezesa. Godno­
ści tej musiałem nie bardzo pragnąć, gdyż 
na Walnem zebraniu dnia 7 Maja 1882, 
zostawszy wybrany do Wydziału, zrze­
kłem się tej godności, a dopiero przy dru- 
giem głosowaniu, gdy znów wybrany zo­
stałem i gdy na mnie nalegano, przyjąłem 
wybór. (Patrz prot. Czytelni z dnia 7 Ma­
ja 1882).

19-

F a k te m  jest, że  p r z y  z a ło ż e n iu  C z y te ln i  ( 18 6 1  
r .)  p rz y rz e k łe m  i d a w a łe m  b e z p ła tn ie  d la  n ie j 
cz a so p ism a  (w  lic z b ie  60). A le  w  tej s p ra w ie  d o ­
p u sz c z a  się w y d z ia ł  w ie lk ie g o  fa łs z u , g d y  w  P a ­
m iętn ik u  m ó w i, że  p o tem  w  ro k u  18 6 4  z a ż ą d a łe m  
w yn a g ro d zen ia  10 0  z lr. r o c z n i e  z a  te g a z e ty .

Wyjęte z prot. Czytelni.
R z e c z  ta k  się m ia ła . G w ia z d k a  C ie s z y ń sk a  

m ia ła  p rz e z  n ie ja k i czas  d eb it w  p a ń stw ie  ro s y j-  
■ skiem, co m n ie s ta w ia ło  w  p o m y śln e m  p o ło żen iu  i 
m o głem  p o m y śleć  o  z a ło ż e n iu  C z y te ln i .  A le  ten 
d e b it u sta ł w  r. 18 6 3  z  p o w o d u  p o w s ta n ia  p o l­
sk ie g o . N ie  ty lk o  ten  u sz czerb ek , a le  je szcze  d ru ­
g a  o k o licz n o ść  w y c z e r p a ła  m o je  s iły .

C z e g o  w ó w c z a s  n ie  m o głem  p u b lik o w a ć , m o ­
gę te ra z  śm iało  p o w ie d z ie ć . O w ą  o k o lic z n o śc ią  
b y ło , że  lic z n i P o la c y  z z a ch o d n ich  k r a jó w  E u ­
r o p y , d ą ż ą c y  do p o w s ta n ia , a lb o  p ó ź n ie j c h ro ­
n ią c y  się z n o w u  n a  za ch ó d , p rz e c h o d z ili  p rz e z  
C ie s z y n , a  b y l i  to  z w y k le  lu d z ie  p o trz e b n i, i z n a ­
li ty lk o  m ój ad res, ja k o  re d a k to ra . N ie  śm iałem  
ich  z a t rz y m y w a ć , t y lk o  trz e b a  b y ło  z aw sze , k i l ­
k o m a  reń sk iem i u ła tw ić  im  d a ls z ą  p o d ró ż . T a k  
d z ia ło  się często  d z ie ń  p o  d n iu , a  n ie m o głem  się 
do  n ik o g o  u d a ć  p o  ja k ą  o fia rę  n a  ten  cel. R a z  b o ­
w iem , b ęd ą c  p ra w ie  bez g ro sza , ch cą c  k ilk u  t a ­
k ich  p rz e c h o d n ió w  s z y b k o  e k s p e d jo w a ć , u d ałem  
się z  w e z w a n ie m  do  tu te jsz y c h  n a ro d o w c ó w , le cz  
g łó w n ie js i w rę c z  o d m ó w ili, je d e n  r z e k ł:  o  tem  n ic  
n ie  ch cę  w ie d z ie ć , d r u g i :  n a  to  n ic  n ie  dam  i t. 
p . ;  ty lk o  n ie k tó rz y  b ied n ie js i d a li p o  10  lub  ce n ­
tó w , i zeb ra łe m  le d w o  k ilk a d z ie s ią t  c e n tó w . W o ­
bec ta k ie g o  p a tr jo ty z m u  n a sz y c h  k o ry fe u sz ó w  n a ­
ro d o w y c h , n ie c z y n iłe m  ju ż  w ię c e j p o d o b n e j 
p ró b y . W y p o ż y c z y łe m  sobie ra c z e j w  ta k ie j p o ­
trzeb ie , lecz  p o w sta n ie  p r z e c ią g a ło  się, p o trz e b a

ta  n ie  u sta w a ła , i ja  z n a la z łe m  się w  tru d n em  p o ­
ło ż e n iu  ta k , że  o b a w ia łe m  się o  d a ls z y  b y t  
G w ia z d k i .

W  tem  p o ło ż e n iu  sp o d z ie w a łe m  się, że w y ­
d z ia ł C z y te ln i  u z n a  k o n iecz n o ść  w s p a rc ia  d la  
G w ia z d k i .  P r z e d sta w iłe m  m u p o w y ż e j o p o w ie ­
d z ia n e  p o w o d y , i p o w ie d z ia łe m , ż e b y  C z y te ln ia  
m o g ła  G w ia z d k ę  je d n o ra z o w y m  d a tk ie m  10 0  z łr . 
p o ra to w a ć , b o  ja k b y  G w ia z d k a  u p a d ła , to  i C z y ­
te ln ia  się nie u tr z y m a ; w re sz c ie  o św ia d c z y łe m , że 
będę się s ta ra ł, a b y  C z y te ln i  te n  d a te k  je d n o ra z o ­
w y  się w y n a g ro d z ił , a  że d a te k  ten  m u sia łb y  b y ć  
p o d  jak iem ś im ien iem  w  sp ra w o z d a n iu  w y s z c z e ­
g ó ln io n y m , d o d a łe m , ż e b y  m ó gł b y ć  ja k o  „ w y n a ­
g ro d z e n ie  z a  g a z e t y "  z a p is a n y . —  L e cz  ó w cześn i 
c z ło n k o w ie  w y d z ia łu , ja k  m a ło  się o  C z y te ln ię  
tro sz c z y li ,  ta k  m ało  też  o  b y t  G w ia z d k i  d b a li i 
o w e j je d n o ra z o w e j p o m o c y  o d m ó w ili ;  w ię c  ja  też 
w id z ą c  ich n ie ż y c z liw o ść , z a ra z  o św ia d c z y łe m , że 
n ic  n ie  żąd am . N a s tę p n ie  z a p is a li  w p ra w d z ie  w  
p ro to k o le  i to  ju ż  p rz e c iw k o  m ej w o li, że b ędą 
m y śleć  o tej p o m o c y , le c z  z a p is a li  ty lk o , a b y  z a -  
p isan em  b y ło , a  ja  p o m o g łe m  sob ie  sam *).

20.
P o  ta k ich  d o św ia d cz e n ia ch  ja k  p o w y ż s z e , nie 

u d a w a łe m  się p o  p o m o c  a lb o  p o ra tu n e k  n ig d y  do 
o w y c h  p rz e c h w a la n y c h  n a ro d o w c ó w  i w o g ó le  do  
osób p rz e z a cn e j k l ik i ;  z n a le ź li się  lep si p a tr jo c i  i 
n a ro d o w c y .

O wsparcie na „Gwiazdkę" nie uda­
wał się Stalmach do naszych narodowców, 
ale do innych patrjotów, bo w pierwszym 
razie byliby dawcy zaprowadzili jakąś 
kontrolę, czy grosz publiczny, dany na 
szerzenie oświaty i budzenie narodowego 
poczucia na Śląsku jest w należyty sposób 
użyty. (Dodatek do miski narodowej z 
poprzedniej stronicy.)

'■ ) D r  C in c ia ła  z a k w e s t jo n o w a ł ustęp S ta lm a ­
ch a (d ru k o w a n y  p e tite m  tu ż  p o d  19 ) ,  p o w o łu ją c  się 
k ró tk o  n a  p ro to k ó ł C z y te ln i,  k t ó r y  istotn ie  m ó w i 
o w y n a g ro d z e n iu , ż ą d a n e m  p rz e z  S ta lm a c h a  z a  g a ­
z e ty . O d d a ję  w  ty m  w y p a d k u  g lo s  S ta lm a c h o w i, 
k tó ry  t łu m a c z y  o b sz ern ie  sw o je  ż ą d a n ie , z a c z y n a ­
ją c  o d  s łó w : „ R z e c z  ta k  się m ia ła .. . "  (W  o b ro n ie  
w ła sn e j, str. 3 3 — 3 5 ) . U m ie śc iłe m  ustęp p o w y ż s z y  
ta k ż e  d la te g o , bo  je st o n  ja k g d y b y  u sp ra w ie d liw ie ­
niem  n a  z a rz u ty , z  k tó re m i s p o tk a  się S ta lm a ch  ze 
s tro n y  C in c ia ły  n a w e t  p o  sw ej śm ierc i ( U w a g i  do  
n e k ro lo g u  P a w ła  S ta lm a c h a , u stęp  1 1 ) .  —  P r z y -  
p isek  w y d a w c y .
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21.
J a k  o b ecn y  w y d z ia ł ,  w  szczegó ln o ści jego  

prezes d r  C in c ia ła  d o p ią ł tego  z a s z c z y tu  (w  r. 
18 8 2 ) , o p o w ie d z ia łe m  ju ż . (Z o b a c z  18 -tą  u w a g ę  
C in c ia ly .)  D o p o m o g łe m  d r . C in c ia le  d o  u p ra g n io ­
nej go d n o śc i, i p o le c iłe m  n a z y w a ją c  go je d n y m  z 
z a ło ż y c ie l i  C z y te ln i ;  k o iłe m  się b o w iem  n a d z ie ją , 
że zech ce on u c z y n ić  C z y te ln ię  z n o w u  d ź w ig n ią  
n a ro d o w o śc i p o ls k ie j, ja k  je j p r z y  z a ło ż e n iu  w y ­
tk n ię to  ; lecz  z a w ió d ł zu p e łn ie  o c z e k iw a n ie . Z a ­
m iast p ra c ą  n a tern p o lu , w y s z c z e g ó ln ia  się d r 
C in c ia ła  sa m o ch w a lstw e m . D a je  o sobie g ło sić  w  
czaso p ism ach , że  on  p ra w ie  sam  jed en  z a ło ż y ł  
C z y te ln ię  L u d o w ą ...

Stalmach nie potrzebował mię niby z 
laski nazwać jednym z założycieli Czy­
telni, bom nim rzeczywiście był. — Stal- 
machowe oczekiwanie może zawiodłem, 
ale nigdy nie zrobiłem zawodu sprawie 
narodowej i położonemu we mnie zaufa­
niu.

W żadnych czasopismach nie dałem o 
sobie głosić, że prawie sam jeden Czytel­
nię założyłem, boby to była nieprawda, 
tak, jak że sam Stalmach Czytelnię zało­
żył.

22.

W  P a m ię tn ik u  d r C in c ia ła  c h w a li  się n astę- 
p u ją c e m i z a s łu g a m i: O p o w ia d a  o n  o  za ło ż e n iu  w  
r. 18 4 7  T o w a r z y s t w a  u c z n ió w  n a  e w a n g . g im n a ­
z ju m  w  C ie s z y n ie  celem  u cz e n ia  się ję z y k a  p o l­
sk iego , d o  k tó re g o  on  n a le ż a ł i k tó re  t rw a ło  do  r. 
18 5 0 . N a z y w a  on  to  to w a rz y s tw o  p ie rw s z y m  ru ­
chem  n a ro d o w y m  n a  Ś ląsk u . Z a c z y n a  w ię c  od 
siebie a  w  p e w n y m  celu . G d y b y  d r  C in c ia ła  
c h c ia ł p r a w d ę  p o w ie d z ie ć , m u s ia łb y  z e zn ać , że 
p ie rw sz e  ta k o w e  T o w a r z y s t w o  p o w s ta ło  w  ro k u  
18 4 2  i t r w a ło  d w a  la ta . W ie d z ia ł on  d o b rz e  o 
niem , bo  c h o c ia ż  p rz e d te m  w y s tą p ił  ze s z k o ły , u- 
d a ją c  się do k s ię g a rn i F r ie d le in a  w  K r a k o w ie , p i­
sa liśm y z  tego  T o w a r z y s t w a  do n iego , a b y  n am  
d o s ta rc z a ł k s ią ż e k  p o lsk ic h , k tó re  n a  Ś ląsk u  w ó w ­
czas b y ł y  rz a d k o ś c ią . N ie  d o c z e k a liśm y  się o d ­
p o w ie d z i, aż  p o w r ó c ił  o n  sam , i  re z o n o w a ł n a 
P o la k ó w , co n a m  c z ło n k o m  o w e g o  to w a rz y s tw a  
nie szcz eg ó ln ie  się p o d o b a ło . B y ł  p o tem  p isa rz e m  
ek o n o m icz n y m  n a  w si, i n a stęp n ie  w  C ie s z y n ie  w  
k a n c e ła r ji  a d w o k a c k ie j d ra  K łu c k ie g o . Z a s ta w s z y  
go tu  w  czasie  w a k a c y j  p o d c z a s  m oich  n a u k  w  
W ie d n iu , n a m ó w iłe m  go , a b y  p o n o w n ie  d o  sz k ó ł 
w s tą p ił, i a b y  o w e  s to w a rz y sz e n ie  p o lsk ie  m ię d z y  
u cz n ia m i z a ło ż y ł. N a m ó w iłe m  go te ż  do w sp ó ln e j 
w y c ie c z k i  do  K r a k o w a  w  celu  u z y s k a n ia  k s ią ż e k  
d la  teg o  s to w a rz y sz e n ia . N ie  p r a w d ą  zaś  jest, co

m ó w i d r  C in c ia ła  w  P a m ię tn ik u , że k s ią ż k i teg o  
stu d en ck ieg o  s to w a rz y sz e n ia  „ s t a ły  się p o d w a lin ą  
B ib ljo te k i p o lsk ie j d la  ludu śląskiego “ , k tó rą  p r z y  
C z y te ln i  P o lsk ie j z  r. 1848  z a ło ż o n o . B o  „ B ib l jo -  
te k a  P o ls k a  d la  lu d u  ś lą sk ie g o "  sam oistn ie  p o w s ta ­
ła , b y ła  ju ż  w  r. 18 4 9  z n a cz n a  i sam  n a jw ię c e j o 
n ią  się s tara łe m . P o  ro z w ią z a n iu  się zaś o w e g o  
s to w a rz y sz e n ia  g im n a z ja lis tó w  w  ro k u  18 5 0  d o ­
p ie ro  je g o  k s ię g o z b ió r  o d d a n y  zo sta ł B ib ljo te ce  
P o ls k ie j d la  lu d u  ś ląsk ieg o . Z d a je  się, że sam ej 
n iep am ięc i d ra  C in c ia ły  ty c h  m y ln y c h  p o d a ń  jeg o  
p rz y p isa ć  n ie w o ln o .

D a le j c h w a li  się  d r . C in c ia ła ,  że  „ je d e n  z 
c z ło n k ó w  tego  to w a rz y s tw a  g im n a z ja lis tó w  (t. j. 
d r  C in c ia ła ,  te ra ź n ie js z y  p rezes C z y te ln i L u d o ­
w e j)  u m o żeb n ił p r a c ą  sw o ją  ro z p o cz ę c ie  w y d a w ­
n ic tw a  p ie rw sz e g o  p ism a lu d o w e g o  n a  Ś lą sk u , 
k tó re g o  p ie rw s z y  n u m er w y s z e d ł d. 6 m a ja  18 4 8  
r . p o d  n a z w ą  T y g o d n ik  C ieszyń sk i, a  p ó źn ie j p o d  
n a z w ą  G w ia z d k a  C ieszyńska.

N ie c h ż e  d r  C in c ia ła  w  p rz e c ią g u  4 0 -le tn ie - 
go  istn ien ia  tego  p ism a ,a lb o  p rz y n a jm n ie j w  p ie r w ­
s z y c h  n u m erach  z  18 4 8  ro k u , k ie d y  b y ł  p o d p i­
s y w a n y  n a  n ich  ja k o  „ s p ó łp r a c o w n ik " ,  w y k a ż e  
ch oć je d e n  sw ó j a r ty k u ł ,  g d z  dz iś się c h w a li, że  on 
u m ożebn ił pracą sw oją  to w y d a w n ic tw o .  —  O w ­
szem , p o d p is y w a n ie  g im n a z ja lis ty  z a  sp ó łp ra -  
c o w n ik a , k tó rem u  p o trz e b n y c h  do teg o  w ia d o m o ­
ści b ra k o w a ło , w  sam y m  p o c z ą tk u  w ie lc e  s z k o d z i­
ło  tem u p ism u  w  o p in ji  p u b lic z n e j C ie s z y n a , o 
o czem  p e w n ie  on  sob ie  w sp o m n i.

Ja  się nigdzie nie chwaliłem z mojemi 
zasługami, a tern mniej w „'Pamiętniku". 
W „Pamiętniku" moje imię i nazwisko 
tylko raz przychodzi, t. j. że zagaiłem 
posiedzenie, czyli że powitałem jako pre­
zes Czytelni zgromadzenie jubileuszowe 
następującem przemówieniem. Niema tu 
wspominki, że ja założyłem towarzystwo, 
że ja pojechałem do Krakowa, aby ksią­
żek uzbierać dla tego towarzystwa, że ja 
umożebniłem wydanie „Tygodnika", a 
chociaż to wszystko prawda i jest aktami 
stwierdzone, to w przemówieniu mojem 
zamilczałem o mojej osobie. Stalmach zaś 
odszukał moją osobę tylko dlatego, aby 
mu służyła do jego przechwałek. Stalmach 
mię nie namawiał, abym znów wstąpił do 
szkół, lub żebym wycieczkę wspólnie z 
nim do Krakowa odbył.

Wykazywać nie potrzebuję, że pod­
czas mojego współpracownictwa w wyda­
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waniu „Tygodnika" — pisałem do niego 
artykuły, owszem, jeżeli Stalmach co na­
pisał, to się też pod artykułem zaraz pod­
pisał — a „Tygodnik" wykazuje, ile to 
tych artykułów Stalmachowych się tam 
znajduje.

Gdy zaczął „Tygodnik" wychodzić, 
byłem nie w gimnazjum, ale w filozofji, 
która w tym roku w Cieszynie otwartą 
została, a Stalmach był w tym czasie w te­
olog ji; nie było tam więc między nami co 
do zdolności redagowania pisma wielkiej 
różnicy.

Stalmach mówi, że sam mój podpis 
szkodził pismu; jakże to być mogło, skoro 
Stalmach „niemal wyłącznie wszystkie 
artykuły zWiednia zasełał i od samego po­
czątku Tygodnik redagował".

23.

„ T y g o d n ik  C ie s z y ń s k i"  (p ó źn ie j n a z w a n y  
„ G w ia z d k ą  C ie s z y ń s k ą " )  p o w s ta ł w  ten  sposób . 
J u ż  w  ro k u  18 4 5 , p o w r ó c iw s z y  z  liceu m  p re sz b u r- 
sk ie g o , g d z ie  m ia łem  sposobn ość p o z n a ć  d z ie n n i­
k a rs tw o  s ło w ia ń sk ie  i jeg o  z n a cz e n ie , u d a łem  się 
do  d ra  K lu c k ie g o  w  C ie sz y n ie , z a c h ę c a ją c  go do 
w y d a w a n ia  p o lsk ie g o  czaso p ism a d la  Ś lą sk a . P o ­
w ta rz a łe m  te z a c h ę c a n ia  ta k ż e  p o d c z a s  d a lsz y c h  
m o ich  n a u k  w  W ie d n iu , gd z ie  p rz y g o to w y w a łe m  
z a p a s  ro z m a ity c h  a r ty k u łó w , o  czem  w ie d z ą  ż y ją ­
c y  jeszcze  ś w ia d k o w ie . U z y s k a n ie  p o z w o le n ia  n a  
czaso p ism o  je d n a k  b y ło  w ó w c z a s  tru d n e . P o  
d n ia ch  m a rc o w y c h  18 4 8  ro k u  n a p isa łe m  w ię c  do  
d ra  K lu c k ie g o , że ju ż  nie p o trzeb n em  jest p o z w o ­
le n ie ; on  p r z y b y ł  d o  W ie d n ia , p o ro z u m ia ł się ze 
m n ą , p rz e d sta w iłe m  g o  ta k ż e  k sięc iu  Je rz e m u  L u ­
b o m irsk iem u  w  ce lu  u tw ie rd z e n ia  go  w  z a m ia rz e  
i w sk u te k  teg o  z a c z ą ł  w y d a w a ć  „ T y g o d n ik " .  W  
sa m y ch ż e  p o c z ą tk o w y c h  n u m e rach  teg o  p ism a są 
n ie m a l w y łą c z n ie  m o je  a r ty k u ły , n a d sy ła n e  z  W ie ­
d n ia  i m ogę p o w ie d z ie ć , że o d  sam ego  p o c z ą tk u  
T y g o d n ik  re d a g o w a łe m . L e c z  n ie  m o głem  się n a 
p ie rw s z y c h  n u m e rach  p o d p is y w a ć , b ęd ą c  w  W ie d ­
n iu ; u k o ń cz a łem  b o w ie m  w ó w c z a s  o sta tn i k u rs 
n a u k , i p o tem  je sz c z e  z  W ie d n ia  p o je ch a łe m  n a  
Z ja z d  S ło w ia ń s k i w  P ra d z e ...  P o te m  ju ż  p o d p is y ­
w a łe m  się ja k o  re d a k to r . P r z y ta c z a m  te o k o lic z ­
no ści, nie d la  „c h e łp ie n ia  s ię " , a le  d la  w y ś w ie c e n ia  
p r a w d y .

D r  K lu c k i  b y ł z  p o c z ą tk u  w y d a w c ą  „ T y g o d ­
n ik a 1 i p o d p is y w a ł się  ja k o  ta k i ,  lecz  z  p o w o d u  
z ro z u m ia ły c h  p r z y c z y n  ju ż  n a  p ie rw s z y c h  n um e­

rach  c h c ia ł m ieć  ja k i  d ru g i p o d p is , i d la  te j fo r ­
m aln o ści d a ł p o d p is y w a ć  ja k o  f ig u ra n ta  A n d r z e ­
ja  C in c ia łę , g im n a z ja lis tę  i b y łe g o  p is a rz a  sw ego  z a  
w s p ó łp ra c o w n ik a .

O b ecn ie  d r  C in c ia ła ,  k o rz y s ta ją c  z  te j f ig u -  
ra n c k ie j ro li s w o je j, „ c h e łp i s ię " , ja k o b y  o n  u m o ­
ż l iw ił  w y d a w n ic tw o  „ T y g o d n ik a "  ( „ G w ia z d k i  
C ie s z y ń sk ie j" ) .. .

Wszystkie opisy Stalmachowe o po­
wstaniu „Tygodnika" nie opierają się o 
prawdę. Najwierutniejszem kłamstwem 
jest, że dr. Klucki pojechał do Wiednia, 
aby się u Stalmacha o wydawanie „T y ­
godnika" umówić. Dr. Klucki był w Wie­
dniu, ale w innych sprawach, a podczas 
gdy bawił w Wiedniu, wyszedł 1 numer 
„Tygodnika". Opisałem tę sprawę obszer­
niej na innem miejscu.

24.
M o ją  w in ą  jest, w y z n a ję  to , że ż ą d a łe m  

w sz ę d z ie  e n erg iczn e j p r a c y  n a  p o lu  n a ro d o w e m , 
bo ta k a  jest g w a łto w n ie  p o trz e b n ą  n a  Ś ląsk u  i je ­
d y n ie  m oże b y ć  sk u te cz n ą . S p o d z ie w a łe m  się je j 
ta k ż e  o d  w y d z ia łu  C z y te ln i  L u d o w e j, i ż ą d a łe m  
je j, a  stąd  je g o  z a w iść  i n iech ęć, k tó rą  P a m ię t­
n ik  u p am iętn ia .

D la te g o , że  n a w o ły w a łe m  d o  sk u teczn ego  
d z ia ła n ia , w y s tę p o w a ły  w y d z ia ły  d a w n ie jsz e  w  
sw o ich  sp ra w o z d a n ia c h  ro c z n y c h  p rz e c iw k o  
„ G w ia z d c e  C ie s z ." ,  ja k  i o b e cn y  p rz e c iw  n ie j w y ­
stępu je  w  P a m ię tn ik u , i n a d to  u c ie k a ły  się do  p o - 
z a ś lą sk ich  p ism  z  n ie s ły ch a n e m i o b e lg am i n a 
„ G w ia z d k ę " .  S z k o d a , że  w y d z ia ł  n ie  p r z e d ru k o w a ł 
w  P a m ię tn ik u  s ło w n ik a  ty c h  z e lż y w o ś c i, ja k ie m i 
on lu b  k lik a  s z a fo w a li .

C ie k a w ą  je s t też  n a stę p u ją c a  w y m ó w k a  w y ­
d z ia łu  w  P a m ię tn ik u . O p o w ia d a  w y d z ia ł ,  ja k  
z esz łeg o  rok u  n ie m ie ck ie  T o w a r z y s t w o  g im n a ­
sty cz n e  o b ch o d z iło  u ro c z y sto ść  sw o ją  i o b u rz a  
się n a  „ J u r ę  i  J a n k a "  i n a  „ G w ia z d k ę " ,  iż  m ó w i­
li, że  z  p o lsk ie j C z y te ln i  L u d o w e j w y w ie s z o n o  też 
c h o rą g ie w . W y d z ia ł  w y m a w ia  się tu , że to  d z ie r ­
ż a w c a  h otelu  w  B a z a r z e  C ie sz y ń sk im , N ie m ie c , 
a b y  p r z y w a b ić  go ści, u m ieśc ił c h o rą g ie w  n a d  b ra ­
m ą, g d z ie  z n a jd u je  się lo k a l  C z y te ln i  L u d o w e j. 
L e cz  c h o rą g ie w  ta  b y ła  w y w ie s z o n ą  z o k n a  C z y ­
te ln i. C z y ż  n iem ieck i d z ie rż a w c a  śm iał sob ie  to  
p o z w o lić ?  O d  c z e g ó ż  je s t  w y d z ia ł?

D z iw a c z n ą  je st d a le j w y m ó w k a  w y d z ia łu , 
g d z ie  b ierze  w  o b ro n ę  „ T o w a r z y s t w o  p o lity c z n e  
lu d o w e "  i jeg o  n a r a d y  w  C z y te ln i  L u d o w e j z  p o l­
sk im i w y b o rc a m i e w a n g ie lic k im i b ie lsk ieg o  p o w ia ­
tu, g ło su ją c y m i z  N ie m c a m i (z a  O b ratsch a jem ).
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C y t a t y  w  P a m ię tn ik u  o  tem , w y ję te  z  G w ia z d k i ,  
g o d z iło b y  się tu w  ca ło śc i p o d a ć , bo w y k a z u ją  
one, ja k  T o w a r z y s t w o  p o lity c z n e  lu d o w e  m ia ło  na 
celu  z w ic h n ą ć  k a n d y d a tu rę  Ś w ie ż e g o  i u d o w o d n i­
ło  to  ju ż  w p rz ó d  n a  z g ro m a d z e n iu  sw o jcm  w  L i-  
gotce...

N a  d o m iar w a lk a  k lik i u p a m ię tn iła  się a g ita ­
c ją  n a  Ś ląsku , i n a reszc ie  z a p o m o c ą  je j p ro te k c ji 
k ra k o w sk ie j a g ita c ją  w  G a l ic ji ,  ż e b y  G w ia z d k i  nie 
p ren u m ero w a n o , p o n ie w a ż  n ie c h c ia ła  s łu ż y ć  w i ­
d o k o m  k lik i  z d y s k re d y to w a n e j u lu du  ś ląsk ieg o , 
a  w  tem  i w y d z ia ł  C z y te ln i  ż y w y  b ra ł u d z ia ł. —  
Z a  p re z e so w stw a  to  d r . C in c ia ły  zab ro n io n o  n a ­
w e t o d d a w a ć  G w ‘a z d k ę  C ie sz , d o  s łu g i C z y te ln i  
d la  p re n u m e ra to ró w , k tó ry m  tam  w y g o d n ie j b y ło  
ją  o d b ie ra ć . A  p rz e c ie ż  to  ten  d r C in c ia ła , k tó ry  
się chce ch ełp ić , że  on  u m o ż liw ił w y d a w n ic tw o  
G w ia z d k i  C ie s z y ń sk ie j, a  te ra z  p o d  jego  o p ie k ą  
śm ie b y ć  C z y te ln ia  L u d o w a  do ta k ie j n ie p rz y ja ź n i 
p rz e c iw k o  G w ia z d c e  u ż y tą .

Ani się śniło komu pisać niesłychane o- 
belgi na „Gwiazdkę" w pismach pozaślą- 
skich i używać słów obelżywych. Tej me­
tody stalmachowskiej nikt sobie nie przy­
właszczył. Nikt też nie agitował prze­
ciwko „Gwiazdce", aby jej nie prenume­
rowano, i nikt nie bronił, aby „Gwiazd­
ka" nie była dla prenumeratorów do Czy­
telni oddawana.

Co do chorągwi i wyborów, to już nie 
warto pióra zamaczać!

„Moja wina": nie to jest winą Stalma­
cha, że żądał wszędzie energicznej pracy 
na polu narodowem, ale że wygadywał w 
„Gwiazdce" niestworzone rzeczy na Czy­
telnię i mieszał członków Wydziału z 
błotem, zamiast pracować w Czytelni i 
kierować jej sprawami w cichości, bez roz­
głosu, ale ze skutkiem.

25.
N a  za k o ń cz e n ie  o d p o w ia d a m  W y d z ia ło w i 

C z y te ln i  L u d o w e j, d la c z e g o  n ie b y łe m  n a ju b ile u ­
szu te jż e . W y d z ia ł  ż y c z y ł  sobie w id o c z n ie , ab y m  
sw o ją  o b ecn o śc ią  a p ro b o w a ł je g o  p o stę p o w a n ie  
s z k o d liw e . O tó ż  teg o  n ie  m o głem  u cz y n ić .

Na zakończenie mówi Stalmach, że 
dlatego nie był na jubileuszu, aby swą o- 
becnością, nie aprobował postępowania 
szkodliwego Wydziału. Co za zarozu­
miałość!

Bardzo trafnie tu można zastosować 
słowa biblji: „widzi źdźbło w oku brata, a 
belki w własnem oku nie widzi". Tak też 
Stalmach upatruje w Czytelni wszystko 
złe, ona wszystkiemu winna, ona tamuje 
rozwój życia narodowego, ale nie pyta się, 
co też jego „Gwiazdka" ważnego na Ślą­
sku zdziałała przez cały czas czterdziesto­
letniego istnienia swego. Każdy przyzna, 
że pismem, przeznaczonem dla ludu, jeżeli 
jest dobrze redagowane, daleko więcej 
zdziałać można, jak Czytelnią.

Niniejszą „własną obronę" umieścił 
Stalmach w „Gwiazdce Cieszyńskiej" w 
1886 r., ale artykuł ten kazał osobno w y­
drukować w formie tej broszurki, a cel 
tej odbitki z „Gwiazdki" jest ten, aby ją 
przesłać w te miejscowości i tym osobi­
stościom, do których „Gwiazdka" nie zna­
lazła dotąd przystępu.

Z niej mają się odbiorcy dowiedzieć, 
jakie to zasługi ma Stalmach około naro­
dowości polskiej na Śląsku, a jaka to go­
spodarka jest u nas, z ukrytą naturalnie 
przestrogą, aby dążności narodowych na 
Śląsku nie wspierali, chyba, żeby Stal­
mach jako judex supremus, dał na to 
swoje pozwolenie i jak sam się wyraża — 
swoją aprobatę. Musiał on tę broszurę za­
słać także do Odessy, bo ztamtąd oczeki­
waliśmy jakiego kapitału na wyposażenie 
bibljoteki, darowanej przez ś. p. Bagień- 
skiego, a dotąd nic nie nadeszło, i kore­
spondencję z Czytelnią naszą przerwano, 
a listy, pisane do dra Dłuskiego, pozostały 
bez odpowiedzi.

Cieszyn, 28 czerwca 1894.
Dr Andrzej Cinciała.

II.

UW AGI DO NEKRO LO GU PAW ŁA 
STALM ACHA.

De mortuis nil nisi bene. Nie mam za­
miaru uwłaczać zasługom P. Stalmacha, 
chcę tylko niektóre ustępy nekrologu w
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„Gwiazdce Cieszyńskiej" umieszczonego 
sprostować.

1.
S ta lm a ch , p rz e sz e d łsz y  p o  u k o ń cz en iu  sz k o ­

ł y  e w a n g e lic k ie j p r z y  k o ście le  Je z u s o w y m , g d z ie  
w ó w c z a s  ch oć s łab o , p rzec ież  p o  p o lsk u  uczon o , 
d o  g im n a z ju m  c ie sz y ń sk ie g o , ju ż  ta m  p o lsk ie j 
m o w y  n ie u s ły sz a ł w c a le , a  to , czeg o  się w  p o l-  
sk iem  w  p ie rw o tn e j sz k o le  n a u c z y ł, z a p o m n ia ł p r a ­
w ie  zu p ełn ie .

Patrz „Gwiazdkę", str. 486, rok 1891. 
W gimnazjum ewang. w Cieszynie, aż do 
czasu upaństw. tegoż i połączenia z gimn. 
kat., uczono w 1 i 2 klasie po polsku, to 
jest uczono języka polskiego. Nauka ta 
była niedostateczną, ale zawsze był z niej 
jakiś pożytek.

2.

D z iw ić  się rz e c z y w iśc ie  trz e b a , że w o b ec  ta k  
sm u tn ych  sto su n k ó w  S ta lm a ch  n ie  u tra c ił zu p e łn ie  
p o c z u c ia  n a ro d o w e g o , i p o w a ż a ć  go  m u sim y 
p rz e d e w sz y stk ie m  z teg o  p o w o d u , iż  n ie  m a ją c  
z n ik ą d  ż a d n e j z a c h ę ty , sam  z d ą ż a ł d ro g ą , n a  k tó ­
rą  p rz e d  n im  n ik t n ie  w stą p ił.

Poczucia narodowego nikt nie miał, 
więc go też utracić nie mógł. Poczucia na­
rodowego nabywaliśmy później rozmaite- 
mi przypadkami i zrządzeniami Bożemi.

3-

A . C in c ia ła , n a m ó w io n y  p rz e z  S ta lm a ch a , 
p o w r ó c ił  do sz k ó ł, u k o ń c z y ł je  i z o s ta ł do k to rem  

.p r a w  i z  b ieg iem  czasu  z n a n y m  i sz a n o w a n y m  o - 
gó ln ie  n o tarju szem  w  C ie sz y n ie .

Nie jest to załugą Stalmacha, że wstą­
piłem na powrót do szkół.

4-

S ta lm a ch , p ra g n ą c  p r z y jś ć  w  po m o c ro d a k o m  
n a  Ś lą sk u , ś p ie w a ją c y m  z czesk ich  k a n c jo n a łó w , 
z a c z ą ł t łu m a c z y ć  c z e sk i k a n c jo n a ł T rz a n o w sk ie g o  
n a ję z y k  p o lsk i, a to  d a ło  p o ch o p  in n ym  do ro z ­
p rz e strz e n ie n ia  te j p r a c y  i z e b ra li się m ęż o w ie , 
ja k  D ró z d , R a s z k a , W in k le r  i Ż l ik ,  a  p ó ź n ie j 
H e c z k o , k tó r z y  p ra c ę  tę z czasem  d o p ro w a d z ili  
do  p o ż ą d a n e g o  sk u tk u , ta k  że  u jrz a ła  św ia tło  
d z ien n e ja k o  k a n c jo n a ł e w a n g e lic k i, w y d a n y  w  
C ie s z y n ie  w  r . 18 6 5 .

Stalmach i Heczko zajmowali się w 
Wiedniu tłómaczeniem pieśni Trzanow­
skiego. W kancjonale ewangielickim atoli 
jest tylko jedna pieśń przez Stalmacha 
sporządzona i przez niego podpisana, jak 
mi to Heczko sam mówił w r. 1894. Ne­
krolog Stalmacha, umieszczony zaraz po 
jego śmierci w „Gazecie narodowej" we 
Lwowie, przytacza,, że Stalmach wydał 
kancjonał.

D r  L u d w ik  K lu c k i.

5-
W e  W ied n iu  S ta lm a c h  p r z e b y ł t r z y  la ta , u- 

t rz y m u ją c  sta łe  k o re sp o n d e n c ję  z  d r . K lu c k im  i 
C in c ia łą .

Stalmach podczas swoich studyj bar­
dzo mało miał styczności z dr. Kluckim, a 
co do korespondencji, to zdaje mi się, dwa 
razy do niego pisał, które to listy do niego 
pisane, na moje ręce z Wiednia przysłał.

6 .

N a d e s z ła  w io sn a  r . 18 4 8 , a  z  n ią  i n o w a  era  
d la  lu d ó w  m o n a rc h ji a u s tr ja c k ie j. O g ło sz o n o  k o n ­
sty tu c ję , a  z  n a d an ie m  je j i  w o ln o ść  d ru k u . S t a l­
m ach , d o w ie d z ia w s z y  się o  tem , p isz e  czem p ręd ze j 
do d ra  K lu c k ie g o , że  te ra z  czas w z ią ć  się d o  d z ie -
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la  i z a c z ą ć  w y d a w a ć  p o lsk ie  p ism o  d la  Ś lą z a k ó w , 
bo n ie p o trz e b a  n a  n ie żad n eg o  p o z w o le n ia  r z ą ­
d o w e g o . D r  K lu c k i  śp iesz y  do  W ie d n ia , d o  S ta l­
m ach a  i tam  u k ła d a ją  c a ły  p la n , treść i d ą żn o ść  
p rz y sz łe g o  p ism a, a  w y n ik ie m  ty ch  o b ra d  b y ło , że 
dn ia  6 m a ja  18 4 8  r. w y s z e d ł w  C ie sz y n ie  p ie rw s z y  
num er „ T y g o d n ik a  C ie s z y ń sk ie g o " .

Dr Klucki, jako jurysta i adwokat po­
no lepiej wiedział jak student Stalmach, co 
było potrzebnem do wydawania pisma. Że 
dr Klucki pojechał do Wiednia, aby się ze 
Stalmachem względem wydawania pisma 
umówić i że tam cały plan ułożo­
no — jest rzeczą zupełnie zmyśloną, co 
widzieć można z listów Stalmacha do 
mnie w tym czasie pisanych.

7-
. . .l ic z b a  p re n u m e ra to ró w  ro s ła  b a rd z o  w o ln o , 

d o c h o d y  n ie  p o k r y w a ły  k o sz tó w  n a k ła d u , a  n o w a  
u sta w a  p ra s o w a , w y m a g a ją c a  k a u c ji  o d  p ism a p o ­
lity c z n e g o , z d a w a ła  się n a  do b re z a g ra ż a ć  e g z y ­
sten c ji „ T y g o d n ik a " .  P r a w d a  i d r  K lu c k i  i  S t a l­
m ach  z a ty k a l i  n ie d o b ó r  ja k  m o g li, lecz  rzecz  c a ła  
k u la ła  —  a  g d y  je sz c z e  i k a r y  w y m ie rz o n e  u sta w ą  
n a  n a k ła d c ę  i re d a k to ra  o d s tra s z y ły  d ra  K lu c k ie -  
go o d  d a lsze j sp ó łk i w  w y d a w n ic tw ie  „ T y g o d n i ­
k a " ,  p o z o sta ł S ta lm a c h  sam  o d d a n y  sobie, je d e n  i 
sa m o tn y  p ra w ie , ja k  p a lm a  n a p u sz c z y .

Wydawca „Tygodnika Cieszyńskie­
go", dr Klucki, sam ponosił koszta wy­
dawnictwa, bo też to było jego obowiąz­
kiem jako wydawcy, a Stalmach nie po­
krywał żadnych niedoborów, boteż nie 
miał z czego. Gdy po krótkiej przerwie 
gazeta ta znów zaczęła wychodzić, Stal­
mach porzucił wydawcę, nic mu nawet o 
rozpoczęciu wydawnictwa na nowo nie 
powiedział. Dr Klucki sam mi to mówił 
(co dobrze pamiętam) i uskarżał się na 
Stalmacha przedemną. Nie można więc 
twierdzić, że szczupłe dochody z wydaw­
nictwa i kary zagrożone ustawą odstra­
szyły dra Kluckiego od dalszej spółki w 
wydawnictwie „Tygodnika", jak również 
nie można przypisywać Stalmachowi z te­
go względu, że sam się porwał do w y­
dawnictwa i bez wszelkiej przyczyny po­
rzucił dra Kluckiego, żadnego poświęce­
nia się i żadnych ofiar-

8 .
S ta lm a ch  o su ch ym  kęsie  ch leb a  p ra c o w a ł 

d la  d o b ra  sw eg o  lu d u , a  w ię c  d la  c a łe g o  n a ro d u , i 
je g o  ty lk o  z b a w ie n ie  w c ią ż  m ia ł p rzed  o cz y m a .

Że Stalmach użył dosyć biedy, to 
prawda, ale też sobie sam wiele winien, 
bo był zawsze niezgodliwy, krnąbrny, u- 
party, że wszystko chciał mieć według 
swej woli i z nikim na świecie nie mógł 
się zgodzić. Taki stosunek redaktora do 
ludzi przynosi szkodę nietylko jemu, ale 
też i pismu.

9-
N ie  p o m o g ły  p e rsw a z je , nie p o m o g ły  k o r z y ­

stne S ta lm a c h o w i o fia ro w a n e  p o sa d y  n a  inn em  
p o lu  —  n ic  jeg o  s iln e j w o li, je g o  m iło ści d o  ludu  
z ła m a ć  n ie  z d o ła ło .

Posad nie ofiarowano Stalmachowi 
znikąd. On ubiegał się o profesurę języ­
ka polskiego na Cieszyńskiem gimnaz­
jum, ale jej nie otrzymał.

10.

S ta lm a ch  w  p o c ie  c z o ła  p ra c u ją c  n a  k a w a łe k  
c h le b a  i w ła sn e  u trz y m a n ie  d a w a n ie m  le k c y j p r y ­
w a tn y c h , n ie ra z  k o sz ta  dru k u  n u m eru  o p ę d z a ł g ro ­
szem  o d  u st o d ję ty m , b y  ty lk o  n ie u stać  w  d z ie le  
r a z  p o d ję tem .

Wszystko to niepotrzebnie spowodo­
wał Stalmach swoją upartością i niewy­
tłumaczoną zarozumiałością — bo dr 
Klucki chętnieby był pokrywał wydatki 
za wydawnictwo, gdyby go nie był Stal­
mach porzucił.

1 1 .
B a c z n y  n a  w s z y s tk o  S ta lm a ch , ś le d z ą c y  p iln ie  

w s z e lk ie  o b ja w y  ż y c ia  n a ro d o w e g o , n ie  o m ie sz k a ł 
s k o r z y s t a ć , (po  ro k u  18 5 9 )  z  ta k  d o g o d n e j c h w ili  i 
n a  n o w o  p o w z ią ł z a m ia r  o d b u d o w a n ia  sw e j u b ó ­
s tw ia n e j in s ty tu c ji :  C z y te ln i  p o lsk ie j w  C ie s z y n ie . 
N ie z m o rd o w a n y  w  p ra c y , n ie z ra ż o n y  żad n em i 
p rz e c iw n o śc ia m i, ro z p isa ł lic z n e  lis ty  do G a l ic j i ,  
P o z n a ń sk ie g o  i K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  o po m o c d la  
sw e g o  d z ie ła , a  z e w sz ą d  ż y c z l iw i  n a m  ro d a c y  p o ­
c z ę li n a d s y ła ć  k s ią ż k i i czaso p ism a, a i g ro sz  o b ­
f i t y  w p ły n ą ł  d o  sk a rb o n y  c z y te ln i.
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Co do Czytelni, patrz artykuł w „Pa­
miętniku Czytelni" jubileuszowym pod 
tytułem „W  obronie Czytelni"*).

O d n o śn y  ustęp b rz m i: „ P ie rw s z e  n ie p o ­
rozu m ien ie  (S ta lm a c h a ) z  C z y te ln ią  d a tu je  się z 
r. 18 6 4 . P o w ó d  je g o  b y ł  n a stę p u ją c y . G d y  w  ro k u  
18 6 1  C z y te ln ia  z a w ią z a n ą  z o s ta ia , o f ia r o w a ł je j 
r e d a k to r  „ G w ia z d k i  C ie s z y ń sk ie j”  różn e  n a d s y ła ­
ne m u czaso p ism a, p o  z ro b ien iu  z  n ich  re d a k c y j­
n ego  u ż y tk u , do  c z y ta n ia  i sam  n ie jed n o k ro tn ie  
p o w o ły w a ł się  n a  tę  o fia rn o ść  s w o ją , m ia n o w ic ie : 
„W sp o m n ie ć  tu  n a le ż y  i p ism  c z a so w y c h , w  lic z ­
bie b liz k o  60 , k tó re  p rz e z  R e d a k c ję  „ G w ia z d k i  
C ie s z y ń s k ie j '1 n a  u ż y te k  C z y te ln i  b e z p ła tn ie  o- 
o f ia ro w a n e  są“  —  i : „d ru g im  śro d k iem  o św ia ty  są 
czaso p ism a, k tó re  r e d a k c ja  „ G w ia z d k i ”  u d z ie la  
C z y te ln i  b e z p ła tn ie ”  ( „ G w ia z d k a ” , 18 6 3 , str . 38 i 
18 6 4 , str. 4 2 ) . N a r a z  je d n a k  w  m arcu  ro k u  18 6 4  
z a ż ą d a ł o d  w y d z ia łu  z a  tenże r o k  10 0  z łr , w y n a ­
g ro d z e n ia  z a  u d z ie la n e  C z y te ln i czaso p ism a. C z y ­
te ln ia  b y ła  w ó w c z a s  sam a w  tru d n y c h  w a ru n k a ch , 
ja k o  m ło d a , trz e c i ro k  d o p iero  is tn ie ją c a  in s ty tu ­
c ja . Z a le g ło śc i w k ła d k o w e  b y ły  ju ż  w ó w c z a s  dość 
z n acz n e , bo  b y li  C z ło n k o w ie , k tó r z y  p ra w ie  od 
p o c z ą tk u  z w k ła d k a m i sw em i z a le g a li .  W y d z ia ł 
p o  d łu ższem  w a h a n iu  się, u c h w a lił w  m aju  tegoż 
ro k u  p r z y c h y lić  się do p rz e d sta w io n e g o  m u ż ą d a ­
n ia , a ch cąc  sobie p o trz e b n e  n a  ten  cel z a p e w n ić  
ś ro d k i, p o sta n o w ił z a ra z e m  z a ją ć  się en erg iczn ie j 
śc iągan iem , ch o ć b y  n a w e t d ro g ą  s ą d o w ą , z a le ­
g ły c h  w k ła d e k , śc iągn ię te  zaś o b ra c a ć  w  p o ło w ie  
n a b ieżące  p o trz e b y  C z y te ln i,  a  w  p o ło w ie  n a  w y ­
p ła tę  ż ą d an eg o  w y n a g ro d z e n ia . K i lk u  C z ło n k ó w  
rz e c z y w iśc ie  za sk a rż o n o .

W  r. 18 6 5  p o ja w ił  się w  „ G w ia z d c e ”  w  n u ­
m erze z d. 7  p a ź d z . p ie rw s z y  a r ty k u ł ,  w y m ie rz o ­
n y  p rz e c iw  w y d z ia ło w i  C z y te ln i ,  z a rz u c a ją c y  
m u, p ró cz  b e zczyn n o śc i i m a r tw o ty , m ię d z y  inne- 
m i ta k ż e  i to , iż  b ę d ą c  w  k ry ty c z n e m  p o ło żen iu , 
p o w y ta c z a ł  s k a rg i n ie k tó ry m  C z ło n k o m , z a le g a ją ­
cy m  z  w k ła d k a m i, a  s tw ie r d z a ją c y  m im o to, co 
p o w y ż e j p o w ie d z ia n o , „ iż  m a ją c  g a z e ty  b e z p ła t­
ne o d  re d a k c ji „ G w ia z d k i ” , p rz e c ie ż  le d w ie  jest w  
s ta n ie ”  i  t. d . N a  a r ty k u ł ten  w y s to s o w a ł w y d z ia ł  
o d p o w ie d ź , w  k tó re j w y k a z a ł ,  iż  „ b y ł  zm u szo n y , 
ten n ie m iły  k ro k  u c h w a lić , a  to  g łó w n ie , żeb y  
p . re d a k to ra  „ G w ia z d k i ”  z a sp o k o ić , k tó ry  n a te
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*) D r  C in c ia ła  o d s y ła  c z y te ln ik a  w  n in ie jsz y m  
u stęp ie  do  „ P a m ię tn ik a  C z y te ln i  L u d o w e j w  C ie ­
s z y n ie ” , g d z ie  s p o ty k a m y  się z  c ię ż k ie m i z a rz u ta m i 
p o d  ad resem  S ta lm a c h a . A b y  c z y te ln ik  „ U w a g ”  
m ó gł się  z a z n a jo m ić  z  o w em i z a rz u ta m i, o g ło siłem  
je  p o w y ż e j,  zaś  o d p o w ie d ź  S ta lm a c h a  i je g o  o b ro ­
nę w  p o ru szo n e j s p ra w ie  p o d a łe m  n a  inn em  m ie j­
scu. ( U w a g i  ze s tro n y  p rz e c iw n e j, u stęp  i £ ) .  —  
P r z y p is e k  w y d a w c y .

z a le g ło śc i w s k a z u ją c  i  ra ch u ją c , ż ą d a ł o d  w y ­
d z ia łu  10 0  z łr . w a . w y n a g ro d z e n ia  z a  g a z e ty  C z y ­
teln i lu d o w e j do  u ż y tk u  u d z ie la n e ” . O d p o w ie d ź  
ta d o p ie ro  w sk u te k  in te rw e n c ji p ro k u ra to r ji  
w  „ G w ia z d c e  C ie s z y ń sk ie j”  z  te g o ż  roku , n a  str. 
3 2 2  u m iesz czo n ą  z o s ta ła  z  ty m  ze  s tro n y  re­
d a k c ji  d o d a tk ie m : „ Z a p e w n e  i C z y te ln ia  m o g ła  
się o b o w ią z a n ą  p o c z u w a ć  do w s p a rc ia  „ G w ia z d ­
k i” . D o d a ć  tu  m u sim y, iż  re d a k to r  „  G w ia z d k i  
C ie s z y ń sk ie j”  o d  z a ło ż e n ia  C z y te ln i  lu d o w e j aż 
do  k o ń c a  rok u  18 6 6  n a je ż a ł do  je j w y d z ia łu ” .

12 .
L u d  ro z b u d z o n y  „ G w ia z d k ą  C ie s z y ń sk ą ”  do 

ż y c ia  u m y sło w e g o  i p o lity c z n e g o , p o c z ą ł u cz u w a ć  
p o trz e b ę  z e sp o le n ia  s ił s w o ic h  w  ja k ie m ś w ię c e j o- 
k reślon em  k o le , w  s to w a rz y sz e n iu . P o w s ta ła  m yśl 
z a ło ż e n ia  p o lity c z n e g o  s to w a rz y sz e n ia , a b y  tam  
g o r liw i p a tr jo c i z n a le ź li o tuch ę, s łab si zach ętę  do 
p ra c y  n a  po lu  n a ro d o w e m . S ta lm a ch  duszą i c ia ­
łem  p rz e ję ty  je d y n ie  d o b rem  lu d u , w sz e lk ie m i s iła ­
m i p o p ie ra ł tę m y śl z b a w ie n n ą  i sw o jem  g o rliw e m  
w sp ó łd z ia ła n ie m  s ło w e m  i p ió re m  i p o d a n iem  
w s k a z ó w e k  w ie lc e  się p r z y c z y n i ł  d o  z a ło ż e n ia  t a ­
k iego  s to w a rz y sz e n ia  p o d  m ian em : „ Z w ią z e k  ś lą ­
skich  k a to lik ó w ” , k tó re  w e sz ło  w  ż y c ie  z a tw ie r ­
d zon e p rz e z  rz ą d  k r a jo w y  z  m iesiącem  k w ie tn ie m  
roku  18 8 3 .

To prawda, ale stąd wynika, że Stal­
mach pracował nad rozdwojeniem religij- 
nem i powaśnieniem katolików i ewan- 
gielików. Liczne artykuły w „Gwiazdce" 
stwierdzają to orzeczenie, mianowicie na­
miętne występowanie przeciw Towarzy­
stwu polit. ludowemu bez barwy religij­
nej, do którego wszystkie wyznania na­
leżą.

13-
S z c z y te m  m a rz e ń  S ta lm a c h a  w  o sta tn ich  ju ż  

p ra w ie  la ta c h  je g o  ż y c ia  b y ła  je d n a  p rz e w o d n ia  
m y śl, b y  s tw o rz y ć  d la  m ło d z ie ż y  n a sz e j ta k  g im ­
n a z ju m , ja k  i sem in arju m , p rz e d e w sz y stk ie m  je d ­
n a k  p ie rw sz e , z  ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  p o lsk im . 
„ M a c ie r z  S z k o ln a  d la  K s ię s tw a  C ie sz y ń sk ie g o ” , 
o to  m ian o  o sta tn ieg o  d u c h o w e g o  d z ie c k a  P a w ła  
S ta lm a ch a . C z e ść  m u i s ła w a  z a  tę  m y śl w z n io s łą  
i św ię tą , z a  ten  n ie s ta r ty  d o k u m en t jeg o  w ie lk ie j 
m iłości n a ro d u , a  z w ła s z c z a  m ło d z ie ż y !

Mówiłem nieraz ze Stalmachem (bę­
dąc jeszcze notarjuszem w Frysztacie) o 
założeniu polskiego gimnazjum w Cieszy­
nie, i że trzeba tę myśl w „Gwiazdce" 
poruszyć. Ale Stalmach nie dał się do te­
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go nakłonić i zawsze odpowiadał: a któż 
nam tam pójdzie? dla braku uczniów 
musiałby ten zakład wkrótce upaść. Lecz 
naraz zaczął Stalmach pisać o potrzebie 
polskiej nauki w Gimnazjum, czyli raczej 
założenia polskiego gimnazjum. Co jego 
do tego pobudziło, jest mi niewiadomem, 
mówiono mi, że poseł Świeży przyniósł 
taki wiatr z Wiednia.

14.
P r a c a  p iśm ien n icza  P a w ła  S ta lm a ch a  n ie o- 

g ra n ic z a ła  się n a  sam em  ty lk o  re d a g o w a n iu  
„ G w ia z d k i  C ie s z y ń s k ie j" . Z a jm o w a ł się on  p iln ie  
lite ra tu rą  p o lsk ą  i n a p isa ł k i lk a  k s ią ż e k  b a rd z o  u- 
d a tn y c h , a  d la  lu d u  p o ż y te c z n y c h , ja k :  „ K s ię g i  
rod u  S ło w ia ń s k ie g o " , „ C ie s z y m ir "  i inne, n a d to  
k i lk a  d o b ry c h  k a le n d a rz y . R o z p o c z ą ł ta k ż e  p isa ć  
sw o je  p a m ię tn ik i o d  rok u  18 4 8 , k tó ry c h  d o k o ń c z e ­
niu  śm ierć  p rz e sz k o d z iła . O p ró c z  teg o  w y d a ł S t a l­
m ach  „ Z b ió r  p ieśn i ś lą s k ic h " , z e b ra n y c h  z  w ie lk im  
m o zo łem  p o m ię d z y  n a sz y m  ludem .

Żeby Stalmach był wydał „Zbiór pie­
śni śląskich", zebranych z wielkim mo­
zołem pomiędzy ludem naszym — nie jest 
mi wiadomo*), chociaż wiem o jego wszy­
stkich pracach, gdyż miałem z nim sto­
sunki począwszy od 3 klasy gimnazjal­
nej, a podczas mojej nieobecności w Cie­
szynie utrzymywaliśmy korespondencję

''■ ) A u to r  n e k ro lo g u , m ó w ią c  o „ Z b io rz e  p ieśn i 
ś lą s k ic h " , p o p e łn ił b łą d , bo  S ta lm a c h  rz e c z y w iśc ie  
czegoś p o d o b n e g o  n ie w y d a l .  O p r a c o w a ł n a to m iast 
Z b ió r  p ieśni s ło w ia ń ik ich , w y d a n y  przez T o w a ­
rzystw o  C z y te ln i P o lsk ie j w  C iesz yn ie , 18 4 9 , str. 
6 3, k tó r y  o p ró c z  p ieśn i p o lsk ic h , z a w ie ra ł ta k ż e  
n iek tó re  czesk ie , s ło w a c k ie , c h o rw a c k ie  i ru sk ie . 
M ó w ią c  w  sw y m  P am iętn iku  (str. 2 5 3 — 2 5 4 )  o 
Z b io rz e  p ieśni słow iań skich , d o d a je , że  nie z e b ra ł 
je  „ z  p ie r w o tw o r ó w  c z y l i  w p ro st  z  p ism  a u to ró w , 
lecz  ja k  k r ą ż y ły  m ię d z y  stu d en tam i s ło w ia ń sk im i, 
z  k tó ry m i je d y n ie  p o d c z a s  n a u k  m ia ł s ty cz n o śc i. 
M im o  te g o  w y w a r ł y  one d o b ry  sk u te k . Z n a la z ła  
ta  k s ią ż e c z k a  n a jle p sz e  p rz y ję c ie , i o d tą d  ś p ie w a ­
n o  p o  w s ia c h  p o d a n e  p ieśn i n a ro d o w e . P isa rz e  p o l­
sc y  n ie ra z  po tem  w y r a ż a l i  p o d z iw ie n ie  w  p ism ach  
p u b lic z n y c h , że ś p ie w y  n a ro d o w e  p o lsk ie  w ię c e j 
są u p o w sz e ch n io n e  m ię d z y  lu d e m  n a  Ś ląsk u , a n i­
ż e li w  in n y c h  k ra ja c h  p o ls k ic h " .  —  C in c ia ła  p o w i­
n ien  b y ł  w ie d z ie ć  o  „ Z b io r z e  p ieśn i s ła w ia ń s k ic h " , 
te m b a rd z ie j, że go  w  Silesiaca  p o s ia d a ł, i o tem , że 
w y d a ł  g o  S ta lm a c h . W ie d z ia ł p rz e c ie  —  ja k  sam  
p o w y ż e j m ó w i —  o  w s z y s tk ic h  je g o  p ra c a c h . —  
P r z y p is e k  w y d a w c y .

między sobą- Przypominam sobie atoli, 
iż mi jednego razu mówił Mrowieć, nau­
czyciel z Lesznej, iż pożyczył Stalmacho­
wi pieśni ludowe przez niego zebrane, a 
że zwrotu ich nie może wykołatać.

Stalmach też nigdy przede mną nie 
wspominał, iż zbiera pieśni ludowe, lub 
że je wydał, chociaż mu było wiadomem, 
iż ja pieśni zbieram, wiadomem, iż te pie­
śni wydałem.

J e r z y  M ro w ie ć  z  L e sz n e j.

15 -

P o  c z te rd z ie s to le tn ie j b lisk o  p r a c y  p rz e m y - 
ś liw a ł S ta lm a c h  n a d  tem , k o m u  p rz e k a ż e  sw ą  d u ­
c h o w ą  sp u śc izn ę , w  c z y je  ręce p o w ie r z y  d a lsz ą  
p ra c ę  i  re d a k c ję  „ G w ia z d k i " .  N ie  d łu g o  się 
w s z a k ż e  n a m y ś la ł, b o  w id z ą c  w  sw em  o to czen iu  
m ę ż ó w  g o d n y c h  z a u fa n ia  z  d u c h o w ie ń stw a  n a ­
szego , z  k o ń cem  r o k u  18 8 7  o d d a ł im  sw e  p ism o , 
sk ro m n ą  t y lk o  d la  sieb ie , a  w  ra z ie  sw e j śm ierci 
d la  sw e j ż o n y  z a p e w n ia ją c  ren tę. N o w y m  n a b y w ­
com  „ G w ia z d k i "  s łu ż y ł w sz a k ż e  c ią g le  ra d ą  i d a ­
w a ł w s k a z ó w k i, b y  w  jego  du ch u  p ism o to  d a le j 
b y ło  re d a g o w a n e m .

Ewangielicy chcieli również nabyć od 
Stalmacha „Gwiazdkę", ale on o tem nie 
chciał wiedzieć.



Że Stalmach stał się powoli katoli- I 
kiem, że redagował „Gwiazdkę" po kato­
licku, że poróżnił katolików z ewangieli- 
kami, to jest niezbitą prawdą. Upartość 
jego, szorstkość i nieokrzesanie, pocho­
dziło głównie stąd, że nie żył z ludźmi, że 
był u siebie jakby w zamknięciu, nie by­
wał w towarzystwach, i nie umiał się nig­
dzie znaleźć. Jego powiernikami i jego o- 
toczeniem było kilku księży katolickich, 
z któremi się przy piwie lub winie spoty­
kał. Żona jego, bardzo prosta osoba, 
przyczyniła się także do jego sobkow- 
stwa, a będąc katoliczką, nakłoniła go 
do przestąpienia.

Był on tak dalece zarozumiałym, że 
sądził, iż jest pierwszą osobą na Śląsku, 
że on tu wszystko zrobił i zdziałał, że in­
ni nic nie zrobili, owszem, że mu w jego 
przedsięwzięciach czynią przeszkody, że 
co on zbuduje, oni rozwalają i na każdym 
kroku go prześladują. Daje o tern świa­
dectwo nietylko „Gwiazdka" prawie na 
każdem miejscu, ale szczególniej listy u- 
bliżające i pełne grubijaństw, które z róż- ,

Uwagi dra Andrzeja Cinciały o Pawle Stalmachu.

[ nych okoliczności i w różnych czasach 
pisywał do osób gorliwych, zasłużonych 
i ze wszech miar szacunku godnych-

Na pogrzeb Stalmacha przybyło 40 
księży katolickich. Z narodowców wi­
działem w kościele tylko dra Michejdę i 
Cienciałę z Mistrzowie, nie było żadnych 
obywateli miejskich, nie było wieśnia­
ków, za to było dosyć — nie chcę powie­
dzieć, gawiedzi, którzy chcieli widzieć rój 
księży, jakby to był pogrzeb jakiego bisku­
pa. Kazanie w kościele miał X  Świeży, po­
równywał Stalmacha z Mojżeszem i za­
kończył słowami: „Stalmach całe życie 
prawdy szukał, aż ją na śmiertelnej po­
ścieli znalazł." Na śmiertelnej pościeli, 
gdy Stalmach już nie mówił, sporządzono 
jego przestąpienie. —- Musiał więc Stal­
mach być całe życie w obłędzie, jakże 
więc mógł lud prowadzić? — Kto porzu­
ca wiarę ojców, nie jest więcej wart, jak 
ten, który porzuca swoją narodowość.

W Ustroniu, d. 5 czerwca 1894.

, Dr Andrzej Cinciata.

K R O N I K A .

JESZCZE O „ROCIE".1)

Notatkę w sprawie „Roty", umiesz­
czoną w „Zaraniu" (1932, str. 54), przed- 1 * * * * * 7

1 ) P o ru sz o n ą  p r z e z  m nie s p ra w ę  „ R o t y " ,  a  r a ­

c z e j ty lk o  je j tek stu  s ło w n eg o , u zu p e łn ia m  n a

tem  m iejscu  d ro b n y m , lecz  w a ż n y m  szczegó łem .

Z n a la z łe m  część ro c z n ik a  „ P r z o d o w n ic y " ,  p ism a

d la  k o b ie t, w y c h o d z ą c e g o  w  K r a k o w ie  w  p o ło w ie

k a ż d e g o  m iesiąca  [r o k  X  ( 19 1 0 ) ,  n r y  1 (styczeń ) —

7  ( lip ie c ) ] , w  k tó re j tek stu  „ R o t y “  n iem a, pom im o , 

iż w  n ie j z n a jd u je  się s p e c ja ln y  „n u m e r  g ru n ­

w a ld z k i "  (lip ie c  1 9 1 0 ) .  P o n ie w a ż  „ R o t ę “  w  „ G w i a ­

z d ce  C ie s z y ń s k ie j"  u m iesz czo n o  ju ż  w  lu ty m  tego  

ro k u , a  w  „ P r z o d o w n ic y "  n ie  z n a jd u je m y  je j do 

lip c a  (zob . p r z y p is y  J .  C z u b k a  do  „ R o t y "  w

łożyłem kompozytorowi Feliksowi Nowo­
wiejskiemu, który obecnie przebywa w Po­
znaniu. Przy tej sposobności dowiedziałem 
się od p. Nowowiejskiego dalszych szcze­
gółów w tej sprawie, o których przypu­
szczam, że zainteresują czytelników „Za­
rania". Oto one:

Było to mniejwięcej na 7— 8 lat przed 
wojną światową. Nowowiejski odbywał 
wówczas studja w Berlinie. Staraniem tam­
tejszej kolonji polskiej odbył się uroczysty 
wieczór, na którym utwory Mickiewicza 
deklamowała Laura Pytlińska, córka

z b io ro w e m  w y d a n iu  p ism  K o n o p n ic k ie j) , p r z y p u s z ­

c z a ć  m o żn a, że  te k st  c ie sz y ń sk i je st p ie r w o ­

d ru k iem . —  L u d w ik  B ro ż e k .
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Marji Konopnickiej, — w wieczorze tym 
brał udział także Nowowiejski. Nadpro­
gramowo zadeklamowała wtedy Pytlińska 
wiersz swojej matki p. t. „Kujawiak". De­
klamacja ta na Nowowiejskiego wywarła 
wielkie wrażenie. Skomponował on pó­
źniej do tego wiersza muzykę na chór i or­
kiestrę. W rozmowie z Pytlińską zaznaczył 
Nowowiejski, że pragnąłby skomponować 
pieśń, która przyczyniłaby się do odrodze­
nia duchowego narodu, oraz prosił, by Py- 
tłińska skłoniła swoją matkę do napisania 
odpowiedniego wiersza. Artystka wskazała 
na to, że wiersz taki, pióra jej matki, już 
istnieje i zacytowała pierwsze słowa „Nie 
rzucim ziemi...". Nowowiejski prosił o 
dostarczenie mu tego wiersza. Nie otrzy­
mał go jednak wtedy. Dopiero w kilka lat 
później, kiedy przeniósł się do Krakowa, 
zostawszy tam dyrygentem Towarzystwa 
Muzycznego, zupełnie przypadkowo, przy 
przeglądaniu gazet w kawiarni Bisanza, za­
uważył w jednej z gazet o małym forma­
cie (tytułu nie pamięta) wiersz Konopnic­
kiej, zatytułowany „Hasło", a zaczynający 
się od słów, które swego czasu cytowała 
Pytlińska. Odtąd Nowowiejski wiersz ten 
stale miał pod ręką, aby doń skomponować 
melodję. Pewnego razu wczesnym rankiem 
wyszedł na przechadzkę w stronę Kopca 
Kościuszki. Uprzytomnił sobie, że Kopiec 
ten usypany jest z ziemi, pochodzącej z 
wszystkich zakątków Polski. W tej chwili 
przypomniał sobie „Hasło", przeczytał je 
(nosił je stale przy sobie), — i wtedy nagle 
powstała melodja do „Hasła". Spisał ją 
kompozytor na kopercie, znalezionej w pu­
gilaresie. Po powrocie do domu opracował 
pieśń na chór i zatytułował ją: „Rota". 
Jest to szczegół ciekawy także dlatego1, że 
ogłoszony w „Zaraniu" wiersz „Nie rzucim 
ziemi..." nosi tytuł „Rota", pochodzący od 
Konopnickiej; — niezależnie od tego, No­
wowiejski zaraz po skomponowaniu melo- 
dji dał wierszowi także tytuł „Rota", cho­
ciaż wiersz znał p. t. „Hasło".

Tak powstała melodja „Roty" niedługo 
przed obchodem grunwaldzkim w lipcu

1910 r. W czasie obchodu pod kierownic­
twem Nowowiejskiego odśpiewały złączo­
ne chóry pod pomnikiem grunwaldzkim w 
Krakowie, w obecności fundatora pomnika 
Paderewskiego, po raz pierwszy „Rotę" 
obok „Bogurodzicy". W chórze brali udział 
śpiewacy z całej Polski. Śpiewacy — jak to 
często bywa — zabrali nuty z sobą do do­
mu. W ten sposób „Rota" rozniosła się po 
Polsce, stając się powoli pieśnią całego na­
rodu.

Pierwsze egzemplarze nut „Roty", 
przeznaczone na obchód grunwaldzki, by­
ły litografowane w Towarzystwie Muzycz- 
nem. Wkrótce ukazała się „Rota" drukiem 
u Krzyżanowskiego w Krakowie p. t. 
„Hasło", w układzie na śpiew z towarzy­
szeniem fortepianu.

Po wojnie, w r. 1918, wydał „Rotę" w 
kilku opracowaniach Gebethner i Wolff w 
Warszawie. Równocześnie „Rotę" zaczęto 
umieszczać we wszystkich śpiewnikach, 
zawierających pieśni narodowe.

Ciekawa jest ewolucja, jaką przeszła 
melodja „Roty". Pierwotnie miała „Rota" 
na początku odbitkę, a w drugim takcie 
między pierwszą a drugą nutą interwał du­
żej tercji. Pierwsze dwa takty brzmiały 
więc:

— r*i---------- h •-------1 1 —i r 1 i -  m
rn # 9 r  * r  J  0 1 JS

r  7 ■=3— = £ ------- *  *

Podczas wojny otrzymał kompozytor 
list od lwowskich Sokołów z prośbą, by 
mogli śpiewać „Rotę" do marszu. Wtedy 
Nowowiejski zmienił melodję, opuszczając 
początkową odbitkę. Oprócz tego zmienił 
wtedy także tekst 3 zwrotki, mianowicie 
zamiast „orężny sercem hufiec nasz" dał 
słowa „wstanie orężny hufiec nasz", gdyż 
tego wymagało nowe ujęcie rytmiczne. — 
Dalsze zmiany spowodowała praktyka. 
Mianowicie przy wykonywaniu „Roty" 
stale zamiast dużej tercji, dawano małą ter­
cję w drugim takcie. Nowowiejski w w y­
daniu Gebethnera uwzględnił te zmiany.
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Obecnie więc pierwsze dwa takty brzmią 
następująco:

=± == = fr m
-m : itd.

Jeszcze jednej zmiany w melodji doko­
nała praktyka, mianowicie w dwóch ostat­
nich taktach. Zmianę tę przeprowadził 
Nowowiejski w nowem opracowaniu, wy- 
danem przez Zjednoczenie Młodzieży Pol­
skiej w Poznaniu w r. 1924. W wydaniu 
tern podłożono pod melodję hymn organi­
zacyjny Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej, 
których Zjednoczenie jest centralą ogólno­
polską, — zaczynający się od słów: Hej, do 
apelu stańmy wraz2). Dwa ostatnie takty 
brzmią dziś

następująco: a nie jak dawniej:

2) S k ła d  g łó w n y :  S . A . O sto ja , P o z n a ń , P o c z ­

to w a  1 5 .  U k ła d  n a  2 g ło sy  z  to w . fo r t . P a r t .  1  z ł, 

g ło sy  p o  2 0  gr.

Zaznaczam, że według tej ostatniej re­
dakcji zachodzi w całej melodji tylko jed­
na nuta z kropką, mianowicie w przed­
ostatnim takcie. Podkreślam to, gdyż nie­
które dawne wydania mają tych nut z 
kropką więcej.

Dodaję jeszcze, że w Kierowniku Sto­
warzyszeń Młodzieży (1925, nr. 12) był 
artykuł, opisujący niektóre z wyżej poda­
nych szczegółów, dotyczących powstania 
melodji ,,Roty“ 3)- Niniejsza notatka zawie­
ra dalsze autentyczne informacje, uzyska­
ne od kompozytora.

Z wspomnień Nowowiejskiego wyni­
ka, że słowa „Roty“  zostały napisane przed 
r. 1910, i to już przynajmniej w r. 1906.

Poznań. Ks. L. Biłko.

3) C . W -ó w n a , D z ie je  „ R o t y “ , K ie r o w n ik  

S to w a rz y s z e ń  M ło d z ie ż y , 19 2 5 , str . 3 4 5 . —  A r t y ­

k u ł n in ie jsz y  p o w s ta ł d z ię k i u p rze jm o ści m u z y k a  

F e lik s a  N o w o w ie js k ie g o , ja k o  zak o ń cz e n ie  w y k ła ­

du, k tó re g o  sz k ic  (p. t. „ A u to r k a  R o t y “ ) o g ło sz o n o  

w  a r ty k u le  „ Z e b r a n ie  p le n a rn e , p o św ięco n e c z c i 

M a r ji  K o n o p n ic k ie j1', K ie r o w n ik  S to w a rz y s z e ń  

M ło d z ie ż y , 19 2 5 ,  n r. 9 , str. 266.

M A T Ę

SOTONY,

nocnice, zmory, hele, panny (rusałki) leśne 
i topielice.

Cicho i spokojnie już teraz w śląskich 
Beskidach. Nie czyha już w buku ukryty 
zbójca na pasterza, ani z gąszcza nie wy­
pada zgraja opryszków na kupców, mało 
już tam także prześladowanych górali 
przez potępione dusze, potlukujące się 
po wykrociach, chrostach, plosach czy 
dziuplach drzew, i dzikie zwierzęta, po­
strach kierdeli baczy, nie podkradają się 
już pod koszory, ani robią podkopy pod 
kolyby lub szopy, a tylko czasem groma­
da gazdów usiądzie „pod ścianą na przy-

R J A Ł Y.

lepku“ , a najstarszy na progu chaty, i dłu­
go w ciepłą noc opowiadają o dawnych 
czasach. Wtedy każdy pagórek czy potok, 
polana leśna czy wąwóz, jama czy groma- 
dzisko skalne pamięta jakieś zdarzenie, 
szczególnie potępione dusze błąkają się po 
lasach i straszą bojaźliwych-

W nagłówku przytoczyłem sześć nazw 
tych duchów, z których u starych każdy 
za coś innego pokutuje, u młodszych zaś te 
wszystkie nazwy jedno znaczą, t. j. stare 
straszydło.

SOTONY.
„duszą“ ludzi i drzewa, są to dziewczy­

ny, za grzechy rodziców cierpiące, a na­
rodzone już z dwoma żebrami. Jeżeli ta­
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kiemu dziecięciu matka da ssać pierś, to 
dusi ludzi, gdy je karmi się „waczkiem" 
(pokarm w kawałku płótna, góralski cu- 
mlik), to dusi drzewo. Sotona wyskoczy z 
dziewki pod postacią białej kotki z brzu­
cha, a może się zmienić w źdźbło, igłę, nic 
lub żabę, by dostać się przez szparę ku po­
żądanemu, tam siada na piersi lub nogi, 
najraczej młodziana, bo ten ma dobrą krew 
i ssie go do zmęczenia. Do drzewa zaś 
wchodzi dusza sotony zmory i pije soki, 
dziewka to drzewo w nocy ściska, w obję­
cia bierze. Po wyjściu z ciała duszy sotony, 
ciało to martwe zostaje, jednak zawsze do 
góry twarzą, by kot duch mógł z powro­
tem w nie wskoczyć.. Nieraz parobcy 
szpiegowali uchodzące dziewki, a gdy z 
niej kotka wyszła i poszła ssać do kogoś 
krew, obracali martwe ciało twarzą do zie­
mi, wtedy dusza-kot nie mogła wskoczyć 
do ciała i tak żałośnie miauczała, że strach 
brał parobków i miękło ich serce i od­
wracali ciało przed wschodem słońca, w 
przeciwnym razie dziewka umierała.

NO CNICE
były to dziewki zmarłe w czasie „ogło- 

szek“ , t. j. między zapowiedzią a ślubem; 
przedstawiano je sobie jako silnie zbudo­
wane na chudych nogach z długiemi włosa­
mi. Nieraz ją góral owczarz widział, pod 
drzewem siedzącą, a szyszką włosy czeszą­
cą. Te znowu porywały górala w taniec i 
tak długo wywijały, aż ten nogi po kola­
na zdarł i zmarł.

PA N N Y LEŚNE

znowu zwodziły młodzieńców, pokazy­
wały im piękne drogi, a wprowadzały ich 
w gąszcze, ciernie, by po zmęczeniu nie 
mógł się bronić, a one wtedy wypijały je­
go krew. Same często się schodziły na po­
lanie leśnej i urządzały zmysłowe tańce.

HELE.
„Helo-helo-helo! jako ci się pasie, 

Mnie się dobrze pasie, a tobie, jak zasię", 
oto słowa starej pieśni, która kiedyś płynę­

ła z gronia na groń, którą codziennie rano 
witał pasterz swą dziewczynę z przeciw­
ległego stoku górskiego- Jeżeli jednak 
dziewka taka, będąc ciężarna, porzuciła 
swego kochanka i za innego poszła, wtedy 
po śmierci za pokutę tułała się po gra­
niach, pieśń jakąś zaczynała, jednak jej 
nigdy nie kończyła, a gdy śpiew ten usły­
szeli rębacze leśni, to nakrywali twarz łu­
bami, bo jeżeli głowy nie widziała, to do 
człowieka prawa nie miała. Owczarz zno­
wu, chcąc się przed nią zabezpieczyć, mu­
siał wszystko prędko „naręby“  ubrać.

TO PIELICE

znowu kryłyi się w plosach i pod most­
kami i wciągały kąpiących się w głębiny 
lub furmanom wozy wywracały z mostu 
do wody i ssały z nieszczęśliwych krew, 
młodość i życie-

O duchach tych krąży w górach jesz­
cze wiele opowiadań. Niejeden góral po­
stradał życie, inny odważny uśmiercił lub 
wybawił potępioną duszę, wielu znało spo­
soby na uchronienie się przed lubieżnością 
czy zemstą nieszczęśliwych.

Przed sotonami w różny sposób zabez­
pieczyć się można było, trzeba tylko po­
stawić miotłę u drzwi chaty pręciem do 
góry, trzeba tylko było kierpce postawić 
pod łóżkiem palcami ku drzwiom. Jeżeli 
ktoś chciał ssącą go sotonę poznać, mógł ją 
zaprosić na śniadanie, na drugi dzień 
zjawiała się dziewka i różnemi słowami 
czy pochlebstwami upominała się o przy­
obiecane jedzenie.

„Duszony" (ssany) czuł na swych pier­
siach czy nogach coś ciężkiego, jeżeli był 
odważny i macał rękami, mógł znaleźć 
źdźbło, igłę lub nić, mógł źdźbło lub nić 
przerwać, igłę wetknąć w ścianę, a dziew- 
ka-sotona na drugi dzień była martwa lub 
powieszona. Jeżeli ktoś poślubił sotonę- 
zmorę, t- j. ściskającą drzewo i jego soki 
pijącą, mógł jej ująć chodnika do lasu, je­
żeli ściął drzewo i przywiózł je do domu, 
konarami naprzód nałożone, kiedy zaś 
ściął drzewo i wiózł je konarami wtył, to
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uśmiercił żonę-zmorę. Wiele jeszcze innych 
sposobów i środków oraz zaklęć używają 
do dziś górale, by się uchronić przed nie­
szczęściem złych duchów.

Parę opowiadań przytoczę.
i. Owczarza z Girowej, Jurę, dosyć czę­

sto w nocy przychodziła „dusić" sotona i 
wypijała mu krew. Po takich nocach był 
tak zmęczony, że nogami zaplatać nie 
mógł. Jednego dnia zrobił manekina i na 
legowisku przykrył gunią, sam zaś ukrył 
się w koszorze między owcami. Sotona w 
nocy manekina roztargala, jednak do Jury 
ju żwięcej nie przyszła.

2. Jano z Kikuli miał łóżko w chlewie 
pod powalą. Przychodziła go dusić soto­
na. Jednego razu obudził się i czuje coś 
ciężkiego na piersiach, szuka, znalazł igłę, 
wbił ją do powały. Rano dowiedział się, że 
Maryna na Szerokim się powiesiła.

3- Kuba z Wilczego kazał w nocy du­
szącej go sotonie przyjść na śniadanie. Ra­
no Byrtuska z Jasnowic przyniosła mu kosz 
malin i prosiła o parę ziemniaków i trochę 
mleka dla chorej ciotki i nie odeszła, aż 
śniadanie otrzymała.

4. Tomek z Brzestowego wyszpiegował 
Hanę z Kościanowic, ku której chodził na 
zolyty, że często w nocy gdzieś uchodzi. 
Biegł raz za nią aż na Żurówkę, tam ujrzał 
ją, jodłę ściskającą. Zawołał ją po imieniu. 
Znalazł już jednak tylko martwe ciało 
przy drzewie, gdy tam doszedł. (Nie było 
wolno sotony zawołać po imieniu.)

5. Chłopa Pawła z Bukowiny ssała so­
tona; przebudził się i ściągnął z piersi mo­
krą wstążkę; nim jednak skrzesał ognia, 
wstążka znikła i już tylko w szparze okna 
zdołał urwać z niej jedną nitkę; Marynie z 
Wołowej krowa palec urwała, gdy w no­
cy ją wiązała.

6. Sotona chodziła ku Pawłowi od Du- 
raja.Raz przygotował sobie nóż,by ją prze­
bić, tymczasem w nocy usnął, przyszła so­
tona i zabiła go.

7. Na sałaszu Siwoniowskim usłyszał 
bacza Francek śpiew hel w lesie; wybiegł 
na kolybę i patrzał przez szparę; przybyły

tam wkrótce dwie dziewki; nie znalazły 
jednak nikogo; zaczęły same z sobą tań­
czyć po watrze aż do świtu.

8. Jano od Kohuta łapał w niedzielę 
raki i dawał do worka- Naraz wyciągnął z 
wody dużego raka. Potem już szedł do 
domu, a tu coś w miechu woła: „huhu, ja 
tu tu!" Porzucił worek i uciekł- Gdy po 
chwili wrócił z kolegami, dużego raka już 
nie było. Lecz na Kohutowej Olzie od tego 
czasu w plosie nikt się kąpać nie odważy, 
bo ten rak-topielica harce tam każdą nie­
dzielę wyprawiała i kilku śmiałków wraz 
z końmi się tam już potopiło. Później na­
wet drogę leśną, tamtędy prowadzącą, 
przebudowano, bo koło tego plosa nikt 
jechać nie chciał.

9. W Czadeczce pod mostkiem pierała 
baba w niedzielę w południe kabotki, a za­
pytana przez Tomka z Potoka, co tu ro­
bi, odpowiedziała, że pokutuje za grzechy- 
Prosiła jednak o wybawienie, obiecując 
worek pieniędzy. Chłop się zgodził, sko­
czył do wody, topielica znikła, a utopca 
już niejeden tam widział.

10. Pijany chłop szedł z muzyki od 
Klimka przez Losek do Kiepka. Za Glinia­
nym napadły go nocnice, po wszystkich 
Gazurowskich potokach go posmykaly i 
zaprowadziły pod żłób do chlewa, gdzie 
go rano znalazł parobek zdrapanego i nie­
przytomnego.

1 1 .  W Żorze nad Olzą pasał Tomek 
od Miki baranyi. Raz przyszły ku niemu 
dwie dziewki i prosiły, by z niemi tańczył- 
Tomek się zgodził; gdy się jedna zmęczyła, 
druga go porwała i tak tańczyły z nim 
trzy dni. Gdy już miał nogi po kolana 
zdarte, zrzuciły go z wysokiego brzegu do 
wody- Niejeden już góral widział tam w 
brzegu człowieka bez nóg.

12. Paweł od Haratyka raz w „Jedlin­
kach" zbierał w niedzielę grzyby; naraz 
ujrzał pod smrekiem piękną dziewkę o 
długich włosach rozpuszczonych i czeszą­
cych je szyszką, śpiewającą różne bojtki 
istebniańskie. Domyślił się heli; jako mą­
dry chłop, prędko obrócił koszulę, galaty i
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czopkę „naręby“ . Hela go ujrzała, skoczy­
ła ku niemu i ponieważ jeszcze fajki nie 
miał „naręby“ , zadusiła go tam i od tego 
czasu w , Jedliczkach" straszy.

Paweł Zawada.
Jaworzynka, w maju 1932.

ŁODPUST NA BISKU PICACH .

Łodpust na Biskupicach przypado w 
czyrwcu prawie w niedziela. U nos w 
Zaborzu pogodalimy sie, iż pójńdziemy 
tysz na ton łodpust.

I czekómy niedzieli-
W niedziela rano mioł jedyn drugigo 

budzić. I naprowda tak tysz boło. W nie­
dziela o pionty rano gruchnoł kieryś ka­
mieniem w łokno, a kiej moja najstarszo 
siostra szła łobejżeć ktoby to boi, widzi 
Zeflika i Franca od somsiodof. Łaba łoni 
w niedzielnych jancugach, w sznuptychli 
majom po koncku chlyba, i pora czeskich 
a jejich szczewiki naszmarowane łojem, 
coby jem sie lepi szło. Kiedy Haźbieta 
słyszy: „hyzej, hyzej sie Haźbieto, bo jusz 
je czas“ , wyganio nas drap z łóżek. My 
tysz sie gibko łopluskomy wodom, wy- 
ciomgomy nasze wyszkrobione, biołe ła­
chy, bieryjmy kraiczek chlyba do chustki 
i lecymy na doł, a stond ku Boży Mence, 
kaj my sie mioli zbiyrać. Jakeśmy przy­
szli, to chcymy śpiywać do św. Jana, a tu 
naroz widzymym, iżmy zapomli ksionszki. 
Gibko więc Ojena leci nazod po ksion­
szki. Juzaśmy musieli czekać na nia, a kiej 
na końcu przyszła, widzymy, iż procesyj, 
z kierą my mieli ponść, już nie boło. Więc 
my gibko sie za niom uwijomy a dopadli 
my jom dziepiro na poł drodze do Bisku­
pic. Jakmy wleźli do Biskupic, zaro idymy 
z procesyjom do kościoła, kaj nos farosz 
pieknie powitali. Potym zaro boła Mszo, a 
iż boła tako ciżba i parno w kościele, wy- 
szlimy na kierhof, kaj my czekali do koń­
ca Mszy, Po Mszy Zefli lecioł po krupnio- 
ki na rozpust, coby my mogli zjeść śnio-

danie. Potym my wszyjscy idymy na roz­
pust. Boło tam, aż trzy karasole i jedna 
huśtofka. Pojechali my sie tysz na karaso- 
łu i nakupili tyż piernikof do tych,co zo­
stali doma. Boł jeszcze po połedniu niy- 
szpor, a potym zabiromy sie do domu. Bo 
nos nogi bolom sebuwomy szczewiki i idy­
my boso do domu. Kiedy tak idymy i śpiy- 
womy, naroz wielgie larmo, wojtof Hanys 
wlecioł do przykopy i zmazoł cały nie­
dzielny jancug, co go boł łod łojca poży- 
czoł. Boł sie teraz Hanys fest i cało droga 
pucowoł jancug, by go łociec nie zeproł. 
Jakeśmy jusz byli niedaleko Zaborza, ko­
le barzołof, to spotkali my naszo procesy- 
jo, kiero nom wyszła naprzeciwko. Zaroz 
na poczontku powitanio słyszymy klask i 
wójta głos: „Hanys, kajsty mycka zosta­
wił, a coś z jancugiem zrobił?! T y hunc- 
focie, jo ci pokoża jak masz na swoje ła­
chy dboć!“  Na chwilka sie wójt udobru­
chali, bomy weszli do kościoła po błogo­
sławieństwo. Ale kiej my późno wieczór 
jeszcze przechodzymy kole chałupy wójta, 
słychać j,ak łoni sie babie uskorżali: Tilo- 
mejno, jo ta czpka i łon jancug przez piet- 
noście lot nosił i w łoński tydzień go jesz­
cze wypucowoł, a tyn gałgon roz to 
wzionł na łodpust, i jusz to djobli wzien- 
li. Ale jo mu pokoża, jo mu pokoża...

O p o w ia d a ła  G e r tru d a  K r ó lo w a ,  la t  44 , u ro ­

d z o n a  w  Z a b o rz u , p o w ia t  Z a b rz e , Ś lą sk  O p o lsk i, 

m ie s z k a ją c a  o d  1 9 1 0  r. w  H a jd u k a c h , s p isa ła  

M a g d a le n a  K r ó ló w n a , u cz en n ica  k la s y  V I  a  m ie j­

sk iego  g im n a z ju m  żeń sk iego  w  K r ó l.  H u c ie .

N A  GRUBIE.

Jak  mi było 29 lot, toch jesce robiył na 
Florentinie za chajera- Miołech na noc. 
Chodziylimy z kolegom do szramu. Roz 
prziślimy jak zwycajnie na gruba, sjechali- 
my na doł, zaplimy kapa i dalimy sie do 
kopanio. Moj kolega niy mog dzisioj ko­
pać, bo go kciuk boloł i poszoł do dom. 
Kopia tak som ze dwie godziny i wroz sły- 
sa, ize koń leci. N iy łoglondom sie ino
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słychać jako trzasko kopytami po sztyn- 
gach. Prziszoł fort wele mnie, aż na koniec 
glajzu. Postoł chwila, łobrocił się i pole­
cioł nazod. Za jakie 5 minut leci drugi roz. 
Teroz mie juz strach zebroł. N iy łoglon- 
dom sie jesce ino pociyrz żykom, a kopia 
coroz to barzi. Koń zaś przilecioł, postoł i 
uciyk nazod. Polecioł aż na oniec sztreki. 
Żaś sie łobrociył i leci trzeci roz. Jo  ży­
kom pocierz dali, kopia aż sie leje ze mnie, 
a ze strachu, toch już cały struchlały- Jak 
polecioł trzeci roz, toch pociep kilof, 
wzion karbitka i uciekom wiela ino wyko­
pać umia. Poszołech do kolegów, co ro- 
biyli na drugi sztrece i tam przesiedzio- 
łech do rana. N iy wiym jeśli to był koń,

R E C E

UDZIAŁ ŚLĄSKA W LIT ERA T U R ZE 
CZESK IEJ.

W „Publikacjach Slawistycznego Kół­
ka Pracy na Uniwersytecie Niemieckim 
w Pradze" („Veróffentlichungen der Sla- 
vistischen Arbeitsgemeinschaft an d. Deut- 
schen Universitat in Prag"), wydawanych 
przez profesorów dra Franciszka Spinę i 
dra Gerharda Gesemanna, wyszedł nowy, 
siódmy tom, zatytułowany „Tschechische 
und slovakische Studien", wydany pod re­
dakcją docenta dra Ferdynanda Liewehra, 
Reichenberg 1930, Verlag Gebriider Stee- 
per, Ges. m. b. H., 8-ka, str. 259 +  3 nlb.

W książce tej zasługuje na szczegól­
niejszą uwagę obszerna rozprawa Erwina 
Streita, zatytułowana „Udział Śląska w li­
teraturze czeskiej" (Der Anteił Schlesiens 
an der tschechischen Literatur"). Praca ta 
wyczerpuje w znakomity, ściśle naukowy 
sposób swój program, dając całokształt ży­
cia umysłowego Czechów śląskich od po­
czątków ich piśmiennictwa aż do czasów 
powojennych.

Autor uwzględnia wszystkie osobistości 
literackie, które łączył jakiś stosunek ze

abo co inksze, boch niy mioł odwagi sie 
łobrocić.

O p o w ia d a ł T o m a s z  Jo n e k , la t  6 1 ,  p o ch o ­

d z ą c y  z  Ł a g ie w n ik , p o w . Ś w ię to ch ło w ic e , sp isa ła  

F ra n c is z k a  Jo n k ó w n a , la t  1 6, u cz en n ica  V I  k la s y  

żeń sk iego  g im n a z ju m  m ie jsk ieg o  w  K ró l.-H u c ie .

WOLNO SZTELA.
W Szombiyrkach, na końcu wsi, jest 

kaplicka, a za niom wielki stów. Tam był 
roz utoplec, ale łon sie łożyniył i wiency 
we stawie niy może miyszać, bo jego baba 
niy chce. Teroz ta sztela za utopca jest 
wolno i fto chce, tyn sie może tam zamel­
dować, ale musi być samotny.

F. Jonkówna.

N Z J E.

Śląskiem, a więc pisarzy, którzy się tylko 
na Śląsku urodzili, lecz pracowali poza 
nim, a również takich, którzy przybyli na 
Śląsk, poświęcili mu wszystkie swoje siły i 
zdolności, względnie wzięli za temat dla 
swych dzieł stosunki śląskie. Czasem prze­
kracza granice polityczne Śląska, zaliczając 
do niego całe tak zwane „ćeske Slezsko", 
jakiem widział je Bezruć.

Pierwszym znanym pisarzem 13 w., po­
chodzącym ze Śląska, jest Marcin Polak 
(Martinus Polonus albo Bohemus, też Stre- 
pus) z Opawy. Był dominikaninem i żył 
długi czas w Rzymie, ciesząc się łaską o- 
śmiu papieży z rzędu. Z polecenia papieża 
Klemensa V  napisał po łacinie historję pa­
pieży i cesarzy rzymskich jako podręcznik 
dla duchownych. W roku 1278 został wy­
święcony na biskupa gnieźnieńskiego, lecz 
w drodze do Gniezna umarł. Napisał jesz­
cze inne dzieła łacińskie. Jego kronika ma 
też pośrednio znaczenie dla literatury cze­
skiej, bo z niej czerpał Beneś z Horovic 
(t 1420), pisząc czeską kronikę aż do 
śmierci Karola IV  (1378) p. t. „Martimiani 
aneb jakż nekteri riekaji Rirnska kronika".
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Na dworze Karola IV  żył również Ślą­
zak, Jan ze Stredy (Johannes Noviforen- 
sis), biskup w Litomyślu, później w Oło­
muńcu, który przyniósł prąd humanizmu 
na Śląsk. Jest autorem 15 dzieł treści teolo­
gicznej, prawniczej i historycznej.

Na progu piśmiennictwa czeskiego na 
Śląsku stoi tak zwany „Sekvencionar“ ; jest 
to tumaczenie hymnów kościelnych. Auto­
rem jego jest magister Konrad z Beneśova 
(koło Hulczyna). Spotykamy go w latach 
od 1370 do 1397 r. na uniwersytecie w Pra­
dze. Dziełko to jest źródłem dla poznania 
narzecza opawskiego w 14 wieku. Ponie­
kąd dalszym cięgiem tego „Sekvencionara“ 
jest rękopis z 15 w., znajdujący się w bi- 
bljotece muzealnej w Opawie, Autor nie­
znany.

U tych i innych pisarzy, którym autor 
pracy poświęca mniej lub więcej obszerne 
uwagi (Jan z Opawy, Mikołaj z Kozli(ho), 
który zbierał pieśni religijne i świeckie, po­
dobnie jak Mikołaj z Uvalna, Mat ej Ko- 
rambus, Jan z Hlmce), nie można jeszcze 
mówić o jakiemś specyficznem znamieniu 
Śląskiem. To zmienia się dopiero u póź­
niejszych pisarzy śląsko-czeskich.

Od roku 1426 język czeski stał się ję­
zykiem urzędowym prawa ziemskiego o- 
pawskiego i karniowskiego, a nawet tak 
zw. tabule krajowe pisze się tu po czesku, 
o 6o lat wcześniej niż w Czechach. W Księ­
stwie Cieszyńskiem język czeski został za­
prowadzony do urzędów w 1440 roku (ję­
zyk polski został zaprowadzony w sądzie 
w roku 1592). Podczas gdy zabytki te z o- 
pawskiego są napisane poprawnym języ­
kiem, odnośne zabytki z Księstwa Cieszyń­
skiego zdradzają w nazwach miejscowości 
oraz w pojedyńczych wyrazach wpływy 
polskie.

Właściwe rozbudzenie życia literackie­
go na Śląsku spowodowała reformacja. W 
tej walce umysłów słowo staje się najsil­
niejszym orężem. Pojawiają się przede- 
wszystkiem paszkwile.

Reformacji zawdzięczają Czesi śląscy 
dzieło Marcina Philadelphusa Zamrscenu-

na (Zamrskeho) (1550— 1592), kaznodziei 
czeskiego w Opawie. Jest on pierwszym 
narodowo-uświadomionym pisarzem. Dzie­
łem jego życia jest „Postilla evangelitska 
vykladove na evangelia nedelni a sva- 
tećni“ , (drukowana pomimo trudności ze 
strony biskupa olomunieckiego Stanisława 
Pavlovskiego po raz pierwszy w r. 1592). 
Jest to najobszerniejsze oraz najcenniejsze 
dzieło wśród ówczesnych postyl luterskich.

W porównaniu z Zamrskim bledną 
wszyscy inni śląscy literaci 16 wieku. N aj­
szczytniejsze miejsce wśród nich zajmuje 
Mikołaj Albrecht z Kamenka, który pra­
cował nad pierwszą częścią „biblji Kralic- 
kiej“  oraz „Silva quadrilinguis“  Veleslavf- 
na. Oprócz tego jest autorem małego dzieł­
ka: „Intimatio paedagogii acad. trilinguis 
trivii.“

Z reformacji wyrosła również czynność 
literacka Adama (Amanda) Polana z Po- 
lansdorfu (ur. 1561 w Opawie). Był kalwi­
nem i pierwszym wielkim dogmatykiem 
Kościoła reformowanego. Amand jest au­
torem dzieł teologiczn., które wyszły w la­
tach od 1590 do 1610 r. w Bazylei, w głó­
wnej części po łacinie. Jego dzieło „Gem- 
mula partitionum theologicarum" przetłu­
maczył nieznany tłumacz do języka cze­
skiego.

W drugiej połowie 16 w. wydał Śląsk 
mężów, którzy nie dorównują wprawdzie 
Zamrskiemu, Kamenkowi i Polanowi, ale 
zato zdziałali dużo w służbie reformacji. 
Najstarszym z nich był Jan Jirek ze Świd­
nicy, Brat Czeski, ur. na początku 16 w., u- 
marł 1562. W roku 1548 musiał opuścić 
kraj. Pozostawił po sobie mało rzeczy pisa­
nych. Ze Śląska pochodził również Stepan 
Trebnicky, autor tak zwanego „Vyznam 
petimestskeho" oraz „Pan Donat", autor 
dwu pieśni ewangielickich, umieszczonych 
w kancjonale, drukowanym w roku 1561 w 
Szamotułach. Burian Sobek z Kornic prze­
tłumaczył kronikę światową Kariona do 
języka czeskiego i napisał kronikę Braci 
Czeskich i Morawskich. Jan Zahrobsky z
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Cieszyna (Teśfna), magister w Pradze, na­
pisał dramat biblijny p. t. „Heli“ .

W ruchu religijnym pod koniec 16 w. 
brał udział również katolik. Oprócz swej 
po części czeskiej korespondencji nie zosta­
wił wprawdzie nic dla literatury czeskiej, 
lecz miał dla ówczesnego życia umysłowe­
go na Śląsku wielkie znaczenie, gdyż za­
początkował ruch kontrreformacyjny, tak 
zgubny dla Czechów śląskich, Był to Sta­
nisław II Pavlovsky z Pavlovic (koło 
Pszczyny), najznakomitszy biskup ołomu- 
niecki w 16 w. (1579— 1598). Jego znacze­
nie w historji kościelnej Moraw i Śląska 
jest wielkie. Także jako polityk i dyploma­
ta wybijał się ponad wszystkich współcze­
snych (był cztery razy z poselstwem cesa­
rza w Polsce). Jego korespondencja jest 
bardzo obfita.

Więcej jednak niż prace literackie do­
wodzą zabytki piśmiennictwa z życia co­
dziennego i publicznego, jak bardzo wzma­
gał się język czeski na Śląsku, odkąd stał 
się językiem urzędowym. Najsłynniejszym 
zabytkiem tego rodzaju jest księga praw 
księcia cieszyńskiego Wacława Adama 
(x545—y i579) P- t. „Prawa a zrijzeni zem- 
ske kniezetstwij Tiessinskeho", która zo­
stała przyjęta przez stany dopiero po 
śmierci Wacława Adama. W druku wyszła 
w roku 1592.

Również idwa zabytki literatury histo­
ryczne z tego okresu są zwane. Oprólcz 
tego kilka zabytków literatury kalenda­
rzowej.

Rzucając okiem wstecz na opisany 
właśnie okres twórczości literackiej Cze­
chów śląskich, musimy zauważyć, że 
przedstawia się nam analny obraz 16 w.: 
jest to okres panowania piśmiennictwa 
religijnego,wobec którego ustępuje litera­
tura świecka; księgi prawne stanowią mo­
że jedyny wyjątek. Pozastem całe życie 
umysłowe ma na sobie ciągle jeszcze pięt­
no humanizmu.

Żaden z pisarzy omówionej epoki nie 
doczekał się bitwy na Białej Górze (1620),

wskutek której katolicyzm zwyciężył zu­
pełnie. Nastały dla niekatolików czasy 
ucisku, wymagające lnldżi energicznych 
i silnych. W Księstwie Cieszyńskiem dąż­
ności kontrreformacyjine nie były tak sro­
gie jak w  innych krajach czeskich, bo 
szlachta broniła się tu 'długo; lecz po 
ukończeniu wojny trzydziestoletniej roz­
poczęło się ponowne (nawracanie ma kato­
licyzm.

W tych burzliwych czasach znaleźli 
się wśróld niekatolickich Ślązaków mężo­
wie, którzy całą duszą oddali się pracy 
religijnej. Z nich Frydecky, Skoćovsky 
a przedewszystkiem Tramovsky zasłynęli 
najwięcej.

Jerzy Joanides Frydecky żył na Mora­
wach, lecz z powodu prześladowań schro­
nił się na Śląsku Ciesz, (w Ropicy i Koń­
skiej). Podczas tego pobytu wydał rymo­
wane „Modlitby krestanske...“ nakładem 
burmistrza cieszyńskiego Andrysa Wilda. 
Ze Śląska udał się Frydecky na Słowaczy- 
znę, gdzie napisał jeszcze dwa dzieła.

Daniel Joanides SkoćovSky (ze Sko­
czowa)) był od r. 1606 do 1634 kapłanem 
Braci w Parszowicach i w Hlinsku. Wydał 
trzy zbiory kazań oraz„Opis ognia w Lip- 
niku“  („Popis ohne v Lipmku“ ) wierszem.

Najpopularniejszym pisarzem na Ślą­
sku stał się Jerzy Trzanowski (Jlri, Jura 
Tranovsky, Tranoscius), pochodzący z 
Trzanowic*) koło Cieszyna (ur. 1591),

*) A u to r  m y ln ie  p o d a je  m ie jsce  u ro d z e n ia  

T rz a n o w sk ie g o , w y m ie n ia ją c  T r z a n o w ic e . W y n ik a  

z  teg o , ż e  n ie  z n a  je g o  z b io ru  h y m n ó w  łaciń sk ich  

(O d a ru m  S a cra ru m , B rz e g  1629), z a w ie ra ją c e g o  

a u to b io g ra f ję . D o w ia d u je m y  się z  n ie j, że T r z a n o ­

w sk i u ro d z i! się w  1 5 9 1  r . w  C ie s z y n ie  n a S ta ry m  

T a r g u , ja k o  sy n  k o w a la , k tó re g o  p rz o d k o w ie  p o ­

c h o d z ili z  T r z a n o w ic  i p o c h o d z e n iu  sw em u  z a ­

w d z ię c z a li  ro d o w e  n a z w is k o . W y m ie n io n e  d z ie ł­

ko  T rz a n o w sk ie g o  n a le ż y  d o  w ie lk ic h  rz a d k o śc i. 

Z o b .:  W ik to r  K a r g e r ,  N ie z n a n y  p o r tre t  Je rz e g o  

T rz a n o w sk ie g o  (T ra n o s c iu s a ) , z w a n e g o  „ s ło w ia ń ­

sk im  L u tr e m " , Z a r a n ie  ś lą sk ie , 1 9 3 1 ,  str . 1 5 6  i n ast.
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który zyskał sobie miano „słowiańskiego 
Lutra". Przedewszystkiem jego kancjonał 
(pierwszy ewangelicki w języku czeskim) 
p. t. Cithara Sanctorum, Pysne duchowny 
Stare i Nowe i t. d. k nimż pridany sau 
Pisnę D. M. Luthera wsecky z Nemecke 
Reći do nassi slowanske preloźene" był 
powszechnie znanym i używanym aż do 
niedawnych czasów również przez ludność 
polską Księstwa Cieszyńskiego. Pierwsze 
wydanie z r. 1635 zawiera w obie 400 pie­
śni, z tego 150 własnych utworów Trza- 
nowskiego. Tu znajduje się również 10 
pieśni religijnych Adama Plintovica ze 
Skoczowa, który około r- 1650 był organi­
stą w Żylinie na Słowaczyźnie. Popularną 
książką jego było „Dvanactero premyślo- 
vani duchovnich“ , zawierających prze­
śliczne modlitwy; mniej znanym jest jego 
wiersz, napisany z powodu zaćmienia 
słońca dnia 4 listopada 1668 r. Ślązak 
Petr Weykert z Karniowa napisał czeską 
książkę weterynarską.

Po bitwie na Białej Górze nastąpił 
zwrot w kierunku narodowym i religij­
nym. Język czeski był prześladowany. To, 
że język czeski nie poszedł w zapomnienie, 
zawdzięczają Czesi w głównej mierze na­
rodowo uświadomionej szlachcie, która 
często sama pisała. Właściciel Wielkich 
Kończyc i Kaczyc, Fryderyk Jerzyi Vlćek, 
przetłumaczył ewangelicką postylę Jana 
Hermana w 1654 r. do języka czeskiego.

Szlachta śląska wznowiła również stare 
kodeksy praw. Najważniejszym z nich jest 
„Opis Knihy Tovaćovske“ . Książka ta 
była własnością Jerzego Fryderyka 
Skrbenskiegó. Brakującą część środkową 
książki uzupełnił prawdopodobnie sam 
właściciel.

Za panowania Leopolda I przeprowa­
dzali jezuici kontrreformcję. Na Śląsk Cie­
szyński przyszli oni dopiero w r. 1670. 
Rozpoczęło się rozpowszechnianie litera­
tury katolicko-religijnej. Początkowo jezu­
ici zwalczali literaturę czeską; lecz nieza­
długo poznali wartość języka ludowego. 
Jako najlepszy dokument ówczesnych sto­

sunków w okręgu cieszyńskim może posłu­
żyć książka p. t. „Berła kralovska Jezu 
Krysta" jezuity Daniela Nitscha (ur. 1651 
w Pradze, um. 1709), superjora i prefekta 
gimnazjum cieszyńskiego. Książka ta za­
poznaje nas z życiem umysłowem i meto­
dami owych burzliwych czasów. Typowe 
dla wszystkich dzieł tego rodzaju jest prze­
ładowanie, przesada i szukanie tanich e- 
fektów. Miejscami Nitsch staje się w 
swych wywodach niesmacznym, tryiwjal- 
nym.

Wszyscy mężowie tych czasów mają 
na sobie piętno zwycięskiej kontrreforma­
cji, a ich dzieła należą najwyżej do jakiejś 
bibljografji. Dla zupełności przytacza au­
tor głównych przedstawicieli.

Najpłodniejszym pisarzem wśród kato­
lickich reformatorów był Frydeczanin 
Bohumir Kristian Hirśmencel. Napisał o- 
gółem 48 dzieł, z tego jednak tylko jedno 
po czesku, resztę po łacinie. Był szczegól­
nym czcicielem świętych Cyryla i Meto- 
djusza.

Typowymi przedstawicielami katolic­
kiej kontrreformacji są dwaj kaznodzieje i 
pisarze 18 w.: Jestrabsky i Bilovsky. Wa- 
lencin Bernard Jestrabsky pochodził z 
Mor. Ostrawy. Jego dziełko „Videni roz- 
lićne sedlaćka sprostneho" stało się książ­
ką ludową.

Jezuita Bohumir Ignacy Bilovsky z 
Hulczyna (um. 1725) był po Hirśmenclu 
najpilniejszym pisarzem. Jego kazania, ni­
by przedstawienia teatralne, były atrakcją 
dla całej okolicy. W zbiorach swych kazań 
wyczerpał wszystkie tematy na cały rok 
kościelny.

Literaturę niekatolicką rozpowszechnia­
no w owych czasach poza krajem wśród 
wychodźców. Wzorem gorliwego protek­
tora niekatolickiej literatury i zawziętego 
wroga prawowiernego luteranizmu był Jan 
Liberda (ur. 1701 r. w Cieszynie, umarł 
1742 r.). Wielki rozruch spowodowała je­
go książka „Klić Daviduv k otev- 
reni pokładu kralovstvi bożiho v tajem- 
stvi skrytych" (1725).
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Wacław Kleych drukował w Zittau 
czeskie książki, które rozdawał podczas 
swych podróży w Czechach, na Mora­
wach, na Śląsku i na Węgrzech. Sprzeda­
wał też książki ewang. na cmentarzu kolo 
kościoła ewangelickiego w Cieszynie, skąd 
rozeszło się dużo egzemplarzy jego kan­
cjonału i innych dziełek.

W onych czasach zanikał język czeski 
coraz bardziej. Szlachta i mieszczaństwo 
zniemczyły się, a lud wiejski nie miał żad­
nego znaczenia. Oprócz modlitewników, 
kalendarzy i różnych okólników, książki 
czeskie na Śląsku ukazywały się tylko wy­
jątkowo. Pierwsze dzieła naukowe o Ślą­
sku napisane są po niemiecku (Topograf ja 
Śląska Kneiffa, „Wiadomości o pisarzach i 
artystach z Księstwa Cieszyńskiego" Szer- 
sznika i i.).

Po czesku napisał dziełko popularne o 
leczeniu bydła lekarz okręgowy w Cieszyn 
nie Józef Alojzy Pop. Pojawiają się też 
podręczniki nauki języka niemieckiego 
(Franc. Kohuta i Józefa Nowaka, drugie­
go nauczyciela w szkole głównej w Cieszy­
nie, założyciela pierwszej szkoły dla 
dziewcząt).

Potem przez długie lata nie ukazało się 
na Śląsku żadne dzieło czeskie, prócz ze- 
szytka deklamacyj dla młodzieży, który 
wyszedł w Opawie 1818 r. Autorem jego 
był Jan Alojzy Zabransky.

W kraju pruskich Morawców praco­
wał nad zachowaniem narodowości sło­
wiańskiej ksiądz katolicki Cyprian Lelek 
z Beneszowa koło Hulczyna (1812-1883). 
Zajmował się głównie nauczaniem i w 
tym celu wydał „Slabikar", który byl dla 
dzieci pruskich pierwszą czytanką, i „Opis 
Slezska". Przygotowywał do druku rów­
nież „Pravopis ćesky pro slezske Morava- 
ny“ , lecz wzmożona od r. 1870 germani­
zacja unicestwiła jego próby uświadamia­
nia ludu. Nie powiodło mu się także zało­
żenie pierwszego czeskiego czasopisma na 
Śląsku „Holubice". Wyszedł tylko jeden 
numer w Raciborzu. Swoje „Listy" publi­
kował w „Tygodniku opawskim".

Rok 1848 nie przyniósł dla Czechów 
na Śląsku żadnych ważniejszych zmian, 
aczkolwiek nie przeszedł bez śladu: owo­
cami tego roku rewolucyjnego był czeski 
tekst na rozporządzeniach rządowych, 
przetłumaczenie praw dla Śląska, zapro­
wadzenie języka czeskiego w gimnazjum 
opawskiem i cieszyńskiem. Lecz nawet w 
miastach nie można wówczas mówić o ja­
kimś ruchu politycznym Czechów. Każdą 
próbę wydawania gazety tłumiono w za­
rodku. Podczas gdy Polacy śląscy wołali 
pod wpływem roku 1848 za połączeniem 
z Macierzą i założyli pierwszą gazetę, 
Czesi musieli czekać na podobny czyn 
więcej niż 10 lat. Dopiero po roku 1860 
nastały lepsze stosunki. Prezydentem kra­
jowym był wtedy hrabia Ludwik Belcre- 
di. Zaraz też rozpoczęto ze strony czeskiej 
żywą czynność narodową. Przewodniczyli 
jej profesorowie gimnazjum opawskiego z 
dyrektorem dr. Maciejem Kawką na czele.

Układano książki szkolne, zbierano 
pieśni ludowe i bajki. Dnia 1 marca 1861 
r. wyszedł w Opawie pierwszy numer cza­
sopisma czeskiego, drukowanego szwaba- 
chą, p. t. „Opavsky Besednik", które stało 
się niebawem gazetą ludową na Śląsku i na 
Morawach; lecz po pięciu latach boryka­
nia się z trudnościami, musiano je zwinąć. 
Redaktorem, wydawcą i nakładcą był An­
toni Vaśek (1829— 1880) z Haju koło O- 
pawy, profesor gimnazjum opawskiego, 
najznakomitszy przedstawiciel politycz- 
no-narodowych dążeń Czechów w owych 
czasach. Nie był on jednak ślepym fanaty­
kiem. On pierwszy udowodnił na podsta­
wie badań filologicznych, że rękopisy, któ­
re pono znalazł Hanka, są falsyfikatami. 
Z powodu tego traktowano go jako od- 
szczepieńca narodowego, a dopiero Masa- 
ryk wykazał, że Vaśek miał rację.

Współpracownikami Vaśka w wydaw­
nictwie „Besednika" byli: Jan Lepar, pi­
szący artykuły historyczne, Jaromir Bre- 
zanovsky (Jan Śramek), autor sielanko­
wych powiastek i wierszy, Ed. Yrana, o­
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raz Em. Kłem. Sahanek, posiadający 
znaczny talent literacki.

Dopiero w r. 1870 powstało nowe pi­
smo „Opaysky Tydennik". Redaktorem 
był suplent niemieckiej szkoły realnej w 
Opawie, Jan Zaćpał z Hostkovic. Współ­
pracownikiem, piszącym rozprawy histo­
ryczne, był Wincenty Prasek, który niemal 
przez pół wieku decydował o dążeniach 
kulturalnych Czechów śląskich. Byl rodo­
witym Ślązakiem (1843— 1912). Przyczy­
nił się do założenia „Matice Opavskiej“ . 
Powziął zamiar napisania dzieła obszerne­
go z zakresu historji Śląska pt. „Vlastive- 
da Slezska“ , którego jednak nie ukończył. 
Pierwszą częścią tego dzieła były „Podani 
lidu" (1888 r.). Jest to antologja śląskiej li­
teratury ludowej. Następne tomy traktują 
o historji i topografji Śląska. „Historicka 
topografje zeme Opavske“ (1889) jest 
punktem kulminacyjnym w twórczości 
Praska. Uzupełnił tę pracę w następnych 
tomach: „Dejiny kraje Holasovkeho ciii 
Opavskeho“ i „Dejiny kniżetstvi Teśin- 
skeho do r. 1433“  oraz „Rodaci z Opav- 
ska a z Frydecka". Pisanie tych książek 
nie wypływało tyle z zainteresowania na­
ukowego, ile z dążenia do uświadomienia 
narodowego ludu śląsko-czeskiego. (Prasek 
był z zawodu filologiem i wydał kilka 
dzieł z tego zakresu.)

Bardziej skoncentrowaną oraz głębszą, 
niż czynność Praska, była praca naukowa 
Józefa Zukala. Zbadał on dokładnie ma- 
terjał archiwalny Opawy i na podstawie 
tych studjów pisał swe dzieła Byl jednym 
z głównych współpracowników „Vestnika 
Matice Opavske“ .

Franciszek Slama (1850— 19x7) jest 
obok Vaśka najpiękniejszym przykładem 
naprawdę ludowego pisarza i budziciela 
narodowego. Slama nie pochodził ze Ślą­
ska, lecz podczas swego 17-letniegO' poby­
tu na Śląsku, ziemia ta stała się dlań drugą 
ojczyzną. Zbadał archiwa cieszyńskie, a o- 
wocem tych badań jest główne jego dzie­
ło „Ylastenecke putoyani po Slezsku",

które przetłumaczono na język polski i 
niemiecki. Pisał popularne szkice histo­
ryczne w formie powieści. Pierwszą taką 
powieścią jest „Pan Łyse H ory" (1890), 
punkt wyjścia niemal wszystkich później­
szych opracowań postaci bohatera naro­
dowego, zbójnika śląskiego Ondraszka.

Na wzór Slarny, który w służbie u- 
świadamiania narodowego ludu rozpoczął 
działalność na polu historji, etnografji i 
beletrystyki, zaczęli swoją pracę inni na­
rodowi działacze czescy.

W „Vestniku Matice Opavske“  poka­
zał się szereg znakomitych rozpraw nauko­
wych. Duszą tego czasopisma był po Pra- 
sku Wacław Hauer, który pisał rozprawy 
literackie, etnograficzne i djalektologicz- 
ne. Józef Stypa zestawił spis czeskich pi­
sarzy ze Śląska do końca 18 w. Wśród in­
nych współpracowników naukowych wy­
mienić należy Roberta Parmę z Frysztatu, 
Antoniego Landsfelda, profesora w Cie­
szynie, M. Pavlika, Antoniego Otahala i 
Piotra Tesara.

Broni naukowej w walce politycznej 
dostarczał Czechom śląskim profesor u- 
niwersytetu praskiego J . U. Dr Jan Ka- 
pras. Jest to wogóle okres gorączkowej 
pracy naukowej i narodowej na Śląsku i 
nie sposób wymienić tutaj wszystkich 
przedstawicieli.

Powieść historyczną uprawiał na wzór 
Slamy Józef F. Karaś, nowele pisał Ignat 
Horica. Nędzę ludu w Beskidach przedsta­
wiła Mara Ostravicka-Skotnicova, Mila 
Liscova-Novakova napisała prócz szki­
ców z zagłębia węglowego śliczną sztucz­
kę dla dzieci „V  karvinskem lese" (1917).

Tematy z zagłębia czerpią Antoni Ho- 
rinek, Franc. Volny (właściwie Ot. Sky- 
pala) oraz Kareł Handzel (ur. 1885 w M. 
Ostrawie), który kreśli zajmujące szkice z 
życia górników, przedstawiając prawdzi­
wy typ robotnika ostrawskiego.

Najlepszy i najobszerniejszy obraz sto­
sunków narodowych i socjalnych w mo- 
rawsko-śląskiem centrum przemysłowem
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Recenzje.

dają literacko wysoko stojące utwory 
Franciszka Sokola-Tumy (1856— 1925), 
dla którego kraj ostrawski stał się drugą 
ojczyzną. Byl niezmiernie płodnym pisa­
rzem. Z zawodu był aktorem, to też w je­
go dziełach przebijają momenty drama­
tyczne. Pisał powieści i dramaty, osnute 
na tle życia górników i górali. Nie uznaje 
on hasła „sztuka dla sztuki” ; jego dzieła 
mają tendencję oswobodzenia politycznego 
narodu czeskiego. W tym duchu pomyśla­
ną jest trylogja powieściowa „Czarne kró­
lestwo”  (Ćerne kralovstvi“ : „N a śach- 
te“  1906, „Pan zavodni“ 1909, „V  zari 
milionu” 1923). W pięciutomowej po­
wieści „N a kresach”  przedstawia autor 
wieś koło Cieszyna, w której naród czeski 
broni się przeciwko (rzekomej) polonizacji 
w trudnej, beznadziejnej walce. Najlep­
szym dramatem Sokola-Tumy są „Górali” . 
Właściwym bohaterem powieści Tumy 
jest zawsze lud pospolity, z którego wy­
łania się jednostka silna, prowadząca na­
ród po drogach romantycznych do wyżyn 
doskonałości.

W poezji śląsko-czeskiej, w liryce, pa­
nuje długo zastój, a potem jednostajność i 
monotonność. Są to przeważnie skargi na 
nędzę narodową i socjalną ludu, nadzieja, 
że przyjdzie piękniejsze życie, oraz bolesne 
wspomnienia wielkiej przeszłości, z któ­
rej czerpią swoje tematy wszyscy poeci 
śląsko-czescy.

Wśród nich zajmuje przodujące miej­
sce Wincenty Ostravicky, właściwie Anto­
ni Hiittler (ur. 1869 we Frydku, z zawodu 
kowal, później urzędnik kolejowy, wyje­
chał w r. 1906 do Ameryki, gdzie umarł 
w 1912 r.). Jego wiersze wyróżniają się z 
pośród innych tern, że są o wiele subtelniej­
sze i milsze. Ciekawem jest, że u tego auto- 
dydakta można napotkać więcej obcych 
wpływów, niż u innych poetów tego okre­
su. Najdojrzalszym utworem Ostravickie- 
go jest „Pisen o Ondraśovi“  (1903).

Tu należy również M. Kurt (Dr. 
Maxm. Kunert) z paru wierszami, kreślą­

cymi szaremi barwami niewolę gospodar­
czą i narodową w zagłębiu ostrawsko-kar- 
wińskiem. Podobne tony wydobywa sa­
mouk L. K. Karvinsky (Lev Kazik) w 
swych śpiewach górniczych. Należy też tu 
słaba książeczka „Echo chaty śląskiej”  
(„Ohlas slezske chałupy” 1912 pseudo­
nim Totef.) Najsłynniejszym wśród ślą­
skich poetów, piszących w narzeczu, jest 
Ernest Chamrad z Hrabynie.

Wysoko ponad czysto-ludową poezją 
owych czasów, powtarzającą, stare pieśni 
ludowe i nawpół zapomniane baśnie ludo­
we, góruje dzieło poety, z powodu którego 
literatura czeska po raz pierwszy wymie­
nia Śląsk, zapewniając mu miejsce hono­
rowe na zawsze. Jest to szczupły tomik 
poezyj „Slezke ćislo” , albo jak brzmi póź­
niejszy tytuł, „Slezske pisnę”  (1903). Au­
torem jego jest Petr Bezruć. Mała ta ksią­
żeczka należy do najsilniejszych zjawisk 
czeskiej poezji wogóle, a w każdym razie 
odmłodzonej przez Machara liryki poli­
tycznej. Zwłaszcza dla Śląska ma dzieło 
Bezruća wielkie znaczenie: po raz pierw­
szy naród czeski, a właściwie cały świat 
dowiaduje się o straszliwej nędzy robotni­
ków i rolników wymierającego czeskiego 
pokolenia na granicy językowej polsko- 
czeskiej (czy rzeczywiście tak było, nie 
chcemy osądzać).

Petr Bezruć jest starannie ukrywanym 
przez 10 lat pseudonimem Vladimira Vaś- 
ka, syna Antoniego Vaśka, założyciela 
„Opaskeho Besednika” . Vladimir Vaśek 
urodził się 15 września 1867 r., do niedaw­
na był urzędnikiem na poczcie dworcowej 
w Bernie. Temu poecie śląsko-czeskiemu 
par excellence poświęca autor ostatnią, naj­
obszerniejszą analizę-gloryfikację.

Podałem tu w krótkich zarysach treść 
rozprawy Erwina Streita, która oczywiście 
nie może zastąpić owej watościowej pracy. 
Sądzę jednak, że daje ona jakie takie wy­
obrażenie o życiu umysłowem Czechów na 
Śląsku.

Engelbert Wadowski.
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JAK JA SIĘ CZUJE,

Kiedy ktoś zapyta, jak ja  s ię  dziś czu ję, 
Grzecznie mu odpowiem, że dobrze, dzięku ję ,
To, że mam artretyzm, to jeszcze nie wszystko, 
Astma, serce mi dokucza i  mówię z zadyszką.
Puls słaby, krew moja w ch o lestero l bogata,
Lecz dobrze się  czuję, jak  na swoje la t a .

Bez laseczki teraz, chodzić już nie mogę,
Choć zawsze wybieram najłatw iejszą drogę,
W nocy, przez bezsenność, bardzo s ię  morduję, 
Ale przyjdzie ranek... Znów dobrze s ię  czu ję. 
Mam zawroty głowy, pamięć f i g l e  p ła ta ,
Lecz dobrze się czuję, jak  na swoje la ta .

Z wierszyka mojego, ten sens s ię  wywodzi,
Że kiedy starość i  niemoc przychodzi, 
to lep iej się godzić ze strzykaniem k o ści,
I nie opowiadać o sw ojej s ta ro ś c i / s ła b o ś c i/ , 
Zaciskając zęby, z tym losem s ię  pogódź,
I wszystkich wokoło chorobami nie nudź.

Powiadają, "Starość okresem je s t  złotym ",
Kiedy spać się kładę, zawsze myślę o tym,
"Uszy" mam w pudełku, zęby w wodzie studzę, 
"Oczy" na stoliku, zanim s ię  obudzę.
Jeszcze przed zaśnięciem, ta myśl mnie n urtu je, 
Czy to wszystkie części, które s ię  wyjmuje.

Za czasów młodości -  mówię bez przesady,
Łatwe były biegi, skłony i  p rzysiad y.
W średnim wieku jeszcze ty le  s i ł  z o s ta ło ,
Żeby bez zmęczenia przetańczyć noc c a łą . 

teraz na staro ść  czasy s ię  zm ieniły, 
pacerkiem do sklepu, z powrotem - bez s i ł y .

Dobra rada dla tych, którzy s ię  s ta rz e ją ,
Niech zacisną zęby i  z życia  s ię  śm ieją.
Kiedy wstaną rano -  częśc i p o zb iera ją .
Niech rubrykę zgonów w p rasie  p rzeczyta ją .
J e ś l i  ich nazwiska tam nie f ig u r u ją ,
To znaczy, że ZDROWI i DÓtoŹH' iptfraiNTńw 1U.

Tb. \V^ZNIO^V(yJTVCZNVCH

Pff por. rez. Jan Łazowski


